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Jesienne przewozy
rawidłowe funkcjonowanie 
gospodarki zależne jest w 
dużym stopniu od sprawne­
go transportu. W artykułach 
poświęconych problemowi ko­
munikacyjnym (patrz ŻG nr

32/65, 25/66 i 31/66) wskazywaliśmy 
m. in., że tempo rozwoju transpor­
tu w naszym kraju nie nadąża za 
tempem rozwoju całej gośpodarki; 
jego potencjał przewozowy Jest 
wciąż niedostateczny. W rezultacie 
powstają niebezpieczne dla gospo­
darki napięcia, szczególnie uwidacz­
niające się w okresie szczytowych 
przewozów. Transport staje się 
wówczas jednym z najbardziej ne­
wralgicznych ogniw gosnodarki.

Rozpoczynające się właśnie prze­
wozy jesienne są okazją do bliższe­
go przyjrzenia się niektórym proble­
mom transportu, a zwłaszcza tym 
brakom i słabościom, które — jak 
to wynika z doświadczeń lat ubieg­
łych — mają największy wpływ na 
funkcjonowanie przewozów. Zasad­
nicze postępy w rozwoju transportu 
zależą od kosztownej i długotrwałej 
rekonstrukcji naszego systemu tran­
sportowego, ale nie mniej istotne 
znaczenie mają pewne przedsię­
wzięcia organizacyjno-techniczne, 
które w sposób doraźny wpłynąć 
mogą na poprawę funkcjonowania 
tego systemu. Chodzi nam zwłasz­
cza o transport kolejowy, który 
spełnia tu dominującą rolę. Tran­
sport samochodowy bowiem, pomi­
mo znacznej rozbudowy w ostatnich 
latach, wskutek zbyt wielkiego roz­
proszenia w małym jeszcze stopniu 
uczestniczy w przewozach towaro­
wych, a żegluga śródlądowa zajmu­
je pozycję marginesową.

W okresie jesieni zapotrzebowa­
nie na usługi transportowe kolei 
zwiększa się o kilkanaście milionów 
ton ponad przeciętną wielkość prze­
wozów. Jest to skutek przede wszy­
stkim konieczności przemieszczenia 
■płodów rolnych do przemysłu i na 
zaopatrzenie wielkich ośrodków 
przemysłowych, gromadzenia re­
zerw żywnościowych na okres zimy 
itd. Potrzeby te mogłyby być 
niewątpliwie mniejsze, gdyby nie 
fakt niewłaściwej lokalizacji prze­
mysłu rolno-spożywczego, przeważ­
nie oddalonego od ośrodków pro­
dukcji rolnej. W sumie, kolej na­
stawia się na przetransportowanie 
ok. 14 min ton ptodów rolnych w 
bieżącej kampanii przewozów je­
siennych.

Plan przewozów na IV' kwartał 
bieżącego roku ustalony został w 
wysokości 90 min ton. Nigdy dotąd 
w kampanii przewozów jesiennych 
kolej nie otrzymała tak wysokich 
zadań. Będzie to więc najtrudniej­
szy okres w jej pracy, tym bardziej, 
że podobnie jak w latach ubiegłych, 
do tych zwiększonych zadań kolej 
przystępuje bez niezbędnych rezerw 
zdolności przewozowych.

Najdotkliwiej kolej odczuwa brak 
dostatecznej ilości wagonów kry­
tych. Niedobór tego typu wagonów 
określa się obecnie na ok. 10 tys. 
sztuk. W latach ubiegłych niedobór 
wagonów krytych próbowano roz­
wiązać poprzez włączenie około ty­
siąca brankardów (wagonów o- 
chronnych) do przewozu towarów, 
przykrycie węglarek plandekami 
oraz poprzez zwiększenie nacisku 
na poprawę wskaźników technicz­
no-ekonomicznych (zwiększenie za­
ładunku wagonów, skrócenie obrotu 
wagonów), polepszenie organizacji 
pracy stacji rozrządowych dla skró­
cenia postoju wagonów na tych 
stacjach itp.

Podobne środki przedsięwzięto i 
ił’ roku bieżącym. Pomimo uznania 
dla pomysłowości kolejarzy trzeba 
stwierdzić, że rozwiązania te mają 
w większości charakter prowizo­
ryczny. tym bardziej, że w roku 
bieżącym po wycofaniu, na żądanie 
Związku Zawodowego Kolejarzy, 
brankardów — zwiększono ilość wa­
gonów krytych plandekami. Plan­
deki zabezpieczają wprawdzie ła­
dunki przed zamoknięciem, ale w 
okresie mrozów nie dają gwarancji 
przetransportowania ładunków np. 
ziemniaków i innych płodów rol­
nych w stanie nieuszkodzonym.

Nie mając rezerw w postaci środ­
ków trakcyjnych i przewozowych 
kolej zmuszona jest ograniczyć prze­
wozy tym klientom, których pro­
dukcja nie ma charakteru sezono­
wego. Pomimo wieloletniego sto­
sowania tej praktyki, nie przepro­
wadzono dotychczas badań, do ja­
kich skutków ekonomicznych pro­
wadzi ograniczanie przewozów. Bez 
badań jednak wiadomo, że ograni­
czenia przewozów sprzyjają groma­
dzeniu nadmiernych zapasów ma­
teriałowych, powodują powstawa­
nie dodatkowych kosztów magazy­
nowania i przeładunków u dostaw­
ców i odbiorców, przyczyniają się 
do narastania trudności kooperacyj­
nych i innych zakłóceń w przebie- 
zu procesów gospodarczych, a 
w niektórych przypadkach mo­
ją wręcz ograniczać rozmiary 
produkcji. W konsekwencji powsta­
ją zakłócenia w rytmicznym zaopa­
trzeniu rynku wewnętrznego, a na­
tręt kłopoty z ekspedycją towarów 
przeznaczonych dla odbiorców za­
granicznych.

Niedostatki wyposażeniowe PKP 
próbuje rozwiązywać przez stałe 
zwwks-anie (i tak już najwyższych 
w Europie) wskaźników techniczno- 
ekonomicznych. W ciaau ubieg- 
'uch lat dokonano poteażnei re­
konstrukcji organizacyjno-technicz­
nej, polegającej na koncentracji 
przewozów na głównych szla­
kach. Kierując potoki ładunków 
na linie magistralne wydłużają się 
wprawdzie drogi przewozów, ale

utraty rekompensują z nadwyżką 
wzrost szybkości i ciężaru pocią­
gów oraz pełniejsze wykorzystanie 
środków' trakcyjnych.

Zasadniczą przeszkodą w pełniej­
szym wykorzystaniu zmodernizowa­
nych szlaków magistralnych jest 
nadmierne rozproszenie prac ładun­
kowych. Na sieci PKP czynnych jest 
obecnie 2700 stacji i 3800 bocznic, 
a na każdej stacji i wielu boczni­
cach — po kilka lub kilkanaście 
punktów ładunkowych. Rozdrobnie­
nie to uniemożliwia wprowadzanie 
w szerszym zakresie mechanizacji 
przeładunków.

W porównaniu z kolejami innych 
krajów o zbliżonej strukturze prze­
wozowej zbyt wiele stacji bierze 
u nas udział w zestawianiu i roz­
rządzaniu pociągów towarowych. 
Dość powiedzieć, że takich stacji 
jest u nas ponad 150, gdy w NRF 
— ok. 100, a we Francji — 40. W 
rezultacie takiego układu każd>y 
wagon przechodzi u nas przez 3 i 
wiecej stacji rozrządowych.

Dalsza modernizacja kolei, zmniej­
szenie ilości stacji ładunkowych, 
jak i usprawnienie pracy stacji 
rozrządowych wymaga — rzecz jasna 
— długofalowego działania. Są to 
ponadto przedsięwzięcia kosztowne, 
a zatem z konieczności będą musia- 
ły być rozłożone na dłuższy okres 
czasu.

W tej sytuacji większą uwagę 
niż dotychczas trzeba zwrócić na 
istniejące jeszcze rezerwy w pracy 
kolei i całego transportu. Wbrew 
bowiem wyrażonym poprzednio 
stwierdzeniom, rezerwy takie ist­
nieją. Tkwią one przede wszystkim 
w eliminacji przewozów zbędnych 
i krzyżujących się. Szybkiemu ujaw­
nieniu tych rezerw sprzyjać powi­
nien opracowywany obecnie opty­
malny plan powiązań transporto­
wych oraz szersze wprowadzenie 
metod programowania liniowego do 
działalności transportu.

Trudności w przewozach jesien­
nych wynikają także w niemałym 
stopniu z nader niskiej mechani­
zacji prac przeładunkowych. W tej 
sytuacji większy — niżby to wyni­
kało z faktycznych potrzeb — na­
cisk kładzie się na pracę w nie­
dzielę i święta, obciąża się wyso­
kimi kosztami za przetrzymywanie 
ponad określony czas wagonów Ud. 
Wprawdzie każdego roku KERM 
podejmuje uchwałę w sprawie rea­
lizacji przewozów jesiednych, zwięk­
szając m. in. środki na prace prze­
ładunkowe, niemniej wiadomo, że 
środki te nie zawsze są w odpowied­
niej proporcji do zadań. Wydaje się, 
że zwiększenie środków przyniosło­
by tu niewspółmiernie dużą popra­
wę efektów prac przeładunkowych.

Inną dziedziną, która kryje znacz­
ne rezerwy, jest transport samocho­
dowy. Wciąż w dużum stopniu prze­
wozy na krótkie odległości angażu­
ją zbyt wielkie moce przewozowe 
kolei. Wielu klientów przyzwycza­
jonych do korzystania z transportu 
kolejowego niechętnie* przechodzi 
do wykorzystywania transportu sa­
mochodowego. Wydaje się. że dzia­
łania u? tym kierunku są za mało 
energiczne, czego wyrazem jest 
około 30 min ton przewożonych ko­
lejami na krótkie odległości, a z 
drugiej strony — niepełne wykorzy­
stanie potencjału transportu samo­
chodowego. Transport ten, tak pu­
bliczny jak i resortowy, charakte­
ryzuje się wielkim rozdrobnieniem, 
co uniemożliwia jego pełne wyko­
rzystanie, zwłaszcza w okresie 
szczytów przewozowych. Transport 
ten włączany jest wprawdzie do 
jesiennej kampanii przewozowej, 
jednak zasadnicze zastrzeżenia bu­
dzi często improwizacja — zamiast 
racjonalnej organizacji przewozów.

Z.W.

Zbigniew Mikołajczyk — BILET NA POCIĄG, KTÓRY
WARTO URUCHOMIĆ — str. 1

W podwyżce plac dokonanej ostatnio w prsemylle maszynowym można 
wyróżnić moment natury socjalnej I ekonomicznej. Podwyżka plac pracow­
ników komórek kontroli technicznej oraz dodatek aa polepszenie jakości 
produkcji mają znamiona instrumentu ekonomicznego.

Tym ostatnim dwóm aspektom podwyżki płac autor poSwlęca swoje roz­
ważania, bo do rangi istotnego problemu urastają czynniki, od opracowania 
których zależy, czy środki przeznaczone na polepszenie jakości produkcji 
i sprawniejszą kontrole techniczną zmienią się w bodźce rzeczywiście dzia­
łające w założonych kierunkach.

Antoni Gutowski — PRZEDSIĘBIORSTWO: SZTUKA 
ZARZĄDZANIA — PLANOWANIE I RYTMICZNOŚĆ — str. 1

Choroba — Jak to mówią — jest ladawnlona i eo ciekawsze, przyczyny 
■aburzeó ią wciąż te lamę. Zakład — który odwiedził dziennikarz — wciąż 
walczy o zmniejszenie > zadań produkcyjnych I o wzrost zatrudnienia, 
a w rzeezywlstoici ma nadwyżką rąk do pracy. Dlaczego tak się dzieje?
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A wprowadzoną ostatnio 
w przemyśle maszynowym 
podwyżkę płac składają 
się trzy elementy: jest 
wycinkiem ogólnej pod­
wyżki płac najniższych, 
podwyżką płac pracowników komó­

rek kontroli technicznej oraz do­
datkiem za polepszenie jakości pro­
dukcji przyznawanym określonej 
kategorii robotników grupy przemy­
słowej. Trudno jest oczywiście w 
przypadku podwyżki plac wyodręb­
niać momenty natury socjalnej i 
ekonomicznej, niemniej użycie dwu 
ostatnich kategorii podwyżek jako 
instrumentu ekonomicznego wydaje 
się być wyraziste i bezsporne.

O nich też będzie głównie mowa. 
Sugeruje to zresztą już sama repar- 
tycja kwoty przeznaczonej na pod­
wyżkę. W skali rocznej na dodatek 
za poprawę jakości przypada około 
78 proc, ogólnej kwoty, na podwyż­
kę płac pracowników służby kon­
troli technicznej — ponad 12 proc., 
resztę pochłania podwyżka płac mi­
nimalnych. W każdym przypadku 
podwyżki ńastępuje zmniejszenie lub 
likwidacja przyznanego w roku u- 
biegłym przejściowego dodatku mie­
szkaniowego.

Podniesienie płacy najniższej ro­
botników spowodowało zmiany w ta­
beli zaszeregowań: od I do IV ka­
tegorii w grupie robotników dniów­
kowych i dniówkowo-premiowych; 
w I i II kategorii robotników opła­
conych wedle systemu akordowego. 
Analogiczny zasięg mają zmiany w 
tabeli zaszeregowań robotników za­
trudnionych w odlewniach i kuź­
niach, którzy są nieco wyżej opła­
cani i dlatego traktuje się ich od­
rębnie. Są to jednak zmiany podyk­
towane koniecznością utrzymania 
pewnych rozpiętości między cztere­
ma najniższymi kategoriami zasze­
regowań. Ostatecznie wzrost stawki 
godzinowej spowodowany w tych 
kategoriach zwiększeniem płacy naj­
niższej wynosi średnio około 10 proc.

W ten sposób zmniejsza się oczy­
wiście rozpiętość między stawką naj­
niższą i najwyższą. Iloraz stawki go­
dzinowej w kategorii IX i I przy jego 
poprzedniej wielkości rzędu 3 i 4 
spada przeciętnie o 1. Nie może to 
być jeszcze traktowane jako miara 
tzw. spłaszczenia struktury zarob­
ków, gdyż chodzi tu tylko o płace 
podstawowe. Trzeba też uwzględnić, 
że 75—80 proc, robotników grupy 
przemysłowej przyznaje się upraw­
nienia do dodatku za polepszenie 
jakości. W większości będą to ro­
botnicy bezpośrednio produkcyjni, 
którzy jako wyżej kwalifikowani i 
więcej zarabiający nie zyskują na 
podwyżce płac minimalnych. Ponad­
to, pewna część robotników zatrud­
nionych w służbie kontroli technicz-

W NUMERZE
Władysław Jeleń — POJĘCIE RENTOWNOŚCI strft

Artykuł dyskusyjny. Zwiększenie roli rentowności w gospodarce wylanie 
konlecznoić uporządkowanie pojąć w tym zakresie. Autor wysuwa konkretne 
propozycje.

RWPG
PIERWSZE PÓŁROCZE W KRAJACH 

— str. T

W artykule samleszczonyin w poprzednim numerze — Informowaliśmy 
o podstawowych założeniach planów rozwoju gospodarczego na lata 1966— 
1970 w krajach należących do RWPG. Dziś publikujemy artykuł bardziej 
analityczny. Jest to — dość szczegółowe — omówienie sytuacji gospodarczej 
w krajach RWPG po I półroczu br.
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Bilet na pociąg
który warto uruchomić

nej korzysta znów z podwyżki płac 
tej kategorii pracowników.

Wzrost zarobków robotników u- 
prawnionych do dodatku za popra­
wę jakości może sięgać 5—10 proc., 
a wzrost płac pracowników komórek 
kontroli technicznej oblicza się na 
8 proc. W każdym razie zmiany sa­
mej rozpiętości płac wśród robotni­
ków i skutki, jakie to może za sobą 
pociągać nie urastają do rangi pro­
blemu. Zasługują natomiast na ta­
kie miano czynniki, od których opra­
cowania zależy, czy środki przezna­
czone na polepszenie jakości pro­
dukcji rzecz.ywiście zanCenią się w 
bodźce działające w tym kierunku.

Mechanizm, który uczyni z tych 
kwot skuteczne bodźce, ów pociąg 
— nie jest jbszcze przygotowany. 
Odpowiednie uchwały Rady Mini­
strów i zarządzenia Ministra Prze­
mysłu Ciężkiego tworzą tylko ogól­
ne ramy rozdysponowania środków 
przeznaczonych na podwyżkę, przyj­
mując za podstawę dwustronne od­
działywanie na polepszenie jakości 
produkcji. Uruchamia się względnie 
niezależne bodźce dla kontrolera i 
producenta. Rozważmy kolejno środ­
ki zastosowane w sferze kontroli i 
produkcji, a następnie problemy ich 
twórczej koegzystencji.

PODNIESIENIE RANGI KT
Rozwiązywanie zagadnień kontroli 

technicznej produkcji może się od­
bywać w dwu kierunkach: polegać 
głównie na samokontroli wytwórcy, 
albo koncentrować w organie nie­
zależnym od niego. Oczywiście cho­
dzi tu tylko o to, gdzie umieszcza 
się punkt ciężkości, bo w skali ma­
sowej żaden z tych sposobów nie mo­
że występować samodzielnie. Naj­
bardziej efektywne pod względem 
ekonomicznym jest rozwijanie sa­
mokontroli producenta. Kontrola ja­
kości produkcji przez wyspecjalizo­
wane, tak czy inaczej wyodrębnio­
ne komórki, aczkolwiek wpływa na 
jakość wyrobów, które dostają się 
do obrotu (nie dopuszcza wyrobów 
złych) to absorbuje jednocześnie licz­
nych fachowców do czynności nie 
tworzących nic nowego.

Przedsiębiorstwo: sztuka zarządzania

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Nadmierna przeto rozbudowa or­
ganów kontroli, przy zaniku samo­
kontroli, nie może dobrze świadczyć 
o poziomie organizacyjnym i spo­
łecznym gospodarki oraz odpowie­
dzialności producentów: przedsię­
biorstw i pracowników. Decyzje, o 
których mowa, unikają tych skraj­
ności: organizują oddziaływanie eko­
nomiczne i na kontrolera, i na pro­
ducenta.

Co do wynagradzania pracowni­
ków służby kontroli technicznej u- 
stalone zostają następujące reguły: 
1) zarobki robotników powinny być 
zbliżone do poziomu zarobków ro­
botników produkcyjnych o analogi­
cznych lub podobnych kwalifikac­
jach; 2) zarobki pracowników inży­
nieryjno-technicznych powinny być 
zbliżone do zarobków na równo­
rzędnych stanowiskach w zapleczu 
technicznym i dozorze produkcyj­
nym. Równorzędnym np. dla stano­
wiska kierownika działu KT jest 
główny konstruktor, lub główny 
technolog. Podwyższanie zarobków 
ma się odbywać przez wzrost płac 
zasadniczych oraz premii. Trzeba do­
dać, że wiele przedsiębiorstw roz­
wiązało już ten problem w ramach 
posiadanych uprawnień i środków.

Określone zostają wyraźne wy­
magania kwalifikacyjne dla po­
szczególnych stanowisk w służbie 
kontroli technicznej i posiadanie 
tych kwalifikacji przez pracownika 
jest warunkiem uzyskania podwyż­
ki. Nie przewiduje się jednak 
zmniejszania zarobków, jeśli danv 
pracownik nie posiada wymaganych 
kwalifikacji. Dopuszcza się możli­
wość, jeśli jest to celowe i możli­
we, opłacania robotników służby 
kontroli technicznej w systemie 
akordowym.

Premiowanie pracowników komó­
rek kontroli technicznej (umysło­
wych i fizycznych) uzależnione zn- 
staje od wykonania zadań własnych. 
Nie stosują się do tej kategorii pra­
cowników warunki premiowania 
związane z wykonaniem zadań pro­
dukcyjnych i uzyskiwaniem wyni­
ków ekonomicznych, które są nakła­
dane na całe przedsiębiorstwo.

Dalszą, instytucjonalną i ekono­
miczną formą podnoszenia rangi 
kontroli technicznej w przedsiębior­
stwie jest wprowadzenie tytułu 
„rzeczoznawca kontroli jakości pro­
dukcji”. Tytuł ten nadawany będzie 
pracownikom, którzy spełniają o- 
kreślone wymogi kwalifikacyjne, 
mają odpowiedni staż pracy, a przy 
tym wyróżniają się sumiennością. 
Tytuł jiadaje Minister Przemyślu 
Ciężkiego. Jego posiadaczom przy­
sługuje prawo do pobierania spec­
jalnego dodatku w wysokości 500 zł 
miesięcznie. Wyróżnienie to przepa­
da (bez wypowiedzenia) z chwilą 
pozbawienia czy zawieszenia -pra­
wa pracownika do tego tytułu.

Zmiana warunków wynagradza­
nia pracowników służby kontroli 
technicznej obejmuje na razie przed­
siębiorstwa nadzorowane przez MPC. 
Ale § 4 uchwały Rady Ministrów 
nr 280 66 upoważnia Przewodniczą­
cego Komitetu Pracy i Płac do roz­
ciągnięcia tych warunków (na wnio­
sek zainteresowanego ministra) na 
przedsiębiorstwa przemysłu maszy­
nowego podlegające innym resor­
tom.

Co przynosi ta decyzja? Podwyż­
ka płac stanowi niezbędne uzupeł­
nienie dokonywanych posunięć or­
ganizacyjnych, ułatwia obsadę sta­
nowisk w służbie technicznej wy­
kwalifikowanymi i wartościowymi 
pracownikami, co z kolei podnosi 
autorytet fachowy i moralny tej 
służby. Przyjęto, chociaż nie w peł­
ni określono, zasadę pewnej auto­
nomii statusu ekonomicznego pra­
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Opóźnienia inwestycyjne

Ostatnie podliczenia wykazały, że — 
pomimo założonej na rok bieżący 
niezbyt wysokiej dynamiki wzrostu 
nakładów inwestycyjnych (4,3 proc) — 
realizacja planu inwestycji została w 
I półroczu hr. zaawansowana w 
mniejszym stopniu niż przed rokiem 
(39,6 proc, wykonania planu roczne* 
go w 1 półroczu r. ub. i 37,1 proc, 
w I półroczu br.). Równocześnie, jak 
się wydaje, nastąpiło rozszerzenie 
frontu robót, co znalazło wsraz w

PI. KNOWANIE I RYTMICZNOŚĆ

to treść pisma: „Do dyrek­
tora Zjednoczenia Przemy­
słu Elektronicznego i Tele­
technicznego. Zakłady Wy­
twórcze Urządzeń Telefo­
nicznych im. Komuny Pa­

ryskiej komunikują, iż w wyniku do­
konanych badań i obliczeń ujawnio­
no w tut. zakładzie poważne prze­
rosty zatrudnienia. W związku z 
powyższym rezygnujemy z dodatko­
wych etatów przyznanych nam 
wskaźnikiem dyrektywnym, ponad­
to przekazujemy do dyspozycji 
Zjednoczenia 10 proc, załogi. O ile 
Zjednoczenie nie będzie w stanie 
zatrudnić wspomnianych pracowni­
ków. prosimy o odpowiednie zwięk­
szenie zadań produkcyjnych bądź 
podjęcie innej decyzji. Dyrektor 
ZWUT im. Komuny Paryskiej”. Pis­
mo takie nigdy nie zostało napisa­
ne, wyimaginowałem je sobie jako 
punkt wyjścia rozmów na taki 
mniej więcej temat: „Dlaczego przed­
siębiorstwo Wasze dąiy do maksy­
malizacji zatrudnienia 1 minimali­
zacji zadań?"

Właśnie, dlaczego? Pismo Jest 
fikcyjne, ale zawarta w nim propo­
zycja nie jest bynajmniej pozba-

ANTONI GUTOWSKI

wiona szans realizacji, o czym da­
lej. Tymczasem... Zjednoczenie zmu­
szone było w połowie roku dokonać 
korekty planu produkcji. Zadania 
dla ZWUT na rok 1966 przewidy­
wały wzrost wartości produkcji glo­
balnej (w stosunku do roku po­
przedniego) o ok. 10 proc., a po kilku 
miesiącach trzeba było ten wskaź­
nik obniżyć do 3 proc... Nie pierw­
sza to korekta zadań, podobnie rzecz 
się miała w pamiętnym tutaj 1963 
roku, kiedy to w środku roku na­
stąpiło załamanie planu, wydarzvl 
się krach, który wstrząsnął zakła­
dem. Obecnie krachu ehyba nie bę­
dzie, plan może da się uratować, ta 
sztuka udawała się już wielokrot­
nie, ale przyczyny zaburzeń są 
wciąż te same i zakład ciągle wal­
czy o zmniejszenie zadań produk­
cyjnych i wzrost zatrudnienia, a w 
rzeczywistości posiada nadwyżkę rąk 
do pracy. Dlaczego?...

w 1963, dały o sobie znać w ubie­
głym i wystąpiły ze wzmożoną siłą 
w obecnym roku. Oto symptomy — 
arytmiczność produkcji towarowej:

WYKONANIE PLANU 
MIESIĘCZNEGO W PROCENTACH
styczeń luty

71.9 103,a
marzec kwiecień maj

135.3 89,3 108,3

RYTM PRODUKCJI

Właściwie sprawa to nie nowa, 
choroba, jak mówią, jest zadawnio­
na. Jej objawy były widoczne już 
w 1962 roku, pogorszenie nastąpiło

czerwiec
102,8

A więc dysproporcje znaczne, je­
szcze większe wykazuje dekadowa 
rytmiczność spływu produkowanego 
sprzętu do magazynu wyrobów go­
towych: I dekada — 2,6 proc., II de­
kada — 7.1 proc.. III dekada — 90.3 
proc. Spróbujmy wczuć się w sy­
tuację, jaka powstaje w tych wa­
runkach w zakładzie, zbadajmy w 
tym celu, chociażby pobieżnie tylko, 
skutki wspomnianych wyżej zabu­
rzeń w procesie produkcyjnym.

Zacznijmy od kontroli technicznej. 
Zespół kontrolerów w normalnych 
warunkach może dokonać odbioru z 
wydziału montażowego, powiedzmy, 
8 gotowych wyrobów dziennie. Ale 
w pierwszych dekadach miesiąca 
kontrola techniczna nie otrzymuje

ani jednego wyrobu, w drugich de­
kadach odbiera 20—50 proc, pro­
dukcji miesięcznej, a przypada na 
ostatnie trzy dni miesiąca, niekiedy 
po 60 wyrobów dziennie... Oczywi­
ście, przerasta to fizyczne możliwo­
ści kontrolerów, a że spiętrzenie ro­
bót w produkcji brzemienne jest w 
zwiększone brakoróbstwo, przez 
oziurawe sito kontroli wychodzą po­
za zakład wyroby nieodpowiedniej 
jakości. W efekcie rośnie liczba re­
klamacji. kar, naprawy usterek 
zwiększają pracochłonność .

Drugi skutek. Na początku każ­
dego prawie miesiąca występują 
przestoje w pracy, a w końcowych 
dniach miesiąca — godziny nadlicz­
bowe. W okresie I półrocza zanoto­
wano 8,5 tys. godzin przestojowych, 
przypomnę tu jednak, że wg obo- 
w;ązujących przepisów rejestruje się 
wyłącznie przestoje od godziny 
wzwyż, krótszych przerw nikt nie 
liczy. Nieprawidłowość tę'„kompen­
suje” niejako fakt, że nikt także nie 
zliczy, ile naprawdę zużywa się go­
dzin nadliczbowych — opłaconych 
i nieopłaconych. Pierwszych było
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opóźnieniu oddawania do 
cji wielu obiektów.

Roczny plan oddawania 
do «użytku w 1 półroczu 
nany został tylko w 23,5

eksploata- 

inwestycji

bardziej niekorzystnie kształtowała 
się realizacja inwestycji w przemy 
śle ciężkim, gdzie na planowane do 
oddania do eksploatacji w 1 półroczu 
br. 10 obiektów oddano tylko 3. We­
dług ostatnich szacunków obawiać 
się należy, że do końca* br. nie zo­
stanie oddane do eksploatacji 20—30 
proc, obiektów inwestycyjnych obję­
tych planem na 1966 r.

W przedstawionej sytuacji rozważe­
nia wymagają chyba sugestie, aby 
przed ustaleniem planu na rok 1967 
dokonana została staranna analiza 
sytuacji w dziedzinie inwestycji, 
zmierzająca do precyzyjnego ustale­
nia przyczyn opóźnień i ewentualne-
go ograniczenia frontu robót inwe­
stycyjnych. (grg)

Wzrost strat 
nadzwyczajnych

Podsumowanie wyników 
wych pracy przedsiębiorstw

finanso- 
za 1 pół-

rocze br. wykazało, że nastąpił w 
tym okresie znaczny wzrost strat 
nadzwyczajnych.

Straty nadzwyczajne łącznie w ca­
łej gospodarce uspołecznionej wzro­
sły z ok. 4,9 mld zł w I półroczu 
ub. r. do ponad 5,5 mld zł. ti. o po­
nad U proc. Natomiast saldo strat 
nadzwyczajnych, powstające po po­
traceniu zysków nadzwyczajnych, 
które kształtują sie zazwyczaj na 
niższym poziomie niż straty, wzro­
sło z ok. 600 min zł w I półroczu 
ub. r. do ponad 1.4 mld zł w I pół­
roczu br., tj. o ponad 100 proc.

Takie ukształtowanie sytuacji wy­
maga zwrócenia szczególnej uwagi na 
pracę przedsiębiorstw przez wszyst­
kie ogniwa kontroli. Tak. aby możli­
wie szybko wyeliminowany został ob-
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O Na posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 
w dniu 6 bm. powzięto Uchwa­
łę określającą zasady działania 
funduszu aktywizacji małych 
miast. Fundusz ten przeznaczony 
jest na aktywizację gospodarczą 
n^iast f osiedli o charakterze 
miejskim, posiadających nadwyż­
ki siły roboczej, których liczba 
mieszkańców nie przekracza 10 
tys. osób. Środki fcgo funduszu 
przewidziane są m. in. na bu­
dowę, odbudowę, rozbudowę lub 
modernizację zakładów świad­
czących usługi dla ludności i 
rolnictwa, drobnych zakładów 
produkcyjnych 1 zakładów orga­
nizujących pracę nakładczą, któ­
rych produkcja oparta jest na 
miejscowych surowcach. KERM 
powziął uchwałę, mającą na celu 
zapewnienie sprawnego wykony­
wania przez Polskie Koleje Pań­
stwowe i przez transport drogo­
wy przewozów jlesiennD-zśmo- 
wych. Uchwała ustała konkret­
ne obowiązki kolei i transportu 
drogowego oraz użytkowników, 
niezbędne dla pełnej realizacji 
zadań przewozowych PKP i tran­
sportu samochodowego w okre­
sie corocznego szczytu przewo­
zowego (od 1 września do 31 
marca). Powzięto również uchwa­
lę w sprawie zapewnienia spraw­
nego przebiegu kampanii cttr 
krowniczej w 1966—1967 r. Na 
wniosek ministra przemysłu spo­
żywczego i skupu zatwierdzono 
plan skupu zbóż ze zbiorów 1966 
:. KERM zaakceptował przedsta- 
wlone przez Ministra Leśnictwa 1 
Przemysłu Drzewnego zasady i 
tryb przywracania gruntom zdol­
ności produkcyjnej lub użytkowej 
i zagospodarowania państwo­
wych gruntów przekształconych 
wskutek robót geologicznych, ro­
bót związanych z wydobywaniem 
kopalin oraz budową i rozbudo­
wą zakładów eksploatujących te 
kopaliny. Na wniosek Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej po; 
wzięto uchwalę w sprawie roz­
szerzenia opieki zdrowotnej nad 
pracownikami rolnymi oraz 
członkami ich rodzin. Uchwala 
przewiduje organizowanie przy­
zakładowych ośrodków zdrowia 
w rejonach posiadających więk­
szą liczbę rolnych zakładów pra­
cy bądź organizowanie punktów 
zdrowia przy zakładach rolnych, 
tatrudniającycb większą liczbę 
pracowników lub też znacznie 
oddalonych od najbliższej pla­
cówki służby zdrowia. Rozpatrzo­
no „ również rozporządzenie o- 
kreślające mienie rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, któ­
re nie podlega egzekucji sądo­
wej, stanowiące dalszy akt wy- . 
konawczy do koaekśń postępo­
wania cywilnego. Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów po­
wziął uchwalę w sprawie utwo­
rzenia Rady Ochrony Powietrza 
Atmosferycznego przy Central­
nym Urzędzie Gospodarki Wod­
nej, jako organu doradczego 1 
opiniodawczego w sprawie o- 
chrony powietrza przed zanie­
czyszczeniem.
• Stan wkładów pieniężnych I 

ludności w PKO osiągnął w dniu 
31 sierpnia 1966 r. kwotę 50 mi­
liardów 957 milionów złotych, w 
tym na książeczkach oszczędnoś­
ciowych 48 miliardów 515 milio­
nów złotych, a na rachunkach 
bieżących i rozliczeniowych 2 
miliardy 442 miliony złotych. W 
sierpniu br. wkłady na ksią- 
żeczkach oszczędnościowych 
wzrosły o 559 milionów złotych, 
a łącznie w okresie od 1.1. do 31. 
VIII. br. — o 6 miliardów 259 
milionów złotych. Liczba książe­
czek oszczędnościowych zwięk­
szyła się w sierpniu o 364 ty­
siące sztuk, a łącznie w ośmiu 
miesiącach br. — o 1 milion 762 
tysiące sztuk. Tytułem odsetek 
i premii właściciele książeczek 
oszczędnościowych otrzymali w 
bieżącym roku miliard złotych. 
Na kwotę tę składają się dopi­
sane do książeczek odsetki i pre­
mie pieniężne w wysokości 800 
milionów złotych oraz równo­
wartość wylosowanych 2179 sa­
mochodów, 380 motocykli, 144 , 
motorowerów i 120 skierowań na 
wczasy krajowe 1 wycieczki za­
graniczne.
0 W Warszawie zakończyły się 

obrady europejskiej konferencji 
Towarzystwa Ekonomicznego i 
Instytutu Nauk o Zarządzaniu — 
organizacji naukowych o świato­
wym zasięgu, skupiających nau­
kowców i praktyków życia go­
spodarczego. Konferencję poświę­
coną metodom matematycznym 
w ekonomii, zorganizował Insty­
tut Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu oraz SGPiS. W obra­
dach uczestniczyło ponad 700 
osób z 27 krajów. Do Warsza­
wy ■ przybyli m. in. wybitni 
przedstawiciele nauki z Belgii, 
Bułgarii, CSRS, Holandii, Francji, 
Norwegii, NRD, NRF, Szwajca­
rii, Szwecji, USA, W. Brytanii i 
ZSRR. Podczas obrad, które to­
czyły się w sekcjach problemo­
wych, wygłoszono ponad 180 re­
feratów, w większej części po­
święconych teoretycznym 1 prak­
tycznym zastosowaniom w go­
spodarce metod matematycznych 
1 elektronicznej techniki oblicze­
niowej.

Nr 38 (783) — 18.IX.1966 r.

POJĘCIE 
RENTOWNOŚCI

(Artykuł dyskusyjny)
WŁADYSŁAW JELEŃ

■■^WIĘKSZENIE roli rentow- 
J ności w systemie zarządza- 
J nia zmusza do bardziej 

. precyzyjnego definiowania 
”^^pojęć związanych z tą kate­

gorią ekonomiczną; Dotych­
czasowe pojęcia stają się zbyt wą­
skie w stosunku do potrzeb współ­
czesnej gospodarki. W związku z 
tym podejmowane są poszukiwa­
nia w zakresie rozszerzenia i pre­
cyzowania pojęć związanych Z ren­
townością. Spróbujmy — w ra­
mach tych poszukiwań — wysu­
nąć pewne propozycje.

OGOLNE POJĘCIE 
RENTOWNOŚCI

W powszechnym odczuciu spo­
łeczeństwa rentowność oznacza 
fakt osiągania przez przedsiębior­
stwo zysku. Tak więc, jeśli mówi­
my o rentownym przedsiębiorstwie, 
mamy na myśli, że jego działalność 
przynosi zysk. Gdy zaś mówimy 
o wysoko lub niskó rentownych 
wyrobach, oznacza to, że wytwa­
rzanie tych wyrobów przynosi wy­
soki lub niewielki zysk. Bardziej 
skonkretyzowane, chociaż nadal 
dość wąskie znaczenie ma to po­
jecie w analizie gospodarczej, gdzie 
przyjmuje się, iż rentowność jest 
stosunkiem zysku do kosztów 
własnych. -

To tradycyjne, ograniczone po­
jęcie rentowności było do niedaw­
na wystarczające, ponieważ ren­
towność jako miernik działalności 
gospodarczej nie odgrywała w gos­
podarce większego znaczenia. Za­
dania planowe, ocena działalności 
przedsiębiorstw, a także bodźce 
materialne oparte bowiem były o 
inne mierniki, takie jak wartość 
produkcji, czy kwota akumulacji, 
lub wielkość zysku.

Sytuacja ulega radykalnej zmia­
nie w roku 1966, kiedy to w sys­
temie planowania gospodarczego i 
systemie bodźców rentowność 
zajmuje czołowe miejsce lyśród 
wskaźników służących do wyzna­
czania zadań planowych, do oceny 
działalności przedsiębiorstw oraz 
związanych z tą oceną systemem 
bodźców materialnych. Już w o- 
kresie bezpośrednio poprzedzają­
cym nadanie rentowności wysokiej 
rangi w systemie zarządzania, w 
wielu dyskusjach teoretycznych, 
na naradach gospodarczych i poli­
tycznych, zwracano uwagę na 
treść ekonomiczną tego pojęcia. 
Podkreślano, że rentowność może 
przyczynić się do złagodzenia lub 
likwidacji takich ujemnych zja­
wisk w gospodarce, jak brak do­
statecznego zainteresowania przed­
siębiorstw obniżką kosztów przy 
równoczesnej pogoni za wzrostem 
ilościowym produkcji oraz tenden­
cji do niekorzystnych ze społecz­
nego punktu widzenia zmian w 
strukturze produkcji.

Rozszerzając poważnie rolę ren­
towności w nowym systemie za­
rządzania, nie można jednak po­
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zostawać przy dotychczasowym 
ograniczonym znaczeniu tego po­
jęcia, jako stosunku zysku do ko­
sztów własnych. Powstała sprzecz­
ność między ciasną definicją ren­
towności a wymaganiami praktyki 
gospodarczej. Wprowadzono więc 
pojęcie rentowności netto (stosun­
ku zysku do kosztów własnych) 
oraz rentowności brutto (stosunku 
akumulacji finansowej do kosztów 
własnych). Jednakże praktyka 
wykazała, że i te pojęcia są zbyt 
wąskie dla objęcia nimi wszyst­
kich branż przemysłowych i przed­
siębiorstw, któryęh ekonomika i 
specyfika jest na tyle różnorodna, 
iź jednolita konstrukcja wskaźni­
ka rentowności nie może zapewnić 
spełniania przez ten wskaźnik tej 
roli, jaką mu się przypisuje. W 
związku z tym w stosunku do 
niektórych branż dopuszcza się 
możliwość pewnych odstępstw w 
konstrukcji wskaźników rentow­
ności, nazywając je wskaźnikami 
branżowymi. Zakłada się przy 
tym, że i te wskaźniki mieszczą 
się w dotychczasowej definicji 
rentowności. Nie jest to jednak 
ścisłe.

Wydaje się, że dla zapewnie­
nia zgodności przyjętych w prze­
pisach definicji z wymaganiami 
praktyki gospodarczej — należa­
łoby dążyć do sformułowania ta­
kiego określenia, które byłoby na 
tyle ogólne, że obejmowałoby wię­
kszość przypadków, do jakich de 
facto stosuje się pojęcie „ren­
towność".

Jak wiemy, rentowność mierzy 
się przy pomocy wskaźników, któ­
re wyrażają stosunek procentowy 
jednej z porównywanych wielkoś­
ci dn drugiej. W liczniku wskaź­
ników rentowności może występo­
wać zysk, lub akumulacja finanso­
wa. Każda z tych form nadwyżki 
może być w różnej postaci. Słu­
szniej bvłoby wiec powiedzieć 
ogólnie, iż w liczniku wskaźników 
rentowności występuje wynik fi­
nansowy. Należy przy tym pod­
kreślić, że może tu występować 
tvlko dodatni wynik finanso­
wy, bo jeśli wystąpi uiemnv (stra­
ta), mamy wówczas do czynienia 
nie z rentownością, lecz z de­
ficytowością — co nie zawsze by­
wa rozróżniane (stosuje sie cza­
sem błedhe ofcreśłeńig „rentow­
ności ujemnej” zamiast „deficy­
towości”).

Natomiast w mianowniku wska­
źników rentowności mogą wystę­
pować nie tylko koszty własne — 
jak to stwierdza dotychczasowa 
definicja rentowności — ale także 
i inne wielkości charakteryzujące 
działalność gospodarczą.

Możemy więc pokusić się o pró­
bę ogólnego zdefiniowania rentow­
ności w sposób następujący: „Ren­
towność jest to sposób wyrażenia 
dodatniego wyniku finansowego 
poprzez stosunek procentowy tego 
wyniku do innych wielkości cha­
rakteryzujących działalność gos­
podarczą”.

Jaka jest wartość naszego przemysłowego poten­
cjału? Oczywiście chodzi tu głównie o jego środki 
trwałe, tj. środki pracy biorące udział w wielu cy­
klach produkcyjnych i zużywające się stopniowo 
(maszyny, urządzenia, kosztowniejsze i trwalsze na­
rzędzia, budynki, budowle, środki transportu i łącz­
ności itp.). W naszej statystyce obecnie do środ­
ków trwałych zalicza się środki pracy oraz inne 
przedmioty długotrwałego użytkowania, oddane do 
eksploatacji (a więc nie w'icza sną tu nie uruchomio­
nych jeszcze obiektów i urządzeń), o wartości ponad 
3 tys. zł (cena zakupu lub wartość wytworzenia) 
i o okresie użytkowania ponad 1 rok.

I właśnie według ostatnich danych GUS w końcu 
1965 roku nasze uspołecznione przedsiębiorstwa prze­
mysłowe dysponowały środkami trwałymi o war­
tości początkowej (tj. wartości ewidencyjnej, nie 
uwzględniającej ich zużycia) wynoszącej 646 mld 
złotych *). W porównaniu z końcem 1964 roku ozna­
cza to wzrost o 40 mld zł, tj. o 6,6%, a w porównaniu 
z końcem 1961 roku — wzrost o 144 mld zł, tj o 28,7%. 
Wzrost ten — jak wiadomo — zawdzięczamy naszej 
działalności inwestycyjnej.

Pokaźmy teraz, jak owe środki trwałe są podzielo­
ne między poszczególne gałęzie naszego przemysłu, 
co pozwoli nam porównać wartość potencjału róż­
nych gałęzi (podaną tu w mld zł):

trotechnicznym (o 49%), szklarskim (o 42%) i ener­
getycznym (o 41%). Stosunkowo duży wzrost notowa­
no też w przemysłach: metalowym (36%), maszyno­
wym (33%), środków transportu (32%) i w hutnictwie 
żelaza (33%). Natomiast najniższy przyrost procentowy 
miał przemysł włókienniczy (11%), hutnictwo metali 
nieżelaznych (12%), przemysł spożywczy (19%) i pa­
pierniczy (20%).

Jeśli połączymy wartości środków trwałych po­
szczególnych gałęzi w pokrewne grupy (co w oficjalnej 
statystyce nie jest praktykowane, ale tu pozwoli nam 
lepiej sobie uzmysłowić strukturę naszego przemy­
słu), to procentowy udział tych grup w całej wdłtości 
środków trwałych naszego przemysłu będzie przedsta­
wiał się następująco:

przemysł paliwowo-energetyczny (poz. 1,2) — 31,9% 
przemysł ciężki (poz. 4, 8, 9, 10, 11, 14) — 27,4%
przemysł spożywczy (poz. 3) — 10,2%
przemysł chemiczny (poz. 5, 18) — 9.2%
przemysł mat. bud. itp. (poz. 6, 16, 19) — 8,2%
przemysł lekki (poz. 7, 15, 20) — 7,5%
przem. drzewny, papierń, i poligraf. — 4.9%
inne — 0,7%

RAZEM 100%

1. Przemysł paliw — 126,2
2 Wytw. energii elektr. ł cieplnej — 79,8
3 Przemysł spożywczy — 65,7
4. Hutnictwo żelaza — 56,8
5. Przemysł chemiczny — 56,2
6. Przemysł materiałów budowlanych — 44.6
7. Przemysł włókienniczy — 40,1
8. Przem. maszyn i konstr.\ metalowych — 37,1
9. Przemysł środków transportu — 34.9

10. Przemysł metalowy — 19,4
11. Przemysł elektrotechniczny — 15.8
12. Przemysł drzewny — 14,3
13. Przemysł papierniczy — 13.8
14. Hutnictwo metali nieżelaznych — 13,4
15. Przemysł skórzano-obuwniczy — 5,6
16. Przemysł szklarski — 5,1
17. Przemysł poligraficzny — 3,9
18. Przemysł gumowy — 3,5
19. Przemysł porcelanowo-fajansowy — 3,0
20. Przemysł odzieżowy — 2.7
21. Inne — 4,4

Zatem baza paliwowo-energetyczna obejmuje bli­
sko 1/3 naszego potencjału przemysłowego, a przemysł 
ciężki — przeszło ‘/i. Razem na przemysł paliwowo- 
energetyczny, ciężki i chemiczny przypada u nas 
przeszło dwie trzecie potencjału przemysłowego, a na 
przemysły wytwarzające tylko środki konsumpcji, tj. 
na spożywczy i lekki — poniżej jednej piątej tego 
potencjału. Mimo że sam przemysł spożywczy zaj­
muje jedną z czołowych pozycji pod • względem za­
sobu środków trwałych.

A oto jak przedstawia się procentowy udział po­
szczególnych województw w wartości środków trwa­
łych naszego uspołecznionego przemysłu:

• RAZEM 646,3 mld zł

Rzecz jasna stan ten je^t rezultatem wzrostu by­
najmniej nie równomiernego, gdyż np. w stosunku 
do roku 1961 wartość środków trwałych najbardziej 
zwiększyła się w przemyśle gumowym (o 52%), elek­

Katowickie 28,0%
Wrocławskie — 9,2%
Krakowskie —- 7.1%
Opolskie 4,5%
Warszawa — ?,5%
Kraków 4,3%
Bydgoskie 4,2%
Gdańskie — 3,9%
Poznańskie 3,9%
Łódź aw 3,7%
Rzeszowskie —— 3,6%
Kieleckie — 3,4%
Warszawskie 3,1%
Łódzkie 2.5%
Szczecińskie 2,4%

"■Prźyjęcie-'takieJ-”definlcji ozna­
cza, iż każdy wskaźnik wyrażają­
cy w postaci procentowej porów- _ 
nanie dodatniego wyniku finanso- 
wego do innej wielkości charakte­
ryzującej działalność gospodarczą' 
jest wskaźnikiem rentowności. 
Oznaczałoby to znaczne rozszerze­
nie zakresu pojęcia rentowności w 
porównaniu do definicji dotych­
czasowej.

Powyższa definicja ma jednak 
charakter dość ogólny — co można 
z jednej strony uznać za jej wa­
dę, z drugiej -*• za zaletę. Wadą 
takiej definicji, gdyby chciano 
wprowadzać ją bezpośrednio do 
praktyki gospodarczej, jest niedo­
stateczna konkretność. Nie precy­
zuje ona bliżej ani wyniku finan­
sowego, ani innych wielkości cha­
rakteryzujących .działalność gospo­
darczą. Mogłoby to stwarzać mo­
żliwość różnej interpretacji obu 
porównywanych wielkości — co 
prowadziłoby do niejednoznacznoś­
ci pojęcia rentowności.

Zaletą natomiast takiej definicji 
jest to, że jej szerokie ramy po­
zwalają konstruować stosunkowo 
dużą ilość różnorodnych wskaźni­
ków rentowności. Wzbogaca to 
znacznie wachlarz tych wskaźni­
ków i zwiększa możliwości ich do­
boru odpowiednio do zróżnicowa­
nej ekonomiki poszczególnych 
branż i przedsiębiorstw, występu­
jącej we współcześnie rozwinię­
tej gospodarce.

Dla potrzeb praktyki gospodar-. 
czej musi być zatem stworzona 
odpowiednia systematyka wskaźni­
ków rentowności, precyzująca ja­
kie konkretne dane należy przyj­
mować do poszczególnych rodza­
jów wskaźników. Stworzenie sys­
tematyki wskaźników rentowności 
likwiduje z jednej strony obawy 
przed niejednoznacznością pojęcia 
rentowności, z drugiej strony po­
zwala wykorzystać szansę skon­
struowania bogatego zestawu 
wskaźników, której to szansy nie 
dawała dotychczasowa definicja 
rentowności.

SYSTEMATYKA WSKAŹNIKÓW

Dodatni wynik finansowy może 
występować w liczniku wskaźni­
ków rentowności bądź w postaci 
zysku, bądź w postaci akumulacji' 
finansowej. W związku z tym z 
punktu widzenia treści licznika 
wskaźnika należałoby wprowadzić 
podział wskaźników rentowności 
na wskaźniki zyskowności (jeśli 
występuje zysk) i wskaźniki aku- 
mulatywności (jeśli występuje a- 
kumulacja). Innymi słowy rentow­
ność może być wyrażona poprzez 
wskaźnik zyskowności lub akumu- 
latywności.

Obydwa te pojęcia, tzn. zys­
kowności i akumulatywności, nie 
są pojęciami nowymi. Spotykane 
są w literaturze, można je znaleźć 
w publicystyce ekonomicznej, wy­
stępowały także w praktyce gos­
podarczej, wprawdzie nie zawsze 
w jednakowym znaczeniu — co 
stwarzało niechęć do ich stosowa­
nia. Jeśli jednak przyjmie się je­
dnolitą ich interpretację znacze­
niową. to nie ma potrzeby zastę­
powania ich nowymi nieznanymi 
dotąd i niezbyt poprawnymi poję­
ciami, takimi jak rentowność net­
to i rentowność brutto.
. Dodatni wynik finansowy, tzn. 
zarówn'' zysk jak i akumulacja, 
przyjmowany do budowy wskaźni­
ków rentowności (zyskowności 
bądź akumulaitywności), może mieć 
różną postać. A wiec może wystę­
pować jako zysk albo akumulacja 
z: a) wytworzonej produkcji to­
warowej. b) sprzedaży produkcji, 
c) sprzedaży ogółem,-d) całokształ­
tu działalności (w odniesieniu do
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(zysku i akumulacji), które mogą 
być przyjęte w liczniku wskaźni­
ków rentowności, jak i wymienio­
ne dane, które mogą być przyjęte 
w mianoiróiku tychże wskażhików, 
nie wyczerpują jeszcze wszystkich 
możliwości konstrukcyjnych wska­
źników rentowności. Tak na przy­
kład w liczniku można przyjmo­
wać nie tylko pełną kwotę (masę) 
zysku lub akumulacji, ale także i 
przyrosty w stosunku do okresu 
poprzedniego (i to obliczane w 
różny sposób), w mianowniku na­
tomiast można przyjąć np. wiel­
kość funduszu własnego, wielkość 
funduszu płac itp. Można także 
konstruować wskaźniki kombino­
wane, których mianownik składa 
się z kilku połączonych elementów. 
Okazuje się, że istnieje możliwość 
budowy około stu różnych kon­
strukcji wskaźników rentowności. 
Przy uporządkowaniu pojęć i za­
stosowaniu odpowiedniej systema­
tyki istnieją bardzo szerokie mo­
żliwości w zakresie konstrukcji 
wskaźników rentowności, nie bu­
dzące wątpliwości co do tego, z 
jakich elementów zbudowany jest 
każdy z nich.

Wyjaśnienia wymaga Jeszcze 
sposób wyrażania wielkości, (roz­
miaru, poziomu) rentowności przy 
pomocy omawianych wskaźników. 
Wydaje się, iż mówiąc o konkret­
nej wielkości tych wskaźników 
powinniśmy używać do określe­
nia tej wielkości pojęcia „stopa”, 
a więc powinniśmy mówić, że 
stopa zyskowności, czy akumula­
tywności wynosi określoną liczbę 
procentów. Nadanie pojęciu „sto­
pa" takiego znaczenia jest — jak 
sadzę — logicznie uzasadnione. 
Wątpliwość natomiast budzi nada­
wanie temu pojęciu innego zna­
czenia, nie dla wyrażenia wielkoś­
ci wskaźnika, lecz dla określenia 
jego konstrukcji. Pojęcie „stopy” 
chce się stosować tylko do jedne­
go rodzaju wskaźnika, mianowicie 
do wskaźnika zyskowności środ­
ków trwałych i obrotowych. Przyj­
mowanie takiego znaczenia dla te­
go pojęcia wydaje się z punktu 
widzenia terminologicznego i sys­
tematyki pojęciowej nieprawidło­
we.

Szeroki i dość złożonr problem 
stanowi zagadnienie doboru ro­
dzajów wskaźnika rentowności 
dla poszczególnych branż i przed­
siębiorstw. Możliwość konstruo­
wania dużej ilości różnorodnych 
wskaźników, jaką ukazuje przed­
stawiona wyżej systematyka, o- 
twiera szerokie perspektywy właś­
ciwego doboru dla poszczególnych 
branż przemysłowych i przedsię­
biorstw różnorodnych wskaźników 
odpowiednio do ekonomiki i spe­
cyfiki tych branż i przedsiębiorstw, 
a także do zadań im stawianych 
i sterowanej wobec nich polityki 
gospodarczej. Zagadf^enia te sta­
nowią jednak odrębny problem 
wykraczający poza ramy niniejsze­
go tematu.
OD REDAKCJI:

Publfkuląc artykuł na temat pojęcia 
rentowności, czujemv się w obowiązku 
powiadomić Czytelników, że 10 sierpnia 
br. ukazało sie Zarządzenie Przewodni­
czącego Komisji Planowania przy RM 
i Ministra Finansów w sprawie zasad 
ustalania wskaźników rentowności (MP 
Nr 42. 1986 r.l. W zarządzeniu tym uży­
wa się pojęć rentowności wykrystalizo­
wanych w praktyce, które jednak od­
biegają od propozycji autora.

zysku — zysk bilansowy). W 
związku z tym można odróżnić 
zyskowność albo akumulatywność 
wytworzonej produkcji, sprzedaży 
produkcji, sprzedaży ogółem, ca­
łokształtu działalności.

Niesłuszna jest tendencja wystę­
pująca w dotychczasowej definicji 
rentowności ograniczająca wynik 
finansowy przyjmowany we wska­
źnikach rentowności tylko do je­
dnej z tych postaci — do zysku * 
bilansowego. Współczesna prakty­
ka gospodarcza stwarza szersze 
zapotrzebowanie na różne wskaźni­
ki rentowności: np. dla potrzeb 
planowania potrzebny jest także 
wskaźnik rentowności produkcji 
towarowej, dla potrzeb planowa­
nia finansowego i analizy działal­
ności potrzebny jest także wskaź­
nik , sprzedaży produkcji itp.

Jeżeli chodzi o wielkości wystę­
pujące w mianowniku wskaźników 
rentowności, to z grubsza można 
podzielić je, w zależności od ich 
treści ekonomicznej, na trzy gru­
py: a) charakteryzujące wielkość 
wnływów ze sprzedaży lub war­
tość wytworzonej nrodukcji towa­
rowej. b) wielkość poniesionych 
nakładów (kosztów własnych), c) 
wielkość zaangażowanych w dzia­
łalności gospodarczej środków. W 
związku z tym dla odróżnienia po­
szczególnych rodzajów wskaźni­
ków rentowności zależnie od ro­
dzaju danych przyjętych w mia­
nowniku tych wskaźników można 
by stosować takie określenia, jak 
rentowność sprzedaży,- rentowność 
nakładów oraz rentowność środ­
ków.

Wymienione wielkości przyjmo­
wane w mianowniku wskaźników 
rentowności mogą w ramach każ­
dej z grup występować w różnych 
postaciach. A więc dla obliczenia 
wskaźników rentowności sprzedaży 
można przyjąć: wielkość wpływów 
ze sprzedaży produkcji, wielkość 
wpływów ze sprzedaży ogółem, 
lub wartość wytworzonej produk­
cji, jeśli w liczniku przyjmuje się 
wynik finansowy wytworzonej 
produkcji.

Dla obliczenia wskaźników ren­
towności nakładów można m.in. 
przyjąć koszt własny sprzedanej 
produkcji, koszt własny sprzedaży 
ogółem, koszty materialne sprze­
danej produkcji, koszEy materia­
łów bezpośrednich, tzw. koszty 
własne globalne (w przemyśle lek­
kim). ewentpalnie koszty produk­
cji wytworzonej (pełne lub tylko 
materialne), gdy w liczniku po- 
dajemy wartość produkcji wj’- 
tworzonej.

Dla obliczenia wskaźników ren­
towności środków można m.in. 
przyjąć: przeciętna wartość brutto 
(początkową) środków trwałych, 
przeciętną wartość netto (po od­
liczeniu umorzenia) środków trwa­
łych. łączną wartość przeć5etną 
środków trwałych i części środ­
ków obrotowych (zapasów i rozli­
czeń międzyokresowych). łączną 
wartość nrzecietna środków trwa­
łych i całości środków obrotowych, 
wartość przeciętną niektórych 
środków trwałych i niektórych 
obrotowych.

INNE WSKAŹNIKI 
I OKREŚLENIE ICH MIARY
Trzeba podkreślić, że wymienio­

ne rodzaje wyniku finansowego

Wrocław 
Lubelskie 
Zielonogórskie 
Poznań 
Białostockie 
Koszalińskie 
Olsztyńskie

— 2.2% 
— 2.2%
— 2,2% 
— 2,0%
— 1.1%
— 1.0% 
— 1,0%

Mamy tu wymowny obraz koncentracji naszego 
przemysłu. Przeszło jedna czwarta jego środków 
trwałych znajduje się na terenie jednego wojewódz­
twa, przy czym 4 sąsiadujące ze sobą województwa 
południowo-zachodnie (włącznie z Krakowem i Wro­
cławiem) dysponują przeszło połową ogólnego poten­
cjału przemysłowego, a reszta przypada na pozostałe 
18 województw.

Wszystkie te dane dotyczyły tylko początkowej 
wartości środków trwałych, a istotna jest przecież 
również ich wartość netto, tj. wartość początkowa 
pomniejszona o wartość dotychczasowego zużycia 
(a ściślej — umorzenia). Otóż w końcu ub. roku war­
tość netto środków trwałych w naszych uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach przemysłowych wynosiła 
378 mld zł, co stanowiło 58,5% ich wartości początko­
wej. A więc średni stopień zużycia środków trwa­
łych naszego przemysłu wynosił 41,5%.

W tym najwyższy stopień zużycia wykazywały 
przemysły: poligraficzny (58,6%) i włókienniczy 
(56.1%), a następnie papierniczy (48.9%), przemysł 
paliw (44,7%) i przemysł odzieżowy (44,5%). Z tego 
punktu widzenia są to więc u nas przemysły naj­
bardziej przestarzałe. Natomiast stosunkowo najnow- 
wszym potencjałem wykazały się przemysły; che­
miczny (środki trwałe zużyte w 33 0%), szklarski 
(34.4%), gumowy (35.3%, elektrotechniczny (55.4%), 
hutnictwo żelaza (36.0%), porcelanowo-fajansowy 
(36.6%) oraz maszynowy (37.3%). środków transportu 
(38.1%) i energetyczny (39.6%). W pozostałych gałę­
ziach stopień zużycia oscylował wokół średniej kra­
jowej i wynosił 40 do 44%-.

Licząc według województw — największy stopień 
zużycia miały środki trwałe przemysłu w Łodzi 
(51.0% )i Wrocławiu (49,3%) oraz woj. zielonogórskirr 
(46,5%), wrocławskim (46,4%) i katowickim (46 2%) 
a najniższy w woj. warszawskim (31,5%), w Krako­
wie (32,9%), woj. poznańskim (33,0%) i lubelskim 
(33,6%). Rzecz jasna, o lokacie w tej drugiej grupie 
zadecydował udział nowych, wielkich kombinatów 
przemysłowych, powstałych na terenach dawniej sto­
sunkowo mniej uprzemysłowionych.
__________ (WSG)

•) A ratem na każdego mieszkańca naszego kraju przy­
padają uspołecznione przemysłowe środki trwałe o wartości 
ponad 20 tys. złotych.



I
NTERESUJĄC się społeczno- 
-gospodarczym życiem kraju i 
świata szczególnie często korzy­
stamy z Małego Rocznika Sta­
tystycznego. Znacznie szybsze 
dostarczanie aktualnych liczb i 
bardziej syntetyczny charakter od 

dużego rocznika oraz związane z 
tym szersze zapotrzebowanie spo­
łeczeństwa (nakład — 50 tysięcy) 
czynią z małego rocznika publika­
cję szczególnie istotną.

Na uznanie zasługuje więc troska 
GUS o to, aby publikację tę ulepszać. 
Wyraźny postęp widać zwłaszcza w 
Małym Roczniku Statystycznym 1866: 
nieznacznie zwiększając objętość wpro­
wadzono tu szereg nowych a interesu­
jących dla czytelnika informacji, po­
szerzono zakres retrospekcji, dano wię­
cej tzw. liczb przetworzonych, obrazu­
jących istotne relacje między różnymi 
danymi. Oczywiście, o walorach MRS 
1SS6 moina by mówić znacznie szerzej, 
nie o to tu jednak chodzi.

Skoro rzecz dotyczy tak ważkiej 
1 popularnej publikacji — przede 
wszystkim trzeba zastanowić się 
nad dalszymi możliwościami jej 
ulepszeń.

ZA MAŁO O LUDZIACH

Czytelnicy MRS to nie tylko 
działacze gospodarczy, potrzebujący 
szerokiego . zakresu wskaźników 
produkcyjnych. MRS dociera tęż 
do uczniów szkół średnich, studen­
tów i w ogóle wszystkich ludzi 
bliżej interesujących się całokształ­
tem życia społeczno-gospodarczego. 
I dlatego proporcje tematyczne 
MRS powinny być odzwierciedle­
niem potrzeb również — a może 
nawet przede wszystkim — tego 
szerokiego kręgu ludzi.

A niestety — w MRS problema­
tyce produkcyjnej poświęca się 
chyba zbyt wiele miejsca w sto­
sunku do innych działów, zwłasz­
cza w stosunku do statystyki spo­
łecznej. Przy czym nie chodzi mi 
tu o proporcje ilościowe, tj. o obję­
tość poszczególnych działów. Sęk 
natomiast w tym, że dostarczając 
stosunkowo wiele szczegółowych 
danych z jednych dziedzin, pomija 
się niektóre tematy bardziej istot­
ne dla masowego czytelnika.

Np. w dziale „Ludność” brak takich 
tematów, jak: przekrój narodowościo­
wy mieszkańców Polski przed wojną i 
obecnie (zilustrowałoby to ważką zmia­
nę, dziś niedostrzeganą juś nie tylko 
przez młodzież), przepływy ludności z 
jednych województw do drugich (głów­
ne kierunki „wędrówek ludów” w mi­
nionym dwudziestoleciu), zmiany w 
stanie ludności w wieku zdolności do 
pracy (ilustrowałoby to nader ważny 
problem społeczno-gospodarczy), prog­
noza rozwoju ludności na przyszłość (co 
też każdego interesuje), Polacy za gra­
nicą (przecież to 10 milionów roda­
ków). Niemal wszystkie z tych tema­
tów znajdujemy w dużym roczniku, a 
mały mógłby ujmować je, oczywiście, 
w odpowiednim skrócie.

Rzecz jasna, nie oznacza to po­
trzeby uwzględnienia w MRS 
wszystkich tematów dużego roczni­
ka, nastawionego już na węższy 
krąg czytelników: działaczy gospo­
darczych, naukowców i in. Nie­
mniej jednak zauważmy, że- elimi­
nując szereg zagadnień w MRS 
pominięto m.in. właśnie niektóre 
dziedziny żywo obchodzące ogół 
społeczeństwa, czyli tematy — jak 
to się mówi — „dla ludzi”.

Tak np. w dziale I, który w dużym 
roczniku nazywa się „Geografia i Me­
teorologia” — w małym została tylko 
geografia, a przecież dane 'meteorolo­
giczne żywo wszystkich interesują. Po­
dobnie wyeliminowano w MRS zagad­
nienia turystyki i sportu, jakże frapu­
jące dla wielu ludzi, a zwłaszcza dla 
młodzieży. Poza tym nie jestem pewien, 
czy w MRS można zupełnie zrezygno­
wać z działu „wymiar sprawiedliwości”, 
również obejmującego problematykę in­
teresującą szerokie kręgi społeczeń­
stwa.

Na lamach „Samorządu Robotniczego" nr 8/9

Co sądzą młodzi?
W omówieniu podwójnego numeru „Samorządu Robotni­

czego" wyeksponować chcemy dwa tematy. Jeden, to redak­
cyjny artykuł omawiający wyniki ankiety dotyczącej wpro­
wadzania w życie nowych zasad tworzenia i podziału fundu­
szu zakładowego przeznaczonego na nagrody, drugi — odpo­
wiada na pytanie: co przeciętny, młody pracownik wie 
o działalności samorządu robotniczego?

*

Co wie o działalności samorządu robotniczego młody pra­
cownik dużego przedsiębiorstwa w stolicy kraju, jak ocenia 
jego pracę, co sądzi że należałoby zmienić w pracy samo­
rządu robotniczego — oto pytania, na które szukała odpo­
wiedzi redakcja zakładowej gazetki fabryki im. R. Luksem­
burg w Warszawie.

Ankiet było niedużo, ale nie można też bagatelizować ich 
»! mowy — stwierdza autor. Wynika z nich, że przeciętny 
młody pracownik niewiele wie o działalności samorządu ro­
botniczego. „Czy wolno np. przejść obojętnie wobec faktu, 
że część badanych nie wie w ogóle o istnieniu samorządu? 
Inni pisza. że owszem, siyszeli, ale nie wiedzą czym się 
zajmuje samorząd”. Niektórzy wykazali już pewne doświad­
czenie i krytycznie oceniali pracę samorządu twierdząc, że 
samorząd działa według utartych schematów, co — ich zda­
niem — osłabia zainteresowanie problematyką samorządu 
wśród młodej (i chyba nie tylko) części załogi.

Celem zwiększenia skuteczności oddziaływania, zwiększe­
nia udziału robotników, w tym również młodzieży, w dys­
kusjach i pracach samorządu, należałoby wprowadzić do 
tematyki obrad KSR nowe zagadnienia, pomijane dotychczas 
i niejako spychane przez problemy ekonomiczne i technicz­
ne. Młodzi proponują więc omawianie na KSR i podejmo­
wanie uchwał w takich sprawach, jak: stosunki między­
ludzkie w poszczególnych wydziałach lub zakładzie i ich 
wpływ na pracę przedsiębiorstwa; ocena pracy kluczowych 
wydziałów nie tylko od strony wskaźników, ale rzeczywi­
stego zaangażowania ludzi w wykonawstwo planu; wskazy­
wanie rzeczywistych osiągnięć i potknięć, co wywołuje 
zawsze żywe zainteresowanie i ma zasadniczą zaletę — eli­
minuje ogólnikowość wywodów i zarzutów; zajęcie się poli­
tyką zatrudnieniowo-kadrową (prawidłowość stosowania go­
dzin nadliczbowych, polityka wynagrodzeń wobec różnych 
grup zawodowych, skuteczność stosowania systemu premio­
wego w wydziałach i zakładzie, warunki pracy młodzieży); 
perspektywy rozwojowe przedsiębiorstwa, humanizacja pracy 
w zakładzie itp. itp.

Byłoby wielkim uproszczeniem twierdzić — pisze autor — 
że dotychczas samorząd robotniczy tych spraw nie widział. 
Zajmuje się nimi jednak za mało, niejako „między wiersza­
mi", czasem przypadkowo i w stosunkowo wąskim gronie. 
A załogę te sprawy interesują i słusznie — choć często bez­
skutecznie — oczekuje rzeczowej, wyczerpującej informacji.

Jest sporo wydarzeń i faktów w zakładzie, które wstydli­
wie a niekiedy oficjalnie są przemilczane, co wywołuje wie­
le komentarzy, dyskusji, domysłów. Można w tym dopatrzeć 
się jakiegoś braku zaufania do załogi. A przecież konferen­
cja samorządu robotniczego powinna być platformą wymia- 
nv poglądów na wszystkie tematy. Szczera i szeroka dysku­
sja w wielu wypadkach potrafiłaby we właściwym czasie 
złagodzić powstające konflikty i przyczynić się do powstania 
dobrej atmosfery pracy.

Ekonomiczna jednostronność dotychczasowych K8R-ÓW nu­

ZA DUŻO O PRODUKCJI

Sporo miejsca dla proponowa­
nych tu uzupełnień można by zna­
leźć poprzez ograniczenie stosunko­
wo nadmiernie rozbudowanej te­
matyki produkcyjnej. Autora ni­
niejszych uwag — dziennikarza 
gospodarczego — trudno chyba po­
dejrzewać o niechęć do zagadnień 
produkcyjnych. Ale nawet dla eko­
nomisty ujęcie tych zagadnień w 
MRS jest zbyt szczegółowe wobec 
braku miejsca na elementarne in­
formacje z niektórych innych dzie­
dzin.

Mały Rocznik Statystyczny 
a potrzeby czytelnika

WIESŁAW SZYNDLER-CŁOWACKI

W tej sytuacji z powodzeniem można 
by przecież w dziale „Przemysł” po­
ważnie zredukować takie nader rozbu­
dowane w MRS zagadnienia, jak np.: 
dynamika produkcji ważniejszych wy­
robów (aż 8 bitych stron, w tym szereg 
wyrobów wcale nie takich ważnych i 
wiele liczonych podwójnie — np. w 
sztukach i „sztukach przeliczeniowych”, 
w tonach i sztukach), produkcja wyro­
bów na 1 mieszkańca, wydajność pracy 
w jednostkach naturalnych (np. różnym 
specjalistycznym ujęciom wydajności w 
górnictwie poświęcono niemal stronę) 
itd. Podobnie można by ograniczyć da­
ne o poszczególnych gałęziach przemy­
słu (np. podział kopalń węgla na rejo­
ny, podział wrzecion i krosien na za­
instalowane i czynne, podział trawle- 
rów-zamrażalni na typy B18, B23 itd.). 
A już chyba całkiem zbędna jest np. 
trzystronicowa tablica wskaźników 
techniczno-ekonomicznych, które znacz­
nej większości czytelników i tak nic 
nie mówią (np. „uzysk cynku w tlenku 
cynku spiekanym z eynku zawartego 
we wsadzie”, „produkcja celulozy siar- 
czanej z 1 mś warnika na godzinę czasu 
efektywnego”).

Szereg podobnych możliwości 
można też znaleźć np. w części 
MRS poświęconej przeglądowi 
międzynarodowemu. Z jednej stro­
ny mamy tam ‘ bowiem 30 tabelek 
mówiących o produkcji różnvch 
wyrobów w stosunkowo wielu kra­
jach (choć wystarczyłoby tu tylko 
nn. po ok. 10 krajów najwięcej wa­
żących w danej produkcji plus 
Polska). A równocześnie w części 
tej brak takich interesujących dla 
ogółu czytelników tematów, jak: 
największe miasta świata, szacunek 
wielkości dochodu narodowego . na 
1 mieszkańca różnych ’ krajów, 
główni udziałowcy w tatowym 
eksporcie niektórych ważniejszych 
produktów itp.

CO WAŻNIEJSZE I CIEKAWSZE

Badając dobór tematów MRS 
można mieć wątpliwości nie tylko co 
do proporcji między zagadnieniami 
produkcyjnymi a nie mniej istotny­
mi problemami „ludzkimi” i „dla 
ludzi”. Nie najwłaściwszy wydaje 
się również dobór tematów wew­
nątrz poszczególnych działów MRS: 
stosunkowo wiele miejsca poświę­
ca się jednym aspektom, zupełnie 

pomijając szereg nieraz bardzo Is­
totnych dla czytelnika.

Tak np. w dziale „dochód narodowy" 
■amiast 8 tablic pokazujących osobno 
w cenach bieżących i osobno w cenach 
porównywalnych wielkości I struktury 
dochodu narodowego, wytworzonego i 
podzielonego, z powodzeniem wystar­
czyłyby chyba ś (z cenami porówny­
walnymi za cały okres i ewent. tylko 
za ostatni rok również z bieżącymi). 
A za to koniecznie należałoby zmieś­
cić tu skrócone opracowanie takich te­
matów, jak np. „Produkt globalny, 
koszty materialne, produkcja czysta... 
i „Podział pierwotny produkcji czystej 
i dochodu narodowego”; wszak przed­
stawienie tych tematów wyjaśnia isto­
tę i mechanizm powstawania i podziału 
dochodu narodowego, co dla każdego 

jest bardziej ważne, aniżeli niewielkie 
różnice między różnymi strukturami w 
cenach stałych i bieżących. Podobnego 
typu uwagi można mieć również do 
działu „Inwestycje” i „Środki trwałe”.

Również w innych działach przydało­
by się zastąpienie łub skrócenie ujęcia 
niektórych tematów na rzecz innyeh, 
nie mniej ważnych, a często ciekaw­
szych. Np. w dziale „Handel zagra­
niczny” mamy dość szczegółowe opra­
cowanie dynamiki globalnych obrotów 
według grup towarów i krajów, 
natomiast zupełnie brak choćby mocno 
skróconych danych mówiących, z jaki­
mi krajami czym konkretnie handluje­
my (w dużym roczniku temat ten zaj­
muje aż 29 wielkich stron). Dla odmia­
ny w dziale „Finanse” warto by dać 
informacje o ilości różnych rodzajów 
książeczek PKO (zwykłe, mieszkaniowe, 
samochodowe itp.). kosztem np. danych 
o obrocie czekowym PKO. A w dziale 
„Inne” od niejednej z podanych tam 
tabelek znacznie ciekawsza (i istotniej­
sza) byłaby informacja o członkach 
najważniejszych organizacji politycz­
nych i społecznych.

Rzecz jasna, są to tylko niektó­
re przykłady, ale w sumie chyba 
wykazują one potrzebę lepszego 
doboru tematyki MRS z punktu 
widzenia potrzeb czytelnika.

SPRAWA 
PRZEKROJÓW TERENOWYCH

Przekroje terenowe (pokazujące, 
jak analogiczne dane kształtują się 
w różnych województwach) są dla 
czytelników z natury rzeczy szcze­
gólnie interesujące. W MRS 1966 
przybyło sporo takich ujęć, jednak 
nadal odczuwa się brak pokazania 
w tych przekrojach szeregu takich 
tematów, jak np. środki trwałe (co 
mówiłoby o materialnym bogactwie 
poszczególnych województw), lesis­
tość, gęstość sieci komunikacyjnej, 
upowszechnienie kultury (ilość wi­
dzów kinowych czy sprzedaż gazet 
na 1000 mieszkańców), oszczędności 
w PKO na mieszkańca itd. A rów­
nocześnie właśnie w MRS 1966 
znajdujemy po raz pierwszy nową 
część: „Przegląd wojewódzki", któ­
rego celowości w tej publikacji nie 
jestem pewien.

Już i „objętościowego” punktu widze­
nia razi powtarzanie na 22 wpjewódz- 
kich tabelach tych samych wyszczegól­
nień i objaśnień, zajmujących ok. 3/1 

ty i wymaga sięgania po tematy s zakresu stosunków mię­
dzyludzkich w najpełniejszym tego słowa znaczeniu. Tak 
piszą korespondenci w ankietach.

*

W badaniach przeprowadzonych przez Zespół Ekonomiczny 
CRZZ szukano odpowiedzi na następujące m. in. pytania: 
czy na KSR uchwalano wyższe zadania w dziedzinie ren­
towności, w stosunku do ustalonych wskaźnikiem dyrektyw­
nym? Dalej, jak kształtują się planowane stawki odpisów 
na fundusz zakładowy w porównaniu do rzeczywistych sta­
wek za rok poprzedni? I wreszcie, czy opracowano regula­
miny nagradzania z funduszu zakładowego i czy są one 
zgodne z nowymi przepisami? Na te*i inne pytania odpo­
wiada publikacja: „WOKÓŁ NOWEGO SYSTEMU PODZIA­
ŁU FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO”.

Jak przedstawia się sytuacja w 45 przebadanych przed­
siębiorstwach? W 31 przedsiębiorstwach KSR-y przyjęły dy­
rektywny wskaźnik rentowności, a rentowność wyższą za­
planowało tylko 5 przedsiębiorstw. Niepokojący — zdaniem 
autorów — jest fakt nieprzyjęcia dyrektywnego wskaźnika 
rentowności aż w 7 przypadkach (tj. w 16,3 proc, badanych 
przedsiębiorstw). Z tej liczby 3 przedsiębiorstwa odwołały 
się od decyzji i oczekują zmiany wskaźnika, a 7 obniżyły 
wskaźnik dyrektywny. Niepokojącym zjawiskiem Jest fakt, 
że tylko 33 przedsiębiorstwa dostarczyły informacji o spo­
sobie podziału funduszu zakładowego, podały charaktery­
stykę zadań, ich punktację oraz dane na temat regulaminu 
zakładowego. Pozostałe badane przedsiębiorstwa bądź pomi­
nęły te zagadnienia w swej ankiecie — co też jest przecież 
dość charakterystyczną formą odpowiedzi — bądź udzieliły 
informacji, że zadania nie zostały jeszcze ustalone i nie 
przyjęto regulaminu zakładowego.

W ogóle badania wykazały potrzebę zwrócenia uwagi orga­
nów samorządu robotniczego na konieczność dopracowania 
niektórych szczegółów omawianego systemu. Wymieńmy co 
ważniejsze spostrzeżenia: uważa się, że ze względu na wy­
stępującą często niewymierność zadań wyznaczanych komór­
kom funkcjonalnym (zarządom i służbom pomocniczym) 
mogą występować trudności przy ocenie wykonania zadań. 
W związku z tym komórki te powinny być oceniane na pod­
stawie wyników osiąganych przez cale przedsiębiorstwo. Po­
nadto uzupełnienia wymagają również zasady potrącania 
nagród z tytułu niepełnego wykonania zadań. Brak precy­
zyjnych ustaleń prowadzi do subiektywnej oceny, co jest 
zaprzeczeniem istoty nowych zasad. Dalej. Nowy system 
wymaga od związków zawodowych wzmożenia kontroli punk­
towej wyceny trudności zadań. Specjalne znaczenie w tej 
wycenie ma jakość produkcji, która w wielu przedsiębior­
stwach nie ma bezpośredniego wpływu na wynik ekono­
miczny i z tego względu nie jest dostatecznie preferowana. 
Następnie, przyjęcie powszechnie zasady proporcjonalhego 
do funduszu płac podziału funduszu nagród na poszczególne 
komórki budzi pewne zastrzeżenia. Nie uwzględnia ona bo­
wiem trudności związanych z wykonaniem wyznaczonych 
zadań. Organy samorządu robotniczego powinny zatem zwró­
cić większą uwagę na różnicowanie wysokości nagród w za­
leżności od ważności i trudności w realizacji zadań. I wre­
szcie, konieczne jest terminowe opracowanie regulaminów 
nagród indywidualnych oraz konkretne wyznaczanie zadań 
dla poszczególnych komórek. Szczegółowe ustalenie zadań 
powinno nastąpić najpóźniej w terminie przewidzianym dla 
(głoszenia kontrplanów. I. Z.

każdej strony, fstotulejszy Jest Jednak 
wzgląd merytoryczny.

Przecież dane np. o przyroście natu­
ralnym danego województwa, jego pro­
dukcji — o czymś świadczą (np. czy to 
dużo, czy mało) dopiero wtedy, gdy 
porównamy je a przyrostem natural­
nym, produkcją itd. innych woje­
wództw. Natomiast zestawienie na jed­
nej stronie tak różnych tematów osob­
no dla każdego województwa — mówi 
bardzo niewiele.

Względy objętościowe i meryto­
ryczne chyba przemawiają więc za 
tym, aby zrezygnować z tego ro­
dzaju przeglądu wojewódzkiego, 
podając zawarte tu dane raczej w 
odpowiednich przekrojach tereno­

wych części pierwszej. Postuluję 
więc „nasycenie” całości MRS uję­
ciami terenowymi zamiast wydzie­
lania lwiej ich części w osobny 
dział, mniej przydatny i zawiera­
jący wiele powtórzeń.

KTÓRE LATA NAJWAŻNIEJSZE

W większości tematów MRS nie 
może — rzecz jasna — ograniczać 
się do liczb za ostatni rok: dla 
pełniejszego obrazu niezbędne jest 
równoczesne poznanie analogicz­
nych danych również z lat po­
przednich. Ale których lat ma to 
dotyczyć i jak daleko powinna się­
gać ta retrospekcja? Pod tvm 
względem nie zawsze wybierano 
najwłaściwsze rozwiązanie.

Np. w dziale „Ludność” i „Zatrud­
nienie" mamy przykłady tabel, któ­
rych tematyka wymaga możliwie pełnej 
retrospekcji (stan ludności wg szacun­
ków, współczynniki ruchu naturalnego, 
zatrudnienie w gospodarce narodowej) 
i podają one dane za kilkanaście ostat­
nich lat, ale... począwszy od roku 1949 
lub 1950, a więc z pominięciem kilku 
lat powojennych, nie mniej tu intere­
sujących. A przecież skoro i tak po­
święca się tym tematom sporo miejsca, 
to retrospekcja powinna tu być konse­
kwentnie pełna.

Oczywiście, znaczna większość 
tematów nie wymaga podawania 
danych liczbowych za wszystkie 
lata minionego dwudziestolecia. Ale 
również przy „skróconej” retro­
spekcji, powinna obowiązywać ja­
kaś konsekwencja, na której brak 
wskazywałoby szereg tablic MRS.

Weżmy dla przykładu kilka dalszych 
tablic z działu „Zatrudnienie”: tabela 
„Zatrudnienie w gospodarce uspołecz­
nionej” podaje dane za lata: 1950, '1955 
i 1989—1965; „Zatrudnienie uczniów” — 
to dane za lata 1960—1965; „Zatrudnienie 
kobiet” obejmuje lata 1955 i 1960—1965; 
„Struktura zatrudnienia wg wieku i 
pici” _ to lata 1954, 1957, 1959 i 1964. 
A więc na cztery tabele tego samego 
działu, zawierające skróconą retrospek- 
cję, za każdym razem inny jest jej 
zakres.

Nie zawsze ■można trzymać się 
jednego szablonu (często brak od­
powiednich danych), ale aż taka 
różnorodność chyba nie jest uza­
sadniona. O tym, jak utrudnia to 
korzystanie z rocznika, nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać. A wie­
le podobnych przykładów można 
znaleźć również w innych działach 
rocznika, tabele ze skróconą retro- 
spekcją są przecież stosunkowo 
najczęściej stosowane i brak więk­
szej korelacji daje się tu we zna­
ki, utrudniając czytelnikowi po­
równania.

Jakie więc rozwiązanie byłoby tu 
najbardziej pożądane? Wydaje się, 
że szablon, którego w miarę możli­
wości należałoby się trzymać, w 
skróconej retrospekcji powinien np. 
objemować lata: 1938, 1950, 1955, 
1960—1965.

Co prawda nie wydaje mi się 
konieczne, aby zestawienia takie 
zawsze obejmowały dane za każdy 
z 5—6 ostatnich lat. Przy ważniej­
szych tematach jest to niezbędne 
(zwłaszcza dla bliżej zainteresowa­
nych specjalistów, którzy co roku 
przez szereg miesięcy przed uka­
zaniem się dużego rocznika, posłu­
gują się małym). Często jednak 
czytelnikowi MRS bardziej są po­
trzebne dane mniej pełne, ale 
obejmujące dłuższy okres.

Np. w dziale „Transport i łączność"; 
mann m.in. tabele pokazujące długość 
dróg ’ kołowych o twardej nawierzchni, 
ilość pojazdów samochodowych, ilość 
statków itp. Zamiast szczegółowych 
liczb za każde z ubiegłych 5—6 lat, 
między którymi zmiany nie mogą być 
poważne i wiele mówiące, bardziej 
pouczające byłoby sięgnięcie do roku 
1938, 1950 i 1955 i zostawienie tylko 
dwóch ostatnich lat.

Oczywiście podporządkowanie 
akurat temu schematowi wszyst­
kich zestawień nie zawsze jest 
możliwe czy celowe. Chodzi jednak 
o jak najczęstsze stosowanie jed­
nolitego układu, najbardziej pożą­
danego dla wszystkich użytkowni­
ków MRS — zarówno specjalistów, 
jak i młodzieży szkolnej.

JAKIE LICZBY COS MÓWIĄ?

Choć właśnie MRS 1966 stanowi 
pod względem przetwarzania da­
nych pewien krok naprzód, to jed­
nak potrzeby czytelników są w tej 
mierze szczególnie duże i warto 
nadal troszczyć się o pełniejsze ich 
zaspokojenie. Weżmy znowu parę 
przykładów.

— W tabeli pokazującej powierzchnię 
i ludność wg województw, mamy dla 

każdego województwaw liczbach abso­
lutnych nie tylko ludność ogółem, ale 
też podziały na mężczyzn i kobiety 
oraz miasta 1 wieś. A przecież oba te 
podziały w liczbach ' absolutnych nic nie 
mówią, sens miałoby pokazanie ich w 
odsetkach, umożliwiających jakieś po­
równania. ■

— Dynamikę zatrudnienia W gospo­
darce uspołecznionej według działów 
podano tylko w liczbach absolutnych, 
choć znacznie bardziej wskazany byłby 
układ mniej szczegółowy, ale z doda­
niem rubryki pokazującej wzrost za­
trudnienia w latach 1950—1965 w odset­
kach, gdyż dopiero to umożliwiłoby po­
równanie dynamiki poszczególnych 
działów.

— Podziały pracowników zatrudnio­
nych w poszczególnych działach gospo­
darki wg wykształcenia w liczbach ab­
solutnych mówią znacznie ińniej, niż 
gdyby podziału dokonano w odsetkach, 
przy przyjęciu ogółu pracowników da­
nego działu za 100 (oczywiście „ogółem” 
pozostałoby w liczbach absolutnych); 
porównanie odsetków pracowników np. 
z wyższym wykształceniem w różnych 
działach gospodarki, zajęłoby przy tym 
mniej miejsca, aniżeli porównanie 
wielkości absolutnych.

I znowu podobnych przykładów 
można wskazać znacznie więcej, 
ale wyżej przytoczone chyba dosta­
tecznie ilustrują potrzebę stosowa­
nia jeszcze szerszego zakresu liczb 
przetworzonych. Oczywiście, tylko 
tam, gdzie to jest uzasadnione 
względami merytorycznymi.

Rzecz jasna, tu już nie można 
postulować jakiegoś wzorcowego 
schematu: jeśli chcemy odzwiercie­
dlać istotne prawidłowości — po­
trzeba i zakres stosowania danych 
przetworzonych przy każdym sche­
macie wymaga osobnego rozpa­
trzenia. Rzecz wymaga elastycz­
ności. •

A przykładem doskonałego dla dane­
go tematu rozwiązania jest np. układ 
tablic 284—300 (podających produkcję 
ważniejszych wyrobów w różnych kra­
jach wg schematu: produkcja w ostat­
nim roku w liczbach absolutnych i w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca, wskaźni­
ki 1938 = 100 i 1955 = 100 oraz procento­
wy udział w światowej produkcji w 
latach 1938, 1950 i 1964).

CO TRZEBA OBJAŚNIAĆ

Ostatnim problemem, jaki chcial- 
bym tu poruszyć — jest treść wy­
jaśnień we wstępnych uwagach do 
poszczególnych działów oraz w 
przypisach. Otóż sądzę, że uwagi 
te 'nie powinny być jedynie skró­
tem uwag z dużego ‘rocznika, ma­
jących głównie charakter metodo­
logiczny. Bo dla czytelnika MRS 
mniej są istotne przypisy metodo- 
logiczno-źródłowe, natomiast bar­
dzo potrzebne mu jest jakieś zwar­
te wprowadzenie do tematu, jakieś 
popularne objaśnienie najważniej­
szych aspektów merytorycznych.

Stąd też np. w dziale „Ludność” by­
łoby zbędne szczegółowe wyjaśnianie 
jak z jakich miesięcy brano dane do 
różnych tablic, czy jaka zmiana prze­
pisów meldunkowych wpłynęła na pew­
ne odkształcenia statystyki w roku 1963. 
Natomiast niezbędne jest jakieś mery­
toryczne objaśnienie np. do tabeli ilus­
trującej przeciętne dalsze trwanie ży­
cia (pojęcie, na którym potknęło się 
nawet szereg publicystów, a sprawa 
jest przecież ważna i interesująca).

Z kolei w uwagach ogólnycb do dzia­
łu „Dochód narodowy” przydałoby się 
już nieco szersze i przystępniejsze omó­
wienie podstawowych pojęć (dochód 
narodowy, produkcja globalna a czysta, 
spożycie, akumulacja), a za to z powo­
dzeniem można sobie darować szczegó­
łowe objaśnienie np., jakie systemy ro­
bót budowlano-montażowych wliczono 
do produkcji globalnej budownictwa, 
jakie przyjęto ceny realizacji czy staw­
ki amortyzacji albo też jaką metodą 
obliczono wskaźniki dynamiki (wyjaś­
nienie „metoda nawiązania łańcuchowe­
go” i tak mało mówi większości czytel­
ników).

Podobnie w uwagach do działu „Inwe­
stycje” istotę pojęcia omawia tylko jed­
no lapidarne zdanie, brak definicji in­
westycji netto i brutto oraz związanych 
z tym poważnych różnic między wielko­
ściami nakładów na inwestycje w dziale 
IV i V (np. w roku 1965 — 91 a 138 
mid zł) itd., natomiast wyjaśnia się 
różnice między liczeniem metodą gos­
podarki narodowej i metodą zakłado­
wą (gdzie różnica wynosi tylko 1 mi­
liard), podaje się o jakie opusty po­
mniejszono ceny kosztorysowe z 1.1.1961 
r. itp.

Również w wielu pozostałych 
działach mamy niezbyt istotne dla 
czytelnika MRS szczegółowe objaś­
nienia żródłowo-metodologiczne, a 
brak próby nieco pełniejszego wy­
jaśnienia meritum sprawy. Rzecz 
jasna, MRS to nie podręcznik eko­
nomii i owo wyjaśnienie musi być 
fragmentaryczne oraz lapidarne. 
Niemniej jednak na pewno wska­
zane byłoby poświęcenie im w 
MRS więcej miejsca kosztem zbyt 
specjalistycznych dla niestatystyka 
uwag.

A może należałoby też rozpa­
trzyć koncepcję jeszcze szerszego 
rozbudowania w MRS komentarza, 
sygnalizującego w skrócie o czym 
mówią niektóre liczby, na co tu 
szczególnie warto zwrócić uwagę? 
Postulat na pewno dyskusyjny, ale 
biorąc pod uwagę potrzeby czytel­
ników MRS — chyba warto się 
nad tym zastanowić.

*

W przedstawionych tu propozyc­
jach wnioski, z których wynikała­
by potrzeba pewnego rozszerzenia 
treści MRS, chyba przeważają «nad 
wnioskami o tendencji odwrotnej, 
choć starałem się pokazać możli­
wie dużo i takich możliwości. 
Wprawdzie objętość MRS nie jest 
dogmatem, niemniej jednak spró­
buję dodatkowo pokazać jeszcze 
jedną możliwość zyskania miejsca: 
graficzne zagęszczenie, które w 
wielu przypadkach są zdecydowa- » 
nie zbyt „luźno” zadrukowane, co 
prowadzi do niepotrzebnego marno­
wania miejsca.

Wystarczy trochę przewertować rocz­
nik, aby znaleźć sporo nieraz dość ra­
żących przykładów. A przecież zbyt 
duże „rozstrzelenie” tablic nie tylko 
prowadzi do marnowania miejsca, ale 
też utrudnia korzystanie z zestawień.

Sprawa bardziej lub mniej za­
gęszczonego druku nie jest tu jed­
nak najważniejsza. W całym tym 
wywodzie chciałem przede wszyst­
kim uzasadnić potrzebę i możli- 
ści merytorycznego ulepszania 
MRS poprzez pełniejsze dostosowa­
nie jego tematyki i sposobów jej 
ujęcia do potrzeb czytelników tej 
bądź co bądź szczególnie ważnej 
publikacji, mającej co roku poka­
zywać szerokim kręgom ludzi naj­
ważniejsze aspekty naszego życia 
społeczno-gospodarczego.

• Myszkowska Fabryka Naczyń 
Emaliowanych wyprodukowała' pral­
kę „Światowid” a pan Czesław p. 
z Poznania kupił ją, włączył, uległ 
porażeniu prądem i spędził w szpita­
lu prawie miesiąc. Zażądał wtedy od 
fabryki wymiany pralki.' Fabryka 
błyskawicznie zawiadomiła, że wysy­
ła umyślnego i nikt się nigdy nie 
zjawił. Przybył natomiast płenipo- , 
tent „Eldomu”, który oświadczył, 
że pralka jest w porządku i nawet 
potem nadesłał pismo: „wniesiona 1 
reklamacja na wadliwe działanie , 
pralki jest nieuzasadniona.” Pan P. ‘ 
bardzo się waha, czy wierzyć pisem- ‘ 
ku, czy własnym szpitalnym doś- - 
wiadczeniiom.

• Trasą Koluszki — Łódź i z po- ; 
wrotem przejechał 11 września po­
ciąg złożony z zabytkowego, dzie­
więtnastowiecznego parowozu i 
dwóch wagonów — rówieśników lo­
komotywy, a to dla uczczenia 100- 
lecia otwarcia tej odnogi kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej. Podróżnych
poprzebierano w stroje z ubiegłego 
wieku, żeby publiczność mogła zau­
ważyć, że nie jest to zwykły pociąg 
kursowy, jeden z dziadków współ­
czesnej kolei tak licznie i dzielnie 
przemierzających po dziś dzień że­
lazne szlaki naszego kraju.

• W warszawskich Zakładach im. 
Waryńskiego wprowadza się system 
zbierania w halach produkcyjnych 
od pracowników zamówień na spra­
wunki żywnościowe i hurtowego ich 
załatwiania dla wszystkich. Przed 
końcem zmiany pracownikom do­
starczane będą odpowiednie paczki. 
Idea ma znaczenie nie tylko socjal­
ne, gdyż metoda ta winna zlikwido­
wać spieszne, przedterminowe opusz­
czanie stanowisk pracy oraz robotni­
czą denerwację, czy ustrzelą jeszcze 
dziś kilogram zwyczajnej. Obawiać 
się tylko można, że zamówień w 
znacznej części zaopatrzeniowcy nie 
będą mogli zrealizować i że metoda 
ta, na skalę ogólnopolską byłaby 
kosztowniejsza 1 bardziej skompliko­
wana, niż po prostu rozszerzenie sie­
ci handlowej i lepsze zaopatrywanie 
sklepów.

• Statek P2M „Liwiec” w trak­
cie próbnego rejsu, który nastąpił 
po remoncie w Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej — zgubił w morzu śru­
bę napędową. Śruba pozostała na 
dnie Zatoki Gdańskiej. „Glos Wy­
brzeża” napisał „Kontrola wszyst­
kich mechanizmów wypadła nawet 
pomyślnie...” W Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej trzeba dokręcić śrubę.

• Spółdzielnia Im. Fornalskiej w 
Lublinie wyprodukowała strój we­
dług pomysłu inż. Józefa Iżykow- 
skiego przeznaczony dla ludzi pracu­
jących w chłodniach i na mrozie 
(np. operatorów wózków ładujących 
w portach, budowlanych, pracowni­
ków zewnętrznego transportu zakła­
dowego, sprzedawców w nieogrzewa- 
nych kioskach). Ubranka są ogrze­
wane elektrycznie i wystarczy włą­
czyć je na pewien czas do kontaktu, 
żeby potem było człowiekowi ciepło 
jak w ulu. Mamy nadzieję, że nowe 
ubrania elektryczne nie pociągną za 
sobą więcej ofiar, niż krzesła elek­
tryczne w USA.

• Kolobaczku koło Stargardu 
stoi i używana jest najstarsza w 
Polsce stodoła, na urągowisko dzi­
siejszemu budownictwu gospodar­
skiemu licząca 600 lat. Inwestorem 
był książę pomorski Warcisław, wy­
konawcą gedńralnym zakon duńskich 
cystersów.

, H Tylko po 3 tys. złotych sztuka 
kosztuje aparatura gwarantująca, że 
nikt niczego nocą nie ukradnie ze 
sklepu, czy zakładu produkcyjnego. 
Sosnowiecka Spółdzielnia „Naprzód” 
urządziła wystawę swego sprzętu w 
gmachu Komendy MO w Łodzi prze­
znaczoną dla szefów placówek gos­
podarczych. Pokazano tam urządze­
nia, które wszczynają alarm, reagu­
jąc na naciśnięcie podłogi, działają­
ce na zasadzie fotokomórki, wsku­
tek przecięcia przez przestępcę wiąz­
ki promieni podczerwonych lub fal 
ultradźwiękowych itd. Spółdzielnia 
skarży się na brak nabywców. 
Przedsiębiorstwa wolą płacić drożej 
za w ogóle nieskutecznych dziad- 
ków-strażników, albowiem chodzi o 
to, żeby się nazywało, że mienie jest 
strzeżone, a nie o to, aby nie moż­
na go było ukraść. Adres sp-ni: 
Sosnowiec, Nawrockiego 59.

Nasze budownictwo zamówiło 
w przemyśle drzewnym 1.3 tys. ton 
tapet. Stwierdzono, że używanie ta­
pet do wykończania ścian w miesz­
kaniach likwiduje trudny problem 
tynkowania, podnosi standard wy­
kończenia i znacznie obniża koszty 
budowy. Poza tym tapety są w 
święcie znowu modne.

D Od 6 lat Franciszek G. z Kielc 
czeka na ekipę remontową MPRB, 
która na mocy decyzji wydanej 
przed sześciu laty ma wyremonto­
wać mu mieszkanie. Szósty już raz 
nie wyjechał na urlop. Ostatnio u- 
słyszal, że wyznaczony zostanie no­
wy termin o ile tvlko ów remont 
jest celowy, co będzie badane.

• W Radomiu w zakładach pracy 
powstaje nowa organizacja: „grupy 
radnych” mająca być czymś w ro­
dzaju zakładowego lobby złożonego 
z radnych — pracowników zakładu 
do wywierania na rady nacisku w 
sprawach, w których zainteresowany 
jest zakład pracy lub jego pracowni­
cy.

• Dlaczego ciastka niektórych 
firm prywatnych są doskonale, a 
ciastka niektórych firm państwo­
wych obrzydliwe? Pewne światło na 
tę sprawę rzucił proces, jaki toczył 
się w Warszawie. Konwojent, kie­
rownik pracowni i szef produkcji 
ciastkarni „Nowy Sigiat” ukradli 720 
jaj, 40 kg margaryny 1 15 kg rodzyn­
ków, kamuflując ów ubytek i sprze­
dali skradzione dobro słynnej cu­
kierni Bliklego, która po dziesięciole­
ciach istnienia, kontaktów z korono­
wanymi prawie głowami i uprawia­
nia szumnej reklamy staje pod za­
rzutem paserstwa.

KORESPONDENCJA „2YWOCIKA”

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS 
w Kielcach protestuje ostro prze­
ciwko umieszczeniu w 35 n-rze 
„Życia” w naszej rubryce notatki o 
tym. że w autobusie PKS obcięto 
pasażerowi palec, wyjaśniając, że 
autobus, w którym legł na podłodze 
palec należał do Spółdzielni Tury­
styczno-Wypoczynkowej „Gromada” 
a nie do PKS.

Uprzejmie wyjaśniamy, że wiado­
mość tę zaczerpnęliśmy z łamów 
kieleckiego „Słowa Ludu” nr 353 I 
że z opublikowanej tam informacji 
wynikało, że bvl to autobus PKS. 
że palec znaleziono w bazie PKS a 
widownią innych zdarzeń z tvm 
związanych była dyrekcia PKS. 
Skoro to nieprawda — szczerze u- 
bolewamy i przepraszamy kielecką 
dyrekcję PKS.
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Planowanie 
i rytmiczność

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

w sześciu miesiącach 34,3 tys., gdy 
w całjm ubiegłym roku liczba ich 
sięgała tylko 48,0 tys. A tych dru­
gich? Na niektórych wydziałach 
podejmowano, z różnych okazji, zo­
bowiązania, w wyniku których za­
łogi przepracowały nieodpłatnie spo­
ro godzin... Ale w tym samym cza­
sie, jak to wykazała kontrola prze­
prowadzona przez ZWUT, wzrosły 
czasy tracone przez robotników z 
przyczyn organizacyjno - technicz­
nych. Właśnie — na skutek aryt­
miczności produkcji.

Według moich osobistych szacun­
ków straty poniesione przez zakład, 
a mierzone wyłącznie ilością godzin 
przestojowych i nadliczbowych (łącz­
nie) sięgają w tym półroczu co naj­
mniej 50—60 tys. roboczogodzin. Ile 
to — dużo czy mało? Odpowiedź na 
to pytanie zawarta jest w planie 
obniżki pracochłonności. Otóż prze­
widuje on m. in. w 2 latach (1967 
i 1968) zaoszczędzenie 42 tys. robo­
czogodzin w wyniku automatyzacji, 
kosztować to jednak będzie ok. 4 
min złotych; dalej — dzięki mecha­
nizacji nastąpić ma obniżka o po­
nad 200 tys. roboczogodzin, ale na­
kłady sięgną kilkunastu milionów 
zł itd. Oczywiście, wydatki te przy­
sporzą oszczędności nie tylko w 

robociżnie, tak^e w materiałach, ale 
nie o to idzie. Rzecz w tym, że 
slusźne przedsięwzięcia i niezbędne 
niewątpliwie nakłady ledwo, ledwo 
rekompensują straty, jakie powstają 
na skutek arytmiczności produkcji. 
Zrodzić się więc może wątpliwość, 
czy w tych konkretnych warunkach 
są one aby celowe, opłacalne? I dru­
gie pytanie — czy nie lepiej byłoby 
zatem skierować środki i siły na 
likwidację przyczyn arytmiczności?

JEDNA GŁOWNA...

Wszystko zależy od tego, z jakiej 
strony podejdzie się do tej sprawy. 
Z reguły każdy kierownik zakładu 
główną przyczynę zakłóceń w pro­
cesie produkcyjnym upatruje w 
zaopatrzeniu, w kooperacji. I ma 
rację, może bowiem z czystym su­
mieniem powiedzieć: „Kto jest bez 
winy, niech rzuci kamieniem". „Ka­
mieni" nie brak, ale nie ma sensu 
nimi rzucać, wracają — jak bu­
merang. ZWUT ma pretensję do 
kooperanta, ponieważ nie dostarcza 
mu na czas, np. odbiorników syg­
nałów, a ten odparowuje zarzut 
i stwierdza, że dzieje się tak z wi­
ny... ZWUT-u. który nadesłał wad­
liwie wykonane detale do tychże

Zjazd SGH - SGPiS
Z okazji 60-lecia Uczelni odbędzie 

się w dniach 18 i 19 listopada 1966 r. 
V Zjazd Absolwentów Szkoły Głów­
nej Handlowej oraz Szkoły Głów­
nej Planowania i Statystyki.

Podstawowe tematy Zjazdu to:
* Szkoła i jej perspektywy roz­

wojowe w oparciu o tradycję 60-le­
cia, jej miejsce w systemie kształce­
nia kadr ekonomistów, jej rola w 
rozwoju wiedzy ekonomicznej.

9 Ekonomista — absolwent Szko­
ły — jego rola i zadania w rozwoju 
gospodarki narodowej, w realizacji 
reformy systemu planowania i za­
rządzania.

Zjazd będzie obradować w War­
szawie w Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki oraz w gmachu 

odbiorników. Nierytmiczne są do­
stawy płyt elektroizolacyjnych, ale 
dostawca ma murowane alibi i moż­
na mu co najwyżej zaaplikować 
jakąś karę umowną. Poza koope­
racją znajdzie się jeszcze tuzin in­
nych przyczyn arytmiczności pro­
dukcji, wszystkie będą uzasadnione, 
dobrze uargumentowane, jedyną ich 
słabością będzie li tylko nadmierna 
ich ilość.

Jakaż więc jest podstawowa, 
przynajmniej jedna z głównych 
przyczyn arytmiczności produkcji w 
ZWUT-cie? Tkwi ona, wydaje się, 
w samej metodologii opracowywania 
planu techniczno - ekonomicznego 
przez zakład. Teoretycznie wiado­
mo, że funkcją tego planu jest zgra­
nie zadań i środków. Praktycznie 
jednak oznacza to tutaj potrzebę 
synchronizacji w czasie i przestrze­
ni 30 tys. podzespołów i 10 milio­
nów (!) detali, aby powstać z nich 
mogła jedna centralka telefoniczna 
— podstawowy wyrób ZWUT-u." 
Kiedyś, gdy produkcja była stosun­
kowo niewielka, planistom i zaopa­
trzeniowcom wystarczały archaiczne 
liczydła, „kręciołki", dzisiaj stały 
się poważną przeszkodą.

• A więc prymitywne są środki pla­
nistów, co nie może nie odbijać 
się na jakości ich pracy. Nie to 
jednak jest najważniejsze, ZWUT 
zainstalował już zresztą stację ma­
szyn licząco-analitycznych, za rok, 
dwa sytuacja ulegnie radykalnej 
poprawie. Nie spowoduje ona wszak 
automatycznie zmiany metod plano­
wania.

Obecnie plan techniczno-ekono­
miczny swoim wyglądem zewnętrz­
nym sprawia jak najlepsze wraże­
nie — zawiera co najmniej 100 gęsto 
zapisanych stron, liczne tabele, wy­
kresy, wskażnjki. Wystarczy jed­
nak porównać, zestawić ze sobą 
dwie różne części (tego samego) pla­
nu; wówczas okazuje się, że nie 
pasują do siebie, że to właściwie 
nie tylko dwa różne, lecz i sprzecz­
ne ze sobą plany. W szczególności 
mam na myśli dwie części, z któ­
rych jedna jest planem zatrudnie­
nia, druga zaś planem pracochłon­
ności. Pierwszy powstaje w opar­
ciu o przydzielone zakładowi wskaź­
niki dyrektywne, a drugi na pod­
stawie porównania przez zakład 
pracochłonności planu produkcyjne­
go z przepustowością, albo inaczej 
z moźliw’ościami produkcyjnymi za­
kładu. Plan zatrudnienia jest z re­
guły niższy od drugiego, przy czym, 
i to jest bardzo ważne, obydwa 
spotykają się ze sobą dopiero w 
trakcie ich realizacji. Tak właśnie 
było w tym roku, kiedy zadania

Szkoły Głównej Planowania i Sta­
tystyki. Wieczorem w drugim dniu 
Zjazdu odbędzie się spotkanie towa­
rzyskie w salach Pałacu Kultury 
i Nauki.

Szczegółowy program Zjazdu, dru­
ki zgłoszeniowe uczestnictwa oraz 
■wszelkie informacje o Zjeździe uzy­
skać można poprzez: Sekretariat 
Komitetu Organizacyjnego V Zjazdu 
Absolwentów SGH - SGPiS Warsza­
wa, ul. Nowy Świat 49, lokal Od­
działu Warszawskiego PTE, telefon 
27-46-79 (godz. 10.30 — 16.30).

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
Absolwentów zwraca się za naszym 
pośrednictwem o rozpowszechnianie 
informacji o Zjeździe oraz nadsyła­
nie do Sekretariatu: nazwisk i aktu­
alnych adresów absolwentów Szkoły. 

produkcyjne ustalono w końcu .1965 
r. wyłącznie w oparciu o dyrektywy 
zjednoczenia, nie konfrontując ich 
ze zdolnością produkcyjną zakładu. 
A nie można było tego uczynić, 
ponieważ ZWUT nie posiadał je­
szcze wA tym czasie opracowanej 
zbiorczej pracochłonności wyrobów... 
Konfrontacja została przeprowadzo­
na dopiero w II kwartale (br.) i do­
piero wówczas podjęto decyzję o 
zmniejszeniu zadań, o czym była 
mowa na początku.

Spróbujmy teraz prześledzić skut­
ki niedopasowania obydwu planów. 
Oczywiście, zjawisko to występo­
wało rok rocznie, np. w kryzyso­
wym roku 1963 brakowało 600 tys. 
roboczogodzin, liczono wówczas, że 
„jakoś” da się je wygospodarować. 
W tej sytuacji zakład starał się 
nasycić maksymalną liczbą pracow­
ników przede wszystkim wydziały 
montażowe, ponieważ wykonują one 
wyrób finalny, a więc decydują o 
planie produkcji. Mniej za to dbał 
o wydziały mechaniczne wytwarza­
jące podzespoły, elementy. W efek­
cie te ostatnie napotykać zaczęły na 
coraz większe trudndści w termi­
nowym zaopatrzeniu wydziałów 
montażowych w niezbędne detale. 
I teraz powróćmy ponownie do 
planu zakładu...

A więc ów stustronicowy plan 
opracowany przez ZWUT nie mógł 
być w istocie wykorzystany przez 
zakład; jego rola kończyła się wła­
ściwie po przyjęciu go przez KSR 
i przesłaniu do zjednoczenia. Dla 
kierowania zaś produkcją, opraco­
wywano całkiem nowe i niewiele 
mające wspólnego z tamtym plany, 
nazywane „operatywnymi”, ale chy­
ba tylko przez złośliwość planistów, 
ponieważ one właśnie są w ZWUT- 
cie główną przyczyną dezorganiza­
cji procesu produkcyjnego. I tu do­
chodzimy do sedna sprawy. Wy­
działy mechaniczne nie mają, jak 
powiadają, wyprzedzenia, pracują 
„na styk”, „na wczoraj”. Z tego też 
względu ich plany miesięczne usta­
lają z zegarkową nieomal dokład­
nością dni i godziny spływu detali 
do wydziałów montażowych. Mocno 
napięty plan wymaga niezwykle 
precyzyjnej organizacji, a ta aku­

»••••••••< przyj“%x- 
• •••••••• na rok 1967,
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9 zamówienia na opracowanie dokumentacji projektowej 
w zakresie automatyzacji poszczególnych układów jak 
1 całych obiektów.

9 Zamówienia na poszczególne elementy automatyki do re­
alizacji w roku 1967 prosimy składać w terminie do dnia 
30.X.66 r.

9 Zakłady nasze dysponują pewnymi ilościami regulato­
rów temperatury bezpośredniego działania typu BRTO, 
jak również niektórych elementów automatyki — z ter­
minem dostawy do końca 1966 r.

INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAMÓWIEŃ I ZBYTU 
ZAP, OSTRÓW WLKP., TEL. 24-21 wew. 154.

KS-58-0

rat nie należy do najmocniejszych 
stron tych wydziałów. Ale najważ­
niejsze, że plany wewnątrzwydzia- 
łowe powstają właściwie w jakiejś 
próżni, albowiem plan ogólnozakła­
dowy, roczny, nie nadaje się' do 
adaptacji.

Co dzieje się dalej? Powiedzmy, 
jeden z wydziałów mechanicznych 
otrzymał do wykonania w miesiącu 
10 serii detali. Z podsumowania zle­
ceń wynika jednak, że jego moż­
liwości produkcyjne są o 10 proc, 
mniejsze. W tej sytuacji wydział 
powinien zmniejszyć każdą serię 
równo o 10 proc., aby zachować 
między nimi określone proporcje. 
Praktyka jest jednak inna, wydział 
robi najpierw jedną serię, potem 
drugą, trzecią itd., a brakujące 10 
proc, skupia na ostatniej, w wyniku 
czego nieprzydatne okazywały się 
i tamte, ponieważ bez ostatniego 
detalu nie można zakończyć monta­
żu całej centralki. I dlatego ustali­
ła się praktyka, że wydział monta­
żowy w końcowym etapie cyklu 
produkcyjnego przeprowadza spe­
cjalnie rozpoznanie, jakich i ilu 
detali będzie brak i w oparciu o te 
dane uruchamia się całą akcję in­
terwencyjną. Te właśnie interwen­
cje zastępują de facto plany, rzą­
dzą produkcją, ludźmi, organizacją...

„BOMBY I SUPERBOMBY”

Interwencyjne zamówienia otrzy­
mały nawet własną hierarchię waż­
ności, dzieli się na: pilne, bardzo 
pilne, bombowe i super-bombowe. 
A więc wydział montażowy doko­
nał rozeznania, czego będzie mu 
brak, a do końca terminu planis­
tycznego pozostało kilka, kilkanaś­
cie najwyżej dni. Zaczynają wów­
czas, jak mówią w ZWUT-cie, wy­
buchać pożary, jeden za drugim. 
Biegnie interwencja za interwencją 
do wydziałów mechanicznych, a ka­
żda z reguły zleca wykonanie nie­
wielkiej ilości pewnych detali. Za­
trzymuje się wtedy wielkoseryjną 
produkcję i przestawia wydział na 
wykonanie nieekonomicznych, pra­
cochłonnych krótkich serii... W nie­
których miesiącach I kwartału br. 
interwencjami objętych bywało o­

koło jednej trzeciej potrzebnych do 
montażu detali... „Kiedy zaczynają 
się interwencje — mówiono mi w 
zakładzie — ludzie dostają obłędu, 
cała produkcja, cały nadzór, wszys­
cy mistrzowie, planiści, zaopatrze­
niowcy — wszyscy za czymś gonią, 
czegoś pilnują”. Właśnie wtedy ni­
komu nie starcza po prostu czasu 
na jakąkolwiek działalność planową, 
na przygotowanie zakładu do pro­
dukcji w następnym miesiącu czy 
kwartale, a kolejny rok kalendarzo­
wy jest jednostką czasu równie 
odległą, co rok świetlny. „Robi się 
wtedy całe zaciągi do produkcji — 
posyła się do niej kogo się da i 
skąd się da, jeśli tylko może w 
czymkolwiek pomóc detalom podle­
gającym interwencji”.

W tak napiętej atmosferze nie 
trudno, rzecz jasna, o awarię, błąd, 
zapomnienie i natychmiast rwie się 
cala produkcja — „plan leci na łeb, 
na szyję”... Dlaczego plan produkcji 
bodaj w kwietniu czy czerwcu wy­
konany został zaledwie w 60 prpc.? 
Ponieważ w przedostatnim dniuo- 
póżniły się o 12 godzin dostawy pe­
wnych detali z jednego wydziału 
do drugiego! To była jedna przy­
czyna. Druga — ni stąd, ni z owąd 
dyspozytor w nadzorze produkcji 
zapomniał o jednej z tysiąca spraw 
i zabrakło przysłowiowej śrubki. 
Dyrekcja wyciągnęła, co prawda 
wnioski dyscyplinarne wobec spraw­
ców opóźnienia i zapomnienia, uka­
rano kilka osób, jednakże planu 
miesiąca nie udało się już uratować, 
rytmiczność została zachwiana, 
trzeba było w następnym miesiącu 
odrabiać zaległości. Nie mam jednak 
pewności, czy to wyłącznie ich była 
wina, a poza tym — sankcje sank­
cjami, nie usuwają wszelako przy­
czyn zła.

W ZWUT-cie powstało błędne ko­
ło, które trzeba w jakimś miejscu 
przerwać. Wadliwa organizacja 
planowania wywołuje zaburzenia 
w procesie produkcyjnym, przed 
skutkami których zakład usiłuje się 
ratować wzrostem zatrudnienia i 
godzin nadliczbowych. Tak postę­
pował zakład kilka lat temu, po­
dobnie usiłuje czynić dzisiaj nie 
dostrzegając chyba, że warunki się 

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU 
KOLEJOWEGO „OSTRÓW”

w Ostrowie Wlkp. 
ul. Wrocławska 93

zmieniły, wzrosły bowiem rozmiary 
i • poziom techniczny produkcji, 
zmieniły się także warunki poza 
zakładem — przede wszystkim na 
stołecznym rynku pracy. Gdzie, w 
którym miejscu, przerwać ten za­
czarowany krąg? Sądzę, że zacząc 
należy jednak od planowania.

Ale najpierw w ZWUT-cie i we 
władzach nadrzędnych muszą sobie 
powiedzieć szczerze, że dotychczas 
opracowywanych planów — poza 
planistami w zakładzie i zjednocze­
niu — nikt nie zna, nie rozumie. 
Potrzebny jest, jak się wydaje. cał­
kiem inny plan, zrozumiały dla pa­
ru tysięcy ludzi i obejmujący milio­
ny detali. Niezbędni są plany bry­
gadowe i wydziałowe, konieczne jest 
planowanie operacyjne nie tylko w 
skali miesiąca, nawet nie tylko de­
kady — brygada, dział powinny 
wiedzieć z góry, co, w jakiej ko­
lejności będą robić — system inter­
wencji musi ulec likwidacji.

Zdaję sobie sprawę, że to truiz­
my, w ZWUT-cie też "o tym wiedzą, 
ale rutyna bywa niekiedy silniej­
sza od oczywistych prawd, a „zwu- 
towcy” do obecnego systemu pla­
nowania przywykli przez wiele lat 
i obecnie nie tak znów łatwo jest się 
przestawić. Dzisiaj kilkudziesięcio­
osobowa gromada planistów zakła­
du przez trzy miesiące opracowuje 
plan kwartalny, a pożytku z niego 
niewiele. Myślę, że era unowocześ­
niania ZWUT-u zacznie się z chwi­
lą, kiedy tylko kilku planistów spo­
rządzać będzie plan kwartalny w 
okresie dwóch-trzech tygodni. Prze­
słanki po temu istnieją, stacja ma­
szyn licząco-analitycznych już jest, 
trzeba jeszcze zmienić pewne zwy­
czaje...

*

Na wstępie przytoczyłem pytanie, 
z jakim zjawiłem się w zakładzie. 
Czy udzieliłem na nie pełnej odpo­
wiedzi? Oczywiście, nie, próbowa­
łem jedynie ujawnić związek wy­
stępujący pomiędzy tendencją ma­
ksymalizacji zatrudnienia, a rytmi­
cznością produkcji oraz wadliwym 
planowaniem zakładowym.

ANTONI GUTOWSKI

sprzedadzą
przedsiębiorstwom 
państwowym
i spółdzielczym:

9 wyroby śrubowe
9 artykuły medyczne
9 artykuły chemiczne
9 bednarkę 110x3

NARZĘDZIA
9 skrawające
9 ślusarskie
9 tokarskie
9 stolarskie.

Szczegółowe wykazy mate­
riałów znajdują się do wglą­
du dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia (poz. 1— 
—4) tel. 32-21 wew. 479, w 
Dziale Gosp. Narzędziowej 
(poz. 5) tel. 32—21 wew. 428.

KS-60-0

DOKOŃCZCIE ZE STR. 1 

cowników komórek kontroli tech­
nicznej, ale w ten sposób, że nie 
jest ona wyodrębniona w gestii kie­
rownictwa przedsiębiorstwa, które 
to rozwiązanie traktuje się niekiedy 
jako warunek sine qua non właści­
wego funkcjonowania kontroli tech­
nicznej. Za podstawę przyjęto słusz­
ne chyba założenie, że nadmierne 
oddzielenie kontroli od produkcji 
nie sprzyja rozwojowi samokontroli. 
Warunki i metody uruchomienia 
bodźców dla tej kategorii pracow­
ników pozostawiono zasadniczo w 
ręku przedsiębiorstwa.

Akt prawny, który tu jest oma­
wiany, ma charakter ramowy, nie 
precyzuje więc bliżej warunków, na 
jakich będzie się odbywać premio­
wanie pracowników kontroli tech­
nicznej, jeśli pominąć regułę, że za­
dania i kryteria oceny tej służby 
są wyodrębnione z ogólnych zadań 
produkcyjno-ekonomicznych przed­
siębiorstwa. Są to problemy godne 
uwagi. Samo przeciwbieżne usta­
wienie bodźców dla produkcji i kon­
troli nie stanowi jeszcze rozstrzyg­
nięcia. Zadania dla pracowników 
komórek KT trzeba sprecyzować i 
następnie powiązać z całością zadań 
przedsiębiorstwa. Powinny one, o- 
gólnie biorąc, uwzględniać: 1) rze­
telność w kwalifikowaniu wyrobów, 
co można np. mierzyć ilością wyro­
bów zabrakowanych, czy też dy­
skwalifikowanych w następnych 
stadiach kontroli; 2) oddziaływanie 
KT na polepszenie jakości przez u- 
etalanie i współdziałanie w usuwa­
niu przyczyn, złej jakości produkcji.
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Jeśli bodźce ograniczone zostaną 
do sprawy pierwszej, to premiowa­
nie np. za ilość odrzuconych wyro­
bów upodobni się do premiowania 
grabarza za ilość pogrzebanych nie­
boszczyków, który ma się najlepiej 
w okresie zwiększonej śmiertelnoś­
ci. Konsekwentne działanie w tym 
kierunku doprowadzać będzie do 
starć, w których kontrolerzy jakości 
są stroną słabszą; przy pewnej bo­
wiem autonomii ekonomicznej nie 
przestają być zależni od przedsię­
biorstwa. „Grabarzy” należy zatem 
zainteresować w zmniejszaniu śmier­
telności, to znaczy zainteresować 
komórki kontroli technicznej w 
zmniejszaniu wadliwej jakościowo 
produkcji. Zresztą, wniosek ten lo­
gicznie wynika z potraktowania ko­
mórek kontroli technicznej jako 
części przedsiębiorstwa. /

Jest to sprawa ważna także z 
punktu widzenia gospodarki kadro­
wej. Odpowiednie bodźce działające 
w tym kierunku będą produktywł- 

’ zować działalność dużej klasy fa­
chowców, których chcemy widzieć 
na stanowiskach kontrolerów jakoś­
ci. Jak wspomniano już — samo 
niedopuszczanie do obrotu wadliwie 
wykonanych wyrobów, to zbyt 
skromne zadanie dla dobrego fa­
chowca. Problem produktywizacji 
pracowników służby KT, jak rów­
nież współdziałania ekonomicznego 
między produkcją a kontrolą nie 
jest, niestety, w odpowiednim akcie 
prawnym bliżej rozważany, chociaż 
— jak to później zobaczymy — mil­
cząco zakładają to niektóre sformu­
łowania.

Na tej płaszczyźnie może być roz­
strzygnięta pewna wątpliwość, któ­
rą nasuwa załącznik nr 3 do uchwa­
ły RM nr 280/66, gdzie mianowicie 
zrównuje się stanowiska kontroli 
technicznej z odpowiednimi stano­
wiskami w produkcji. Równorzędni: 

kierownik działu KT i główny kon­
struktor mogą mieć identyczne wy­
kształcenie i staż pracy, ale dla każ­
dego jest zrozumiałe, że pomimo 
to ich praca może mieć różną war­
tość. Pierwszy musi wiedzieć, ja­
kim warunkom ma wyrób odpowia­
dać, drugi obok tego musi wiedzieć, 
jak ten wyrób wytworzyć. Drugi 
tworzy dobra i normy techniczne, 
pierwszy je tylko egzekwuje. For­
malne podejście do decyzji zapisa­
nej we wspomnianym załączniku 
może prowadzić do kolizji z zasadą 
wynagrodzenia wedle ilości i ja­
kości pracy.

Wyjście z tej sprzeczności, neu­
tralizacja oporów przed obsadzeniem 
stanowisk KT dobrymi fachowcami 
zależy od tego, czy stworzy się im 
organizacyjne i ekonomiczne warun­
ki produktywizacji. W związku z 
tym zagadnieniem trzeba też roz­
ważyć funkcje i bfodżce dla dozoru 
technicznego. Rola tej grupy pra­
cowników powinna być zbadana 
także z powodu utworzenia dodatku 
za polepszenie jakości dla robotni­
ków. Problem najprawdopodobniej 
sprowadza się do ponownego prze­
studiowania ustawienia zadań w 
dziedzinie polepszenia jakości, które 
są zawarte w systemie premiowa­
nia pracowników umysłowych.

Bodźce ekonomiczne dla pracow­
ników służby KT nakładają się na 
skomplikowane sprawy wyposażenia 
w aparaturę pomiarową i sposoby 
kontrolowania. Dlatego nie można 
ich w tym miejscu bliżej dyskuto­
wać. Nie podejmuje również tych 
kwestii ani uchwała RM nr 280z66, 
ani odpowiadające jej zarządzenie 
MPC nr 117/66. Trudno też przewi­
dzieć, na ile zawarte tam dyrektywy 
byłyby skorygowane przez bliższą 
analizę warunków ich działania. Jest 
jasne, że główne zadania w zakre­
sie spożytkowania kwot przeznaczo­

nych na usprawnienie KT spadają 
obecnie na przedsiębiorstwa. Tam 
też adresowane są te uwagi. Ich kon­
tynuacja wymaga jednak omówie­
nia dodatku za polepszenie jakości.

POLEPSZENIE JAKOŚCI 
KRYTERIUM PŁACOWYM

Zarówno podwyżka zarobków pra­
cowników służby KT, jMk i wpro­
wadzenie dodatku za polepszenie 
jakości dla robotników, są nowym 
i pozytywnym elementem w poli­
tyce płacowej. Celem tego ostatnie­
go jest zwiększenie zainteresowania 
robotników wytworzeniem dobrej 
produkcji i poprawą jej jakości. Do­
datek wprowadza się w przedsię­
biorstwach przemysłu maszynowego 
i elektrotechnicznego nadzorowane­
go przez MPC za indywidualne i ze­
społowe osiągnięcia w dziedzinie ja­
kości. (Uchwała RM nr 281/66 i za­
rządzenie MPC nr 118 z dn. 29.VIII. 
66 r.).

Oto pewne szczegóły dotyczące 
tworzenia i rozdysponowywania 
funduszu przeznaczonego na dodatki. 
Nie mogą nimi być objęci robotnicy 
zatrudnieni w transporcie, magazy­
nach, kontroli technicznej, służbach 
energo-paliwowych, robotnicy placo­
wi itp. robotnicy w grupie przemy­
słowej oraz poza nią. Szczegółowe 
wykazy stanowisk sporządza przed­
siębiorstwo. Wysokość funduszu, 
którą zatwierdza dyrektor zjedno­
czenia ustala się w granicach 5—8 
proc, funduszu płac robotników u- 
prawnionych do tego dodatku. W 
przedsiębiorstwie wysokość dodatku 
na poszczególnych stanowiskach i 
wydziałach nie może być mniejsza 
od 5 i wyższa od 10 proc., co śred­
nio wyraża się w kwocie 100—200 zł, 
która to kwota jest wliczana do wy­
miaru podatku od wynagrodzeń.

Bilet na pociąg,
Dodatek może być wypłacony tyl­

ko za pełne wykonanie ustalonego 
zadania w zakresie poprawy jakoś­
ci. Nie wykorzystane kwoty dodatku 
w 1966 r. przenoszone są w całości 
na 1967 r. i powiększają ten fundusz. 
Jest to ważne postanowienie i dobrze 
byłoby, gdyby zostało sprolongowa- 
ne, gdyż wówczas przedsiębiorstwo 
nie byłoby zmuszane groźbą prze­
padku funduszu do liberalizowania 
zadań w zakresie jakości. Wynika 
też stąd logicznie wniosek, że skoro 
zakłada się nieprzepadanie fundu­
szu w jednym okresie, to w następ­
nym możliwe staje się zwiększenie 
stopy dodatku, w ogóle nowy jego 
podział. Fundusz bowiem ustala się 
na każdy kwartał, a wypłaca się co 
miesiąc. (Właśnie to uprzednie „na­
liczanie” i poślizg w czasie odróż­
nia ten dodatek od premii, której 
ustalenie jest zasadniczo jednozna­
czne z jej wypłatą). Trzeba więc 
sprawę w najbliższej przyszłości 
rozstrzygnąć.

Pozostawiamy na uboczu kwestie 
siły oddziaływania tego bodźca i 
zgadywanie, jak w konkretnych wa­
runkach będzie się on miał do bodź­
ców związanych z ilością produkcji. 
Przyjmujemy, źe dodatek pobudza 
do poprawy jakości i śledzimy wa­
runki, w których będzie on prawid­
łowo funkcjoifbwał. Ale będą to tyl- 
ko ogólne refleksje, gdyż szczegóły 
mogą być dyskutowane dopiero w 
przedsiębiorstwach.

Zastosowanie jakości jako wyodrę­
bnionego kryterium płacowego jest 
— trzeba sobie to wyraźnie uświar 

domić — trudnym mariażem tech­
nologii produkcji z ekonomią. Arbi­
tralne wyznaczanie parametrów ja­
kościowych ńioże łacno przeobrazić 
się w hamulce jej polepszania. O- 
płacenie jakości może być popraw­
ne tylko na podstawie wnikliwej 
analizy technicznej; tu można usta­
lać dopiero adresy poborców do­
datku, ale też nie zawsze z pełnym 
rezultatem. Np. punkt 6 załącznika 
nr 2 wspomnianego zarządzenia 
MPC rozstrzyga, że dodatkiem mogą 
być. objęte tylko te stanowiska, 
gdzie można ustalić i obliczyć za­
dania w zakresie poprawy jakości 
produkcji.

Przy tej przezorności arbitralne 
rozstrzygnięcie (§ 1 p. 2 cytowanego 
zarządzenia MPC), źe robotnicy za­
trudnieni przy transporcie, w ma­
gazynach nie są uprawnieni do po­
bierania dodatku wywołuje wątpli­
wości. W przedsiębiorstwach wy­
twarzających wyroby, detale precy­
zyjne, łatwo niszczące się — prob­
lem powstawania braków w tych 
fazach ma duże znaczenie. Zupeł­
nie realne są przypadki, że na wy­
dziale produkcyjnym powstaje wv- 
rób dobry, robotnicy inkasują do­
datek, w drodze na wydział mon­
tażowy pewna część wyrobów zo- 
staje uszkodzona, zniszczona i na­
stępnie zdyskwalifikowana przez KT, 
która znów otrzyma za to premię. 
Środki na poprawę jakości zostały 
godziwie wykorzystane, ale straty 
ekonomiczne pozostają.

Jest oczywiste, że omówione za­
strzeżenie zawarte w zarządzeniu



Od czego zależy 
wydajność w chemii
C

zy dlatego, że przemysł 
chemiczny jest typowo 
„aparaturowy”, można 
mówić o absolutnej od­
rębności jego proble­
mów wydajności pracy?

W jaki sposób resort zamierza wy­
konać w tym zakresie zadania, któ­
re w latach 1966—1970 są większe 
niż w jakimkolwiek innym prze­
myśle?

O wynikach bieżących, a nawet 
konkretnych praktycznych zamie­
rzeniach w przedsiębiorstwach nie 
da się jeszcze wiele powiedzieć. 
Wiadomo natomiast co nieco o tzw. 
„sposobie podejścia”. Ministerstwo 
bowiem, wraz ze Zw. Zaw. Chemi­
ków, opracowało „Ramowe wytycz­
ne dla przedsiębiorstw resortu prze­
mysłu chemicznego w zakresie kom­
pleksowego programu wzrostu wy­
dajności pracy na lata 1966—1970”. 
W ostatnim roku pięciolatki ma się 
ona zwiększyć o przeszło 50 proc, 
(wg cen porównywalnych). Ale nie 
tylko z tego względu program ten 
zasługuje na uwagę.

Zdawałoby się, że zagadnienie 
wydajności rozwiązuje tu całkowi­
cie technologia. Nowoczesny asorty­
ment. nowoczesna aparatura, a więc 
i siłą rzeczy nowoczesna technolo­
gia — dają w efekcie produkcję 
wysokiej wartości na jednego pra­
cownika.

Tak powinno być. ale technologia 
procesów chemicznych nie wyczer­
puje bez reszty kwestii wydajności 
pracy. W polskim przemyśle che­
micznym ok. 55 proc, stanu osobo­
wego to pracownicy wydziałów po­
mocniczych i pracownicy umysłowi, 
w dużej części zatrudnieni w ad­
ministracji. Dotyczą ich wszelkie 
reguły i zjawiska właściwe pracy 
ręcznej, półzmechanizowanej, zme­
chanizowanej czy biurowej — tak 
jak w każdym „normalnym” (tj. 
nie-aparaturowym) przemyśle, np. 
elektromaszynowym. A więc wła­
ściwe normy, kwalifikacje, dyscy­
plina, wyposażenie w pomocnicze 
mechanizmy itp., itd., ale przede 
wszrstkim — organizacja pracy.

Wracając do technologii stwier­
dzić trzeba, że nasza chemia nie 
w pełni dyskontuje te możliwości, 
jakie wydajności pracy otwiera 
szybki rozwój produkcji — wedle 
kryteriów światowych — najnowo­
cześniejszej. O tych zagadnieniach 
pisaliśmy niejednokrotnie i w tym 
miejscu nie będziemy do nich wra­
cać ’). Stwierdzimy tylko, że ogra­
niczona dynamika w zakresie two­
rzyw, włókien syntetycznych, a 
zwłaszcza całej gałęzi najbardziej 
rentownego i wydajnego przetwór­
stwa petrochemicznego — eliminuje 
w pewnej mierze przemiany struk­
turalne jako czynnik decydujący w 
kształtowaniu wydajności pracy.

Z drugiej jednak strony jest pu­
bliczną tajemnicą, że w przemyśle 
w ogóle wydajność pracy daleka 
jest od poziomu, jakiego należałoby 
oczekiwać nawet po aktualnej tech­
nice i strukturze, kwalifikacjach 
pracowników, tempie i zasięgu in­
westowania itd. Nawet powierzcho­
wne obserwacje i porównania z in­
nymi krajami dowodzą, że rezerwy 
wydajności są u nas dość znacz­
ne. i że uproduktywnić je może 
zwłaszcza postęp w organizacji pra­
cy.

Dzięki badaniom prowadzonym od 
roku 1962 przez Resortowy Ośrodek 
Normowania Pracy i zastosowaniu 
w’ praktyce ich wyników — rezer­
wy te zostały częściowo wykorzy­
stane 2). W Ministerstwie Przemy­
ślu Chemicznego mówią: w bardzo 
dużej części. Można się z tym zgo­

który warto uruchomić
MPC rodzi się z obawy przed roz­
proszeniem środków i osłabienia 
bodźcowego działania dodatku. Nie­
mniej logika nakazuje, aby pod­
stawą opracowania wykazu upraw­
nionych do dodatku była konkretna 
ana.*.za  miejsc i przyczyn powsta­
wania braków, ustalenie ogniw, 
które decydują o jakości produk­
cji w danym przedsiębiorstwie, aby 
uderzać w newralgiczne punkty i 
zachowywać elastyczność działania. 
Wprawdzie psucie produkcji pod­
lega sankcjom, bodźcom negatyw­
nym, ale zmniejszenie zarobku na­
potyka wiele różnych przeszkód, 
a ponadto potrącenia w myśl 
prawa nie mogą przekroczyć 10 
proc, zarobków w skali miesięcz­
nej.

•) Patrz m. in.: Nr 6/68 — „Chemia 1966 
— 1970 Nowoczesność jednostronna".

’) Nr 49/64 — „ABC chemii”. — Bada­
nie pracy i co z tego wynika”.

kł gospodarcze 1 kwartału br„ pierwsze­
go roku nowej pięciolatki. Z artykułu 
A. Karpińskiego wynika, że niekorzyst­
ne zjawiska, z którymi borykała się na­
sza gospodarka w minionym pięcioleciu 
występują nadal. Odnosi się to głównie 
do procesów w dziedzinie zatrudnienia. 
W rolnictwie, inwestycjach i handlu za­
granicznym notuje się poprawę, przewa­
żają elementy pozytywne.

Jest to m. In. rezultatem wysiłków 
organizacyjnych stosowania nowych in­
strumentów ekonomicznych. Problemy 
te poruszają: MICHAŁ WOLSKI — „O 
metodyce opracowania resortowych i 
wojewódzkich projektów planów dwu­
letnich na lata 1967—1968” oraz STANI­
SŁAW POLACZEK — „Kilka uwag na 
temat kursu granicznego’*, gdzie autor 
rozważa problemy oddziaływania kursu 
granicznego na przedsiębiorstwa.

Z. M.

Właściwe i najtrudniejsze prob­
lemy wyłania określenie zadań, 
stopnia ich rozpoczęcia i synchro­
nizacja z innymi bodźcami, tak aby 
przyznawany dodatek rzeczywiście 
siał się bodźcem. Ogólne kryteria 
ustalania zadań są stosunkowo pro­
ste: v.vkonanie określonej ilości 
bez braków, albo w I gatunku, sa­
mokontrola robotnika i zdawanie 
wyrobów bez braków, zwiększenie 
żywotności i trwałości wyrobów, 
spadek zgłoszonych i uznanych 
reklamacji itd. Nie należy jednak 
poddawać się optymizmowi, źe te 
zadania dadzą się łatwo wyodręb­
niać i mierzyć, nawet wtedy kie­
dy zejdziemy do stanowiska ro­
boczego.

Już w tym punkcie z powodu 
parnego tylko dodatku za polep­

dzić, skoro wiadomo, że w ubieg­
łej 5-latce wydajność pracy wzro­
sła tam o prawie 60 proc, (dokład­
nie: 59,2). Niemniej są dalsze mo­
żliwości znacznego poprawienia or­
ganizacji pracy. Prace RONP nad 
normami obsad i-etatyzacją robot­
ników wykazały w wielu przedsię­
biorstwach znaczne rozpiętości w 
wykorzystaniu czasu roboczego, do­
chodzące nawet do kilkudziesięciu 
procent. Przy tym mowa tu tylko 
o stratach czasu spowodowanych 
przez przerwy, a przecież istnieją 
także ukryte straty, wynikające z 
niewłaściwej organizacji pracy.

Uwzględniając wszystkie te okoli­
czności, powiedzieć można, że na 
wydajności pracy przedsiębiorstwa 
chemii skupić muszą wytężoną u- 
wagę. Program w tym zakresie — 
jak słusznie zaleca Ministerstwo — 
musi być opracowany i wykony­
wany kompleksowo.

Według planu 5-letniego produk­
cja przemysłu chemicznego ma się 
zwiększyć do roku 1970 o prawie 85 
proc., zatrudnienie o prawie 24 
proc., a wydajność o ponad 50 proc. 
W poszczególnych zjednoczeniach 
zadania w zakresie produkcji i wy­
dajności pracy są następujące 
(wskaźniki wzrostu w r^ 1970 w 
stosunku do roku 1965):

Zjednoczenie Pro- Wyd.
dukcja pracy

Przem. Azotowego 803,2 155
Przem. Nieorganicz­

nego 170,0 141
Przem. Organiczne­

go i Tworzyw 
Szt. 180,0 155

Przem. Farmaceuty­
cznego 160,0 13S

Przem. Chemii Go­
spodarczej 169,0 138

Przem. Farb I La­
kierów 177,0 136

Przem. Włókien 
Sztucznych 215,0 183

Przem. Gumowego 161,0 133
Przem. Rafinerii

Nafty 193,0 140
Kopalnictwa Surow­

ców Chem. 139,0 1»
Budowy Aparatury 

Chem. 177,0 128

Każde przedsiębiorstwo po dokła­
dnej analizie swej sytuacji powinno 
opracować własny program przed­
sięwzięć zapewniający wykonanie 
planowanych zadań w zakresie wy­
dajności. Programy takie opraco­
wują także zjednoczenia; podstawą 
będą oczywiście programy zakłado­
we, ale powinny być one w zjedno­
czeniach właściwie opracowane — 
nie po prostu zsumowane, lecz zin­
tegrowane i uzupełnione ogólno- 
branżowym planem działania w za­
kresie np. specjalizacji, kooperacji, 
produkcji części zamiennych, szko­
lenia, regulowania spraw socjalnych 
itd.

Na czym jednak ma polegać kom­
pleksowość programu? Powinien on 
objąć wszystkie elementy wpływa­
jące pośrednio i bezpośrednio na 
wydajność pracy, a więc zagadnie­
nia — socjalne, techniki produkcji, 
organizacji pracy.

Niby nic nowego, ale silne zaak­
centowanie niektórych spraw, nie­
koniecznie będących na świeczniku, 
ma swoje znaczenie. Resort zwraca 
uwagę na związek wyników pracy 
z samopoczuciem pracownika, z tro­
ską o jego sprawy w zakładzie i po­
za nim. z atmosferą porządku, spra­
wiedliwości i rzetelności. Same 
„wytyczne” naturalnie nikogo nie 
zbawią, ale może skłonią przynaj­
mniej część dyrekcji (bo przecież 
programy będą akceptowane przez 
jednostki nadrzędne) do bliższego 
przyjrzenia się tym sprawom, a to 
już dobrze.

Do tej grupy zalicza resort także 

szenie jakości trzeba rozwiązać i 
skorelować dwie sprawy: opłatę 
za samokontrolę i zdawanie pro­
dukcji bez braków oraz zmniejsze­
nie ilości braków. Swoiste przyzna­
nie się do winy powinno być dla 
robotnika opłacalne, ale nie może 
przyczyniać się do niefrasobliwości 
w mnożeniu braków. Dalej zaś to 
wszystko musi być skonfrontowane 
z wpływem normy, stopniem jej 
wykonania na zarobek, szczególnie 
jeśli chodzi o robotników opłaca­
nych w systemie akordowyrp.

Inne zagadnienie wyłania się 
znowu przy rozliczaniu opłaty za 
poprawę jakości między wydzia­
łami mechanicznymi a montażowy­
mi, a czasami wchodzą w grę ko­
mórki kontroli technicznej. Wystą­
pi to wtedy, kiedy kryteria zewnę­
trzne: zmniejszenie wskaźnika rekla­
macji, czy zwiększenie trwałości 
wyrobu zechcemy doprowadzić i 
zastosować w podstawowych ko­
mórkach produkcji. Zmniejszenie np. 
ilości reklamacji może być wyni­
kiem rzetelnej pracy KT, która wa­
dliwie wykonanych wyrobów nie 
puści poza fabrykę, albo też wszyst­
kich ogniw produkcyjnych.

Dlatego — jak już wcześniej uza­
sadniano — przeciwbieżność bodź­
ców dla pracowników KT i wydzia­
łów produkcyjnych nie może być 
pojmowana dosłownie. I powinna 
między tymi sferami być zapewnio­
na możność transferu tak sankcji, 
jak i korzyści z tytułu polepszenia 
czy pogorszenia jakości produkcji. 
W innym przypadku powstanie coś

Sprawę personelu' Inżynieryjno- 
technicznego. Warto zacytować plrę 
fragmentów: „Dotychczasowy spo­
sób wykorzystania tej grupy pra­
cowników budzi poważne zastrzeże­
nia. Kadra ta większość czasu pra­
cy poświęca na utrzymanie procesu 
produkcyjnego oraz administrowa­
nie zakładem, wykonuje czynności 
administracyjne, sprawozdawcze, 
zatraca nabytą na uczelniach wie­
dzę fachową, powiększa grono „biu. 
rokratów". Fachowcy ci zbyt mało 
czasu poświęcają na racjonalizację 
procesów produkcyjnych, postęp 
techniczny...” itp. itd. I dalej —za­
lecenie dokładnej analizy wykorzy­
stania kwalifikacji pracowników u- 
mysłowych, wyeliminowania zbęd­
nych czynności biurokratycznych, 
zorganizowania procesu produkcji 
tak, aby wyeliminować konieczność 
stałej interwencji dozoru technicz­
nego.

Powiedzmy z góry, że to zalece­
nie może pozostać szlachetną lecz 
jałową inwokacją, jeśli się je po­
traktuje jako punkt jeden z wielu. 
Rzetelne podejście wiąże tu się z 
mnóstwem spraw, a ich rozwiąza­
nie oznacza małą rewolucję w 
przedsiębiorstwie. Zmiany tytułów i 
zakresu odpowiedzialności, przesu­
nięcia personalne i nieuniknione 
płacowe, w wielu przypadkach stru­
ktury organizacyjnej zarządu itp. 
itd. — oto niektóre elementy tego 
przedsięwzięcia, jeżeli ma ono być 
potraktowane serio. A powinno być, 
ponieważ we właściwym wykorzy­
staniu niemałego już przecież u nas 
potencjału wiedzy fachowej tkwią 
bardzo duże rezerwy. Powinny więc 
na to zwrócić baczną uwagę prze­
de. wszystkim zjednoczenia, odpo­
wiedzialne przecież za wszystko, co 
się dzieje w branży.

Wśród licznych zagadnień techni­
ki, pragniemy zwrócić uwagę na 
rozdział „Wytycznych” dotyczący 
budowy nowych obiektów. Po pier­
wsze — z uwagi na znane i pow­
szechne mankamenty działalności 
inwestycyjnej, po wtóre — dlatego, 
że przemysł chemiczny 70 proc, 
przyrostu produkcji w tym pięcio­
leciu uzyska przez budowę nowych 
zakładów, wydziałów i oddziałów 
produkcyjnych; wydajność pracy w 
tych obiektach decydować będzie w 
dużym stopniu o ogólnym poziomie 
wydajności przemysłu.

„Tymczasem doświadczenie wska­
zuje — czytamy — że nawet naj­
bardziej nowoczesne zakłady, zbu­
dowane w oparciu o najnowszą te­
chnikę i technologię, nie zapewnia­
ją wydajności pracy na światowym 
poziomie. Wynika to ze słabości 
projektów organizacji przedsiębior­
stwa, organizacji produkcji i orga­
nizacji pracy, opracowanych przes 
biura projektowe mimo ciążących 
na nich obowiązków przygotowy­
wania pełnej dokumentacji organi­
zacyjnej. ...Należy przyjąć zasadę, 
że biuro projektowe nie przystą­
pi do projektowania, a inwestor nie 
przyjmie projektu, o ile przed opra­
cowaniem projektu szczególnie roz­
budowy i modernizacji zakładów 
biuro projektowe uprzednio nie 
przeprowadzi kompleksowych ba­
dań pracy... oraz o ile nieodłącz­
nym składnikiem projektu nie bę­
dzie opracowanie dokumentacji or­
ganizacyjnej (organizacji produkcji, 
pracy, zarządzania, obrotu materia­
łowego, wydajności pracy).”

Trafna ocena,, słuszne zalecenie. 
Problem nie polega jednak tylko na 
braku odpowiedniej liczby specja­
listów. Trzeba zreformować w du­
żym stopniu pracę biur projekto­
wych. podporządkować ją innym 
kryteriom oceny, zmienić — jak to 
się mówi — styl ich pracy. Celem 
nadrzędnym powinna być jakość 
projektu; to znaczy — obiekt powi­
nien zapewniać maksymalną efek­
tywność i ona powinna być naczel­
nym kryterium w systemie bodźców 
materialnych. Zresztą, działanie w 
tym kierunku wymaga bliższego 
wejrzenia we wszystkie etapy dzia­
łalności inwestycyjnej.

I wreszcie — zagadnienia organi­
zacji pracy. Ten rozdział „Wytycz­
nych” również ujmuje całość dzia­
łań w tym zakresie. M. in. zaleci

w rodzaju pasów riemi niczyjej, 
które będą hamowały działanie — 
przenoszenie się bodźców z ogniwa 
do ogniwa i to w organiżmie, który 
jest ich jednością. Bodźce nie mogą 
być pozostawione w ślepych ulicz­
kach.

Na uwagę zasługuje, głównie ze 
względów społeczno-wychowaw­
czych, sprawa odpowiedzialności za 
pogorszenie jakości. Stosunkowo 
prosty przykład: dostarczono partię 
materiału, której parametry różnią 
się nieco od poprzednich i pozna­
nych partii, co powoduje zwiększe­
nie ilości braków, których wyzna­
czona ilość nie została zmieniona — 
zadanie ustala się przecież kwartal­
nie. Zakłócenie z powodu upływu 
czasu występuje również, gdy wy­
krycie braku następuje dopiero po 
pewnym okresie. Jak i do jakiego 
czasu dochodzić ekonomicznie tych 
wykroczeń, zważywszy, że technika 
kontroli jakości, pełny jej zakres, 
nie zawsze pozostaje w zasięgu 
przedsiębiorstwa? Podobne kłopoty 
powstają przy produkcji o długim 
cyklu.

Zadania przedsiębiorstw są więc 
w tej dziedzinie liczne i trudne. Jeśli 
zostaną potraktowane gruntownie, 
to dodatek za polepszenie jakości i 
podwyżka płac pracowników KT 
przyczyni się do podniesienia pozio­
mu organizacyjnego i ekonomicz­
nego przedsiębiorstw. Właściwe bo­
wiem ustawienie zadań w dziedzi­
nie poprawy jakości wymaga prze­
badania całej gospodarki i stosun­
ków w zakładzie. W gruncie rzeczy

„zwiększenie odpowiedzialności niż­
szego dozoru technicznego (mi­
strzów) za prowadzenie procesów 
produkcyjnych", w celu odciążenia 
wysoko kwalifikowanego personelu 
inżynieryjnego od zagadnień ruchu.

W usprawnieniu organizacji pra­
cy powinny odegrać dużą rolę ko­
mórki organizacji i normowania. 
Resortowy Ośrodek Normowania 
Pracy szkoli wciąż specjalistów, 
których udział w ogólnym zatrud­
nieniu powinien w roku 1970 wzro­
snąć do 1 proc., tj. do poziomu 
przeciętnego w krajach wysoko u- 
przemysłowionych. Rozwinięte ba­
dania RONP i ich dotychczasowe 
wyniki rokują w tej dziedzinie bar­
dzo dobre nadzieje na przyszłość.

Oceniając ogólnie „Wytyczne” re­
sortu chemii stwierdzić trzeba, że 
jest to rzeczywiście ujęcie komplek­
sowe i głęboko wnikające w szereg 
bardzo jstotnych problemów. Pod 
tym względem program ten może 
stanowić wzór wart naśladowania 
przez inne resorty. Lecz znaczenie 
tego opracowania nie polega tylko 
na trafnych diagnozach. Skutkowa­
nie terapii wymagać będzie szeregu 
warunków, wśród których do naj­
ważniejszych zaliczyć trzeba odpo­
wiednie bodźce. Odpowiednie — 
czyli silnie działające, tj. skłaniają­
ce i przedsiębiorstwa, i załogi do 
wzrostu produkcji przede wszyst­
kim w drodze intensyfikacji proce­
sów, wzrostu wydajności pracy. Do­
tychczas jest tak, że praktycznie o 
wiele łatwiej uzyskać większy fun­
dusz płac na wzrost zatrudnienia, 
niż na wzrost średniej płacy w dro. 
dze podniesienia wydajności pracy. 
Ten tradycyjny mechanizm należy 
oczywiście zmodyfikować; jednym 
ze sposobów może być np. przezna­
czenie całej oszczędności funduszu 
płac uzyskanej przez zmianę rela­
cji: zaitrudnienie-wydajność, na 
podwyżkę średnich płac. (Oczywi­
ście — jeżeli oszczędność zatrudnie­

.GOSPODARKA PLANOWA" NR 7/66
Dominują w omawianym numerze GP 

publikacja poświęcone minionej i bie­
żącej pięciolatce: realizacji planów • 
metodyce planowania. STEFAN JĘDRY- 
CHOWSKI w artykule pt. „Niektóre u- 
wagi o wykonaniu planu s-letniego 
w latach 1661—1963” sumuje wyniki go­
spodarcze tego okresu. W podsumowaniu 
obszernego artykułu autor zwraca uwagę 
na cztery główne trudności, które wystą­
piły w minionym pięcioleciu, mianowicie 
wiele razy podnoszone trudności w za­
kresie inwestycji, rolnictwa, zatrudnie­
nia oraz bilansu handlowego i płatnicze­
go.

Koresponduje ■ tą analizą artykuł 
ANDRZEJA KARPIŃSKIEGO („Sytuacja 
gospodarcza kraju po I kwartale 1966 
r.”), w którym przedstawione »ą wyni­

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU 
KOLEJOWEGO „GDAŃSK”

w Gdańsku, ul. Siennicka 25

sprzedadzą
przedsiębiorstwom 
państwowym:

9 płytki ■ węglików spieka­
nych — różnych gat. 1 
kształtów.

9 wyroby ścierne 
9 pasy klinowe

NARZĘDZIA
Szczegółowe wykazy mate­

riałów znajdują się do wglą­
du dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia, tel. 
centr. 31-16-31 wewn. 51-06.

KS-59-0

jest to swego rodzaju eksperyment, 
który może utorować drogę wielu 
innym poczynaniom.

*

Nie należy — Jak się wydaje — 
oczekiwać, że wiążąc pewien dochód 
z jakością produkcji znajdziemy w 
przedsiębiorstwie proste i wymier­
ne kryteria, wolne od momentu u- 
znaniowości. Bardzo tego pragnie­
my i to życzenie tkwi nawet w sa­
mym sformułowaniu omawianego 
dodatku. Z jednej strony nadaje się 
mu walor obiektywności, bo ustalo­
ny jest automatycznie, ale z dru­
giej strony o jego wymiarze i wy­
płacie decydują momenty uznanio­
we: dobór kryteriów, które stano­
wią podstawę określania zadań w 
dziedzinie poprawy jakości. Zamiast 
dekretować od razu uniwersalne 
klucze, lepiej jest sprawę gruntow­
nie przeanalizować. Kryteria proste, 
zrozumiałe, syntetycznie ujmujące 
cel, do którego zmierzamy, w ten 
sposób mogą się właśnie wykrysta­
lizować.

Jeśli w naszej gospodarce postę­
pujemy inaczej, to ulegamy wpły­
wom pojęcia ceny, która kształtuje 
pię swobodnie na rynku i determi­
nuje wybór. Ale te walory ceny wy­
nikają stąd, że ustala się ona w wy­
niku działania ogółu warunków pro­
dukcji i obrotu, jest syntezą ich 
wpływu. Dodatek, o którym mowa, 
jest swoistą ceną oferowaną za po­
lepszenie jakości. Jest to jednak ce­
na, która zdeterminuje pożądany 
przez nas wybór postępowania pra­
cownika pod warunkiem, że uwzglę­
dni maksymalną ilość zależności. 
Poprawne ustalanie takiej ceny nie 
dokona się żywiołowo, spontanicz­
nie, ale w trakcie możliwie wszech­
stronnej analizy w przedsiębior- 
•twach (i poza nimi), do której przy­

nia' nie wynika np. s osłabienia 
działów pomocniczych Itp.)

Aczkolwiek planowany wzrost 
wydajności pracy jest niewątpliwie 
zadaniem napiętym, to jednak na­
wet pełne jego wykonane nie po­
stawi przemysłu chemicznego w 
rzędzie czołowych pod tym wzglę­
dem przemysłów świata. Obecnie 
wydajność pracy w naszej chemii 
stanowi nieco tylko więcej niż 1/5 
wydajności chemicznego przemysłu 
amerykańskiego. Bardzo niepomyśl­
ne, aczkolwiek nie tak jaskrawo, są 
również porównania z przemysłem 
zachodnioeuropejskim. W roku 1970 
nasza wydajność (w chemii) ma o- 
siągnąć ok. 39 proc, amerykańskiej 
i zbliżyć się trochę do europejskiej. 
To oczywiście nie może nas zado­
walać — ze zrozumiałych zresztą 
względów ekonomicznych.

Najbliższa przyszłość wymaga 
więc maksymalnej koncentracji u- 
wagi na wszelkich dostępnych 
dźwigniach wzrostu wydajności pra­
cy. Z tego punktu widzenia należa­
łoby w miarę możności korygować 
plan inwestycyjny i modernizacyj­
ny przemysłu chemicznego — pre­
ferując najnowocześniejsze, najbar­
dziej efektywne grupy wyrobów 
(petrochemia, a m. in. tworzywa, 
włókna, barwniki itp.). Dużą wagę 
należy przywiązywać do badań pra­
cy i do wszelkich poczynań mają­
cych na celu postęp organizacyjny 
i w wydajności pracy. Temu celowi 
należałoby także podporządkować 
system dostatecznie odczuwalnych 
bodźców materialnych. Osiągniecie 
możliwie wysokiego poziomu wy­
dajności pracy*  jest jednym z naj­
ważniejszych problemów ekonomi­
cznych najbliższych lat Oczywiście, 
nie tylko przemysłu chemicznego.

(wd)

ciągnie się możliwie największą 
ilość zainteresowanych: ekonomi­
stów, Inżynierów, robotników, sa­
morząd robotniczy.

Warto sobie uświadomić, że in­
strumenty ekonomiczne tutaj oma­
wiane dotyczą sprawy szczegółowej, 
ale są przy tym czynnikiem wpły­
wającym na ogólną poprawę gospo­
darności przedsiębiorstw. Nie ata­
kują one wprawdzie bezpośrednio 
makro-ekonomicznych problemów 
przemysłu maszynowego jak: wydaj­
ność pracy, zatrudnienie, ale ich 
rozwiązywaniu mogą się przysłu­
żyć. Dlatego wolno przypuszczać (a 
byłoby to bardzo pożądane), gdyby 
rozwiązania, które przyniesie próba 
bodźcowania poprawy jakości pro­
dukcji były rozpatrywane i ewoluo­
wały w kierunku wiązania tych in­
dywidualnych 1 zespołowych bodź­
ców z syntetycznym wynikiem eko­
nomicznym przedsiębiorstwa.

Taka perspektywa zarysowuje się 
logicznie. Wzmiankowano o tym 
wcześniej, wskazując na potrzebę 
Integracji, transformowania bodź­
ców w obrębie przedsiębiorstwa. 
Wynika to także po prostu stąd, 
że wykonanie zadań jakościowych 
przedsiębiorstwa ocenia się także z 
zewnątrz, u odbiorców. Wszystko 
wymaga zapewne wykrycia i opra­
cowania jeszcze wielu ogniw, któ­
rych brakuje dotąd w systemie.

To jest Jeszcze jeden powód, aby 
apelować do przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego i elektrotech­
nicznego o możliwie wszechstronne 
wykorzystanie udostępnionego im 
instrumentu ekonomicznego, aby po­
ciąg, na który mają już bilet, zo­
stał uruchomiony.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

ORZECZNICTWO
NIEMOŻNOŚĆ 

JEDNOSTRONNEGO ZWOLNIENIA 
SIĘ DOSTAWCY OD WYKONANI^ 

UMÓWIONEGO ŚWIADCZENIA

Przedsiębiorstwo Handlu Artyku­
łami Galanteryjnymi w N. zawarło 
z Zakładami Przemysłu Pasmante­
ryjnego w M, jako dostawcą umo­
wę o dostawę pasmanterii 
w II i III kwartale 1964 r. Pismem 
skierowanym do Przedsiębiorstwa 
Handlu w dniu 27 września 1964 r. 
Zakłady zawiadomiły je, iż „z po­
wodu braku możliwości produkcyj­
nych” nie będą mogły wykonać w 
pełni dostalv przewidzianych na III 
kwartał oraz że „udzielenie dodat­
kowego terminu na uzupełnienie 
dostawy jest bezprzedmiotowe”.

Mimo to. Przedsiębiorstwo Han­
dlu w dniu 17 listopada 1964 r. za­
wiadomiło Zakłady Przemysłu Pas­
manteryjnego, że wyznacza im do 
dnia 27 lutego 1965 r. d o d a t k o- 
w y termin wykonania dostaw prze­
widzianych na III kwartał 1964 r^ 
a gdy i ten termin upłynął bezsku­
tecznie, Przedsiębiorstwo odstąpiło 
10 marca 1965 r. od umowy i zażą­
dało zapłaty kar u m o w n y c h 
zarówno z tytułu odstąpienia 
od umowy z winy Zakładów, jak 
też za niewykonanie do­
staw (po 0,2 proc, za 150 dni zwło­
ki).

Sprawa trafiła do Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej w Łodzi, która 
roszczenia Przedsiębiorstwa Handlu 
w części dotyczącej kar za niewy­
konanie dostawy nie uwzględ­
niła.

Podone stanowisko zajęła Głów­
na Komisja Arbitrażowa, uzasad­
niając je tym, iż wobec p o w i a- 
d o m i en i a odbiorcy q nie­
możności konty nuowania zaległych 
dostaw pozwane Zakłady nie popa­
dły w zwłokę w ich wykonaniu.

Od powyższego orzeczenia GKA, 
została wniesiona przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego r e w 1 z j I 
nadzwyczajna.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, w 
orzeczeniu z dnia 4 maja 1966 r. nr 
BO-1948/66, zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym), poprze­
dnie swe stanowisko zmieniła 
i wypowiedziała ostatecznie nastę­
pujący miarodajny na przyszłość 
pogląd prawny:

Odstąpienie przez odbiorcę 
od zawartej umowy z winy do­
stawcy nie musi nastąpić 
niezwłocznie po bezskutecz­
nym upływie ustalonego w niej 
terminu jej wykonania. Odbiorca 
może bowiem w pierwszym 
rzędzie dochodzić wykona- 
n i a zobowiązania i w tym celu 
wyznaczyć dostawcy dodatkowy 
termin wykonania umowy, przy 
czym jeżeli odbiorca odstąpi od u- 
tnowy dopiero po bezskutecz­
nym upływie wyznaczonego 
dostawcy terminu dodatkowe- 
g o, odbiorcy przysługuje nie t y 1- 
k o kara umowna z tytułu odstą­
pienia od umowy z winy dostawcy, 
ale również kara umowna za 
zwłokę w dostawie, chyba że do­
stawca w y k a ż e, że niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie zobo­
wiązania nastąpiło skutkiem zda­
rzeń, którym niepodobna było za­
pobiec lub przeszkodzić.

Jednostronne zwolnie­
ni e się przez dostawcę od obowiąz­
ku wykonania umówionego świad­
czenia jest niedopuszczalne 
i nie powoduje ustania obowiązku 
wynikającego z zawartej umowy.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m 
in.:

„Jeżeli dostawca nie wykonuje 
swego obowiązku z przyczyn, za 
które odpowiada, to w świetle prze­
pisów ogólnych warunków dostaw 
w obrocie krajowym odbiorca może 
od umowy odstąpić i domagać się 
od dostawcv kary umownej za od­
stąpienie od umowy z jego winy (§ 
91 ust. 1 lit. a o.w.d. w obrocie 
krajowym). Odstąpienie od umowy 
z winy dostawcy nie musi Jednak 
nastąpić niezwłocznie po bezsku­
tecznym upływie ustalonego w u- 
mowie terminu jej wykonania. Od­
biorca może w pierwszym rzędzie 
dochodzić wykonania zobowiązania 
i w tym celu wyznaczyć dostawcy 
dodatkowy termin jego wykonania 
(6 76 ust. 1 o.w.d ). Dopiero z chwi­
lą, w której odbiorca odstąpił od u- 
mowy z winy dostawcy, dostawca 
jest wolny od obowiązku wykona­
nia swego świadczenia. Gdy więc, 
jak to miało miejsce w sprawie ni­
niejszej, odbiorca odstąpił od umo­
wy dopiero» po bezskutecznym upły­
wie wyznaczonego dostawcy dodat­
kowego terminu wykonania zobo­
wiązania (§ 76 ust. 1 o.w.d. in fine), 
odbiorcy przysługuje nie tylko kara 
umowna z tytułu odstąpienia od 
umowy z winy dostawcy, ale 1 ka­
ra umowna za zwłokę w dostawie 
liczona w zasadzie do chwili odstą­
pienia od umowy z tym ogranicze­
niem, iż nie może przekroczyć 30 
proc, wartości przedmiotu dostawy 
(§ 91 ust. 1 pkt 1 lit. a i lit. e, 
§ 92, § 94 ust. 3 o.w.d.). Od obo­
wiązku zapłaty przewidzianej w 
o.w.d. kary umownej, a więc takża 
i kary umownej za zwłokę w do­
stawie, można się uwolnić tylko 
przez . wykazanie, że niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie zobo­
wiązania nastąpiło skutkiem zda­
rzeń, którym niepodobna zapobiec 
lub przeszkodzić przy istniejącym 
stanie wiedzy technicznej (§ 84 
o.w.d.). Pozwany dostawca nie prze­
prowadził dowodu na okoliczność,

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZESTR. 5
Iż cRść dostaw pasmanterii przewi­
dzianych w ill kwartale 1964 r. nie 
mogła-żpst ad zrealizowana wskutek 
takich żdąrźeń. Przyjęcie mimo to 
przez. GkA w zaskarżonym rewizją 
orzeczeniu, iż pozwany ddHawca 
nie popadł w- zwloką w wykonaniu 
omawianych, dostaw i nie ma obo- 
wiążku zapłaty kary umownej z 
tego tytułu, a. to tylko dlatego, iż 
tuż przed upływem terminu dosta- 
wy wystosował . do powodowego 
Odbiorcy, ■ pismo z zawiadomieniem, 
że „z powodu braku możliwości 
produkcyjnych” nie wykonanych' 
dostaw nie zrealizuje, nie da się 
pogodzić zę wskazanymi wyżej 
przepisami dotyczącymi odpowie­
dzialności' odszkodowawczej dłużni­
ka i mającym charakter iuris co­
gentis, (§.4 ó.w.d.), a,więc stanowi 
istotne naruszenie prawa.

NalÓży*.  zaznaczyć, iż dostawca 
może, w uzasadnionych przypadkach 
zwrócić się we właściwym czasie 
do odbiorcy ,z propozycją zmiany 
lub rozwiązania umowy, a w razie 
nieosiągnięcia porozumienia upraw­
niony jest wystąpić z odpowiednim 
wnioskiem <Jo komisji arbitrażowej, 
która w razie niezałatwienia spra­
wy przez jednostkę nadrzędną poz­
wanego, rozważy, ęzy istnieją pod­
stawy dó zmiany lub rozwiązania 
uinówy i wyda w tym przedmiocie 
orzeczenie (§ 78 o.W.d.). Natomiast 
jednostronne, zwolnienie się przez 
dostawcę od obowiązku wykonania 
świadczenia, choćby nawet dostaw­
ca ofiarowywał odbiorcy karę umo­
wną za odstąpienie z winy dostaw­
cy od umowy, należy uznać za pra- 
wriife ‘ niedopuszczalne i złożone w 
celu tęgo zwolnienia się oświadcze­
nie dostawcy nie powoduje ustania 
obowiązku wynikającego z zawartej 
umowy. Dopóki ten obowiązek ist­
nieje, dłużnik będący w zwłoce zo­
bowiązany jest do zapłaty również 
i kar za zwłokę (§ 92 o.w.d).

*) „Zycie Gospodarcze” nr 32/88.
*) Wszystkie liczby w tabeli i tekście 

pochodzą z danych sprawozdawczych 
CZKR za rok 198S.

1 P. Lipa: „Osiągnięcia, trudności i 
perspektywy mechanizacji gospodarstw 
Indywidualnych w powiecie cieszyń­
skim”, „Nowe Bolnictwo” nr 9,68,

W tym stanie rzeczy zaskarżone 
rewizją orzeczenie uchylono i prze­
kazano sprawę Głównej Komisji 
Arbitrażowej do ponownego rozpoz­
nania przy uwzględnieniu wskazań 
wynikających z orzeczenia niniej­
szego (.,.)”.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
NORMATYWY CYKLI BUDOWY

Ogłoszona w nr 38 Monitora Pol­
skiego uchwała nr 209 Rady Mini­
strów z dnia 17 lipca 1966 r. w 
sprawie normatywów cykli budowy 
(poz. 194) zatwierdziła: 1) in­
strukcję w sprawie stosowania 
normatywów cykli budowy, stano­
wiącą załącznik do uchwały, 2) 
normatywne cyklę budowy dla 
zadań inwestycyjnych i obiektów, 
które ma ogłosić Minister Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych w Dzienniku Budownic­
twa.

Uchwała dotyczy jednostek go­
spodarki uspołecznionej, które pla­
nują, projektują i realizują inwe­
stycje -polegające na budownictwie 
inwestycyjnym, bez względu na 
tryb planowania 1 finansowania 
tych inwestycji.

Uchwała rozróżnia normatyw­
ne i dyrektywne cykle budo­
wy.

Cykle budowy ustalone na pod­
stawie uchwały stosuje się do in­
westycji:

1) rozpoczętych w 1967 r. i w la­
tach następnych,

2) rozpoczętych w 1966 r. oraz 
kontynuowanych, których termin 
oddania do użytku (eksploatacji 
wstępnej) przypada na 1968 r. i na 
lata następne.

Załączona do uchwały i n s t r u k- 
c j a normuje: pojęcie, początek i 
koniec cyklu budowy, podział na­
kładów inwestycyjnych na poszcze­
gólne łata realizacji, zastosowanie 
cykli budowy i inne zagadnienia.

POMOC KREDYTOWA NA CELE 
ZAOPATRZENIA ROLNICTWA

I WSI W WODĘ

W wykonaniu uchwały nr 53 Ra­
dy Ministrów z 1 marca 1966 r. w 
sprawie- zakresu i zasad pomocy 
Państwa przy budowie, odbudowie 
i rozbudowie urządzeń zaopatrywa­
nia rolnictwa i wsi w wodę (Moni­
tor Polski Nr 10, poz. 67), ukazało 
się zarządzenie Ministra Finansów 
z dnia 25 lipca 1966 r. w sprawie 
zasad udzielania pomocy kredyto­
wej na budowę, odbudowę i rozbu­
dowę urządzeń zbiorowego i indy­
widualnego zaopatrywania rolnic­
twa i wsi w wodę (Monitor Polski 
Nr 39 poz. 195).

Zarządzenie przewiduje kredyty 
bankowe, udzielane przez Bank 
Rolny dla:

1) zrzeszeń na pokrycie ich udzia­
łów w kosztach budowy w zasadzie 
na warunkach ogólnie obowiązują­
cych przy kredytowaniu ich dzia­
łalności inwestycyjnej, z wyjątkiem 
kredytu na. pokrycie pieniężnych u- 
działów przypadających od osób 

^fizycznych, który będzie udzielany 
■na okres do lat 12,

2) osób. fizycznych 1 Jednostek 
gospodarki nie uspołecznionej na 
okres spłaty do lat 12.

Kredyty będą oprocentowane w 
wysokości obowiązującej dla kredy­
tów inwestycyjnych na budownic- 
tflfo. - ,. ' ’

Opracował Józef ZIELIŃSKI
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a wstępie.należy zauważyć, 
że zasadnicza propozycja 
J; Grysiaka*)  nie' jest by­
najmniej specjalnie orygi­
nalna ani ńowa. Natomiast 
na szczególne ustosunkowa­
nie się zasługują inne wywody 1 

poglądy autora zawarte’ przede 
wszystkim w trzech pierwszych 
częściach artykułu. Poruszone kwe­
stie dotyczą przede wszystkim po­
ziomu koncentracji męćhanizacji w 
kraju,, rozpraszania usług oraz ryn­
ku pracy dla zestawów kółkowrych, 
a więc problemów z punktu widze­
nia rozwoju postępu technicznego 
na wsi, szczególnie ' ważnych i 
skomplikowanych*
Autor stwierdza, że ,jo rozmia­

rach wszelkich usług decydują nie 
tyle możliwości usługodawców, co 
popyt na nie ze strony usługobior­

CZY MOŻNA KONTRAKTOWAĆ USŁUGI?

Co decyduje: popyt czy podaż
MARIAN KARGOL

ców”: zastanówmy się, czy tak jest 
rzeczywiście. Rozpatrzmy to nie 
tylko w odniesieniu do usług poza­
rolniczych (autor nie wyklucza, że 
może tu także chodzić np. o za­
kład fryzjerski czy pralnię), ale 
przypuśćmy, że mowa jest o kon­
kretnym POM. Jeśli zakład ten w 
ogóle istnieje i posiada podstawo­
wy zespół pracowników dostatecz­
nie wyposażonych w narzędzia i 
maszyny, usługi na pewno będą 
wykonywane. Rozmiary tych usług 
będą się natomiast kształtowały 
różnie w zależności od wielu czyn­
ników, m. in. od tego, czy jest to 
jedyna w okolicy tego rodzaju pla­
cówka usługodawcza, czy wykonuje 
prace dobrze, tanio, terminowo, na 
dogodnych warunkach odpłatności 
itp. Popyt na usługi wykonywane 
przez POM-y jest na ogół tego sa­
mego rodzaju wszędzie, a jednak 
są różnice w wartości zasięgu roz­
woju tych usług przez poszczegól­
ne POM-y, ich asortymencie, a tak­
że w popularności tej placówki. Za 
przykład można tu podać chociażby 
POM Skierbieszów (woj. lubelskie), 
gdzie coraz więcej kółek zgłasza się 
do niego, zawierając długotermino­
we umowy na utrzymanie sprzętu 
w pełnej sprawności. A zatem nie 
zawsze sam popyt jest sprawą naj­
istotniejszą i decydującą, ale czę­
sto decydują przede wszystkim

Uczta kółek rolniczych posiadających traktory

Wyszczególnienie 2982 1983 Iffi 1965 Wskaźnik 
1962=100

po 1 traktorze 4383 5290 2360 4112 93
po 2 traktory 3941 4924 0774 6089 158
po 3 traktory 348 2010 2663 3382 988
po 4 traktory 420 785 1183 1737 414
po 5 i więcej 385 622 939 1859 500

Widzimy, że przez okres czterech 
ostatnich lat zmniejszyła się liczba 
kółek posiadających po jednym 
traktorze, wzrosła zaś kilkakrotnie 
liczba kółek posiadających, po 3, 4, 
5 i więcej traktorów. Wprawdzie 
wzrosła też liczba kółek z dwoma 
traktorami, ale przecież nie należy 
zapominać, że mechanizacja nie jest 
celem samym w sobie i chodzi rów­
nież o to, aby jej pozytywne skutki 
dostępne były także dla tych wsi, 
gdzie dla koncentracji nie ma od­
powiednich warunków. Trudno więc 
zgodzić się z twierdzeniem J. Gry­
siaka, że ...przez cały czas obser­
wujemy wyraźne a niepotrzebne 
rozpraszanie usług na coraz to wię­
cej gospodarstw”.

Twierdzenie takie jest tym bar­
dziej niesłuszne, że V naszej roz­
drobnionej ogólnie strukturze agrar­
nej usługi z reguły muszą być 
rozproszone, ale nie oznacza to 
wcale, że są „niepotrzebne”.

*
W drugiej części swojego arty­

kułu J. Grysiak porusza zagadnie­
nie wkładów przy zakupie trakto­
rów i pisze m. in. tak: „...pierwsze 
traktory były przeznaczone do pra­
cy w określonych gospodarstwach, 
w tych mianowicie, które wniosły 
obowiązujące wkłady. Niechętni zaś 
nie wnosili wkładów i nie angażo­
wali się w mechanizację produkcji".

Otóż pierwsze traktory, które 
skierowano do kółek miały do speł­
nienia cele wielostronne. Były to, 
jak wiemy, początki procesu tech­
nicznej i społecznej rekonstrukcji 
rolnictwa. Traktory te stały się — 
i tak miało być — najogólniej mó­
wiąc nośnikami postępu technicz­
nego na wsi. Dlatego też nigdzie 
nie było powiedziane 1 nie mogło 
bvć zakazane, ażeby na odpowied­
nich warunkach pracowały one 
również i u nieudziałowćów. Głów­
nym motywem natomiast wprowa­
dzenia udziałów było — jak wiado­
mo — nie to, że praca ich miała 

I być ograniczona do określonego 
kręgu gospodarstw, lecz chodziło o 
stworzenie u użytkowników prze­
konania współwłasności posiadane­
go sprzętu, że .fest to Ich majątek spo­
łeczny, za którego użytkowanie są 
odpowiedzialni. Poczucie się kółek 
gospodarzami przydzielonego sprzę­
tu, ich troska ■ o właściwa ociekę 
oraz racjonalne użytkowanie — 
było celem i elementem składowym 
polityki rolnej w początkowym 
okresie rozwoju mechanizacji. To 
zadanie, głównie dzięki wprowadze­
niu udziałów, zostało w zupełności 
wykonane. '

Autor zżyma się również na 
praktykę „dawkowania usług”... „po 
troszeczku” każdemu „kto ch<Jb”. 
Dla poparcia swojej krytyki uogól­
nia przykład z 10 gospodarstw; W 

możliwoóci techniczinousługowe I 
poziom • przygotowalnia przedsię­
biorstwa do podjęcia określanego 
rodzaju usługi. W warunkach na­
szej wsi popyt na wszelkiego ro- 
dzaju usługi jest i jeszcze długo 
będzie duży. Rzecz natomiast w tym, 
aby odpowiednio zorganizowanymi 
formami usług wyjść usługobiorcy 
naprzeciw.

*
Analizując wyniki koncentracji, 

autor stwierdza m. in., że „...mimo 
dużego wysiłku, zmierzającego do 
wykonania nakreślonych planów, 
osiągnięte wyniki koncentracji 
usług maszynowych są raczej mi­
nimalne”. To zależy jak oceniać. 
Jeśli wziąć za podstawę kryterium 
przyjęte przez autora, że w 1961 r. 
przypadało na każdą wieś objętą 
mechanizacją średnio po 1,8 trak­

tora, a w 1964 r. — po 2,2 traktora, 
wówczas rzeczywiście trzeba przy­
znać — ocena procesu koncentra­
cji wypadnie raczej skromnie. Wy- 
daje się jednak, że jest tu duże 
uproszczenie. Wieś wsi nie jest 
równa, są od kilkunastu do tysiąca, 
a nawet więcej gospodarstw, dy­
sponują różnym areałem ziemi. 
Sam więc wskaźnik ilości trakto­
rów przypadających na 1 wieś wy- 
daje się wysoce niedostateczny.

Koncentracja nie jest celem sa­
ma w sobie, stanowi jeden z za­
sadniczych środków przyspieszenia 
procesu technizacji wsi. Coraz wię­
cej traktorów wchodziło do prac 
i w coraz większej ilości wsi. Jed­
nocześnie wzrastało nasycenie 
sprzętem mechanizacyjnym rejo­
nów objętych planami koncentracji. 
Są to ziawiska niezwykle pozytyw­
ne, zarówno z punktu widzenia 
ekonomiki, jak też — co ma nie 
mniejsze znaczenie — postępu spo­
łecznego.

Jak problemy te przedstawiały 
się w świetle liczb? W okresie lat 
1963—1965 liczba kółek rolniczych 
posiadających traktory wzrosła z 
10 474 do 17179. Liczba nowych kó­
łek nabywających traktory jest sta­
le proporcjonalnie niższa niż sto­
pień koncentracji w starych kół­
kach. Proces koncentracji ilustruje 
za lata 1962—1965 tabela 1 ’).

dwóch kółkach z powiatu gostyń­
skiego.

Po pierwsze — wyniki dwóch 
kółek nie są jeszcze dowodem do­
tyczącym całości procesów wcho­
dzenia mechanizacji do gospo­
darstw, a po drugie — gdyby na­
wet w wielu rejonach tak było, 
odnosić się to może, w warun­
kach rozdrobnionej struktury go­
spodarstw, do niskiego stopnia kon­
centracji, wyższego wskaźnika siły 
roboczej czy pociągowej itp.

Można znaleźć w kraju rejony 
obejmujące nawet całe powiaty z 
odwrotnymi niż podaje J. Grysiak 
wynikami, chociażby pow. Kutno 
czy Cieszyn. W tym ostatnim np. 
koncentracja zestawów traktoro­
wych w kółkach jest już znaczna 
1 obecnie średpio w powiecie wypa­
da na 1 traktor ok. 90 ha gruntów 
ornych. Wypracowanie godzin na­
tomiast i to w pracach polowych, 
jest wysokie, mieści się w grani­
cach średnich krajowych lub na­
wet przekracza je^.

Poza tym autor mówi ogólnie, że 
zmniejsza się ilość i wartość wy­
konywanych prac, nie mówi nato­
miast, o jakiego rodzaju prace cho­
dzi, nie porównuje do własnych za­
sobów siły pociągowej itp. Nie wie­
my np., czy w międzyczasie nie 
wprowadzono na tym terenie cho­
ciażby pewnej ilości traktorów pry­
watnych. Termin „dekoncentracja 
usług” może być rozumiany także 
jako rozszerzanie kręgu usługobior­
ców, a zatem rozwój mechanizacji 
wszerz, co nie jest dla naszego po­
czątkowego ciągle jeszcze procesu 
technizacji sprawą bynajmniej 
wstydliwą, lecz przeciwnie — zja­
wiskiem korzystnym.

*

W trzeciej części swojego arty­
kułu J. Grysiak m. in. wyraża oba­
wę, że brak będzie na wsi w naj­
bliższej przyszłości frontu pracy dla 
posiadanych traktorów. Obawę tę 
opiera na słusznym skądinąd zało­
żeniu, że przeciętnej wielkości wieś 
mając do dyspozycji 2—3 traktory, 
uzupełniające dotychczasowe niedo,- 
bory siły pociągowej, może nie wy­
kazać dalszego popytu na usługi 
mechanizacyjne. Dalszy więc zakup 
traktorów okazałby się w takiej 
wsi zbędny. Mówi także mimocho­
dem, że zmiana systemu użytko­
wania maszyn nie poprawi sytuacji. 
Zasadniczy błąd w rozumowaniu J. 
Grysiaka tkwi w tym, że nie widzi 
sytuacji w rozwoju.

Autir nie bierze pod uwągę fak­
tu, że w najbliższych latach wzroś­
nie tempo przydziału środków pro­
dukcji 1 Inwestycji dla wsi. Rol­
nictwo otrzyma wielokrotnie wyż- 
sze dawki nawozów mineralnych, 
środków; ochrony, roślin, nasion, ma­

teriałów budowlanych itp., które 
wpłyną bezpośrednio na wzrost 
produkcji i intensyfikacji gospodar­
ki rolnej. To z kolei zwiększy 
m. in. zapotrzebowanie na mecha­
nizację prac polowych i transport 
rolniczy. Należy jeszcze dodać, że 
przy wyższym poziomie intensyfi­
kacji i specjalizacji gospodarstw, 
łatwiej jest na pewno regulować 
proces koncentracji, gdyż jego na­
silenie w większości rejonów o 
wyższej towarowości będzie znacz­
nie zbliżone do rzeczywistego za­
potrzebowania rolnika na mecha­
niczną siłę pociągową. Wówczas 
układ koń—traktor musi się rady­
kalnie zmienić na korzyść tego o- 
statniego. Zatem o froncie pracy 
mechanizacyjnej w kółkaęh decy­
dować będzie ogólny poziom inten­
syfikacji rolnictwa jako warunek
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główny, a także szereg innych 
czynników, jak:

• lepsza organizacja prowadzo­
nych usług poprzez bazy między- 
kółkowe i filie POM;
• pełniejsze wyposażenie zesta­

wów traktorowych w maszyny 1 
urządzenia towarzyszące;
• wyższy poziom umiejętności 

fachowych pracowników mechani­
zacji (traktorzystów, dyspozytorów, 
mechaników);
• wyższa jakość sprzętu tech­

nicznego;
• udoskonalone metody rozliczeń 

za opłatę usług (powszechny system 
obrotu bezgotówkowego);
• prawidłowo skalkulowany cen­

nik za poszczególne rodzaje usług 
oraz wiele innych.

*

W końcowej części omawianej 
publikacji autor proponuje, ażeby 
„...spróbować kontraktacji usług 
traktorowo-maszynowych, wykorzy­
stując tu pozytywne doświadczenie 
kontraktacji produktów rolniczych”.

Pomijając fakt, że tego rodzaju 
idea jest sprawą w kółkach bynaj­
mniej nie nową, bo już od kilku 
lat czyni się wysiłki nad upo­
wszechnieniem metody organizacji 
usług przy pomocy wcześniejszych 
zamówień lub zawierania odpo­
wiednich umów pomiędzy kółkiem 
a usługobiorcą na konkretne prace, 
to należy podkreślić, że sam pro­
blem jest bardzo istotny. Rzecz w 
tym, że dotychczasowa organizacja 
i planowanie usług w kółkach po­
zostawia ciągle wiele do życzenia. 
Nie wydaje się jednak, ażeby spra­
wę tę można było załatwić po­
przez rzucenie propozycji, chociaż­
by w sensie ogólnym była ona na­
wet arcysłusnma.

Autor przemilcza, że dotychczas 
czynidno i czyni się różne próby, 
ażeby rozwiązać bardziej pomyśl­
nie ten istotny dla całości funkcjo­
nowania systemu obsługi technicz­
nej rolnictwa problem. Oprócz 
wprowadzonych już w wielu przy­
padkach długofalowych umów na 
prace połowę i transport z posz­
czególnymi rolnikami, stosuje się 
inne pośrednie usprawnienia na tym 
odcinku, jak zasadę pierwszeństwa 
dla wkładowiczów (a także zróżni­
cowany cennik), zasadę kolejności 
według zgłoszeń w pracach polo­
wych, kolejności omłotów według 
sąsiedztwa stert (lub stodół) itp.

Jednym z ważniejszych kroków 
na tej drodze była decyzja stop­
niowego przyzwyczajania rolników 
do korzystania z wszelkiego rodza­
ju usług mechanizacyjnych przy po­
mocy skryptu dłużnego regulowa­
nego przez SOP.

Według J. Grysiaka można by 
prowadzić kontraktację w kółkach 
o większej ilości traktorów i dzie­
lić ilość zestawów na wykonywanie 
dwóch funkcji, tj. jedna część 
traktorów wykonywałaby prace za­
kontraktowane, a druga tylko do­
rywcze. Otóż tu dochodzimy do 
sedna trudności praktycznych. W 
jaki sposób autor widziałby kon­
kretnie zawieranie tych umów? 
Chodzi w szczególności o dopraco­
wanie się takiego systemu, ażeby 
było wiadomo, co w tym kontrak­
cie ma być;.kto w kółku ma zawie­
rać te umowy, z kim ntajpierw, na 
jakie prace i co najważniejsze — 
w jakim okresie czasu zobowiąza­
nia te mają być wykonane? Nie­
bagatelną trudnością jest kwestia, 
na jaki okres czasu rolnik jest w 
stanie przewidzieć, co i gdzie bę­
dzie siał na swoim polu. To prze­
cież nie jest gospodarstwo pań­
stwowe, gdzie mamy płodozmian, 
obowiązuje plan i struktura zasie­
wów, zabezpieczone są nawozy itp.

I tu wydaje się leży sedno trud­
ności. Dlatego też właśnie, międzj? 
innymi Jest decyzja o różnych for­
mach organizowania tych usług 
mianowicie przy pomocy baz mię- 
dzykółkowych, a także POM i ich 
♦ilii.

Odpowiadając zatem lapidarnie na 
pytanie, postawione przez J. Gry­
siaka: czy można kontraktować u- 
sługi, odpowiadamy, że można; tyl­
ko dziwimy się, dlaczego nie kon­
traktujemy.

Truman zwiastuje depresję
Nad załamaniem na giełdzie nowojorskiej w dniu 29 sierpnia br. moż­

na by przejść do porządku dziennego, gdyby nie towarzyszyło mu kilka 
specyficznych cech i gdyby nie splot ogólnych warunków gospodarczych 
i politycznych występujących obecnie w USA.

Zacznijmy od analizy faktów. Jak wiemy, spadek kursów akcji prze­
mysłowych wyniósł w dniu 29 sierpnia 13,53 punkta. Indeks Dow Jo­
nesa na koniec dnia giełdowego wykazał 767.03 punkta; bvł to najniż­
szy poziom notowań giełdowych od 2 stycznia 1964 r. (766.08 punkta). 
Potem przyszedł Boom -wywołany eskalacją wojny w Wietnamie. Kursy 
akcji niemal nieprzerwanie rosły, bijąc coraz to nowe rekordy (w maju, 
i czerwcu 1965 r. wystąpiła krótkotrwała baissa). Od końca lipca ubieg­
łego roku notowania akcji przemysłowych podniosły się z około 860 
punktów do 995,15 punktów w dniu 9 lutego 1966 r. Był to szczyt re­
kordów giełdowych w obecnym, chyba najdłuższym po wojnie w USA 
cyklu koniunkturalnym.

Od marca br. notowania zaczęły spadać, początkowo powoli, a w lipcu 
i sierpniu—tak znacznie, że możemy mówić o tzw. baiss.e giełdowej. 
Przy trwale utrzymującym się spadku 25 lipca br. miało miejsce pier­
wsze gwałtowne załamanie się notowań, w ciągu jednego dnia o 16.32 
punkta. (Indeks Dow Jonesa odnotował wówczas poziom 852.83 punkta). 
Tak więc załamanie w dniu 29 sierpnia było już drugim podczas ostrej 
baissy trwającej od początków lipca. Jest to ważne stwierdzenie.

Drugim elementem naszego rozważania jest fakt, że gospodarka ame­
rykańska prawie od roku rozwija się na pograniczu inflacji. Tak twier­
dzą koła bankowe. Rząd początkowo gwałtownie się sprzeciwiał temu 
stwierdzeniu, w związku z tym powstał spór po podniesieniu stopy dy­
skontowej przez banki federalne.

Jeżeli przy poprzednich falach inflacyjnych następowało załamanie 
giełdowe, to podczas jego trwania klientela giełdowa gwałtownie loko­
wała swe zasoby w akcjach towarzystw przemysłowych. Natomiast 
podczas ostatnich dwu załamań wystąpiło nowe zjawisko — ucieczka od 
akcji towarzystw przemysłowych do papierów o trwałym opro­
centowaniu. Jednocześnie ilość transakcji gwałtownie rosła, a przy pod­
noszeniu się kursów akcji przemysłowych obroty nimi szybko malały. 
(Obroty w „czarny poniedziałek”, 29 sierpnia br. objęły 10.9 min akcji; 
był to poziom nieosiągany na giełdzie nowojorskiej od trzech i pół 
miesiąca. W następne dni, kiedy kursy akcji się podniosły, obroty spad­
ły do około 8 min).

W czym tkwią przyczyny tych zjawisk? Wśród komentatorów związa­
nych z kołami urzędowymi przeważała opinia, że zarówno załamanie 
w dniu 25 lipca. jak i 29 sierpnia zostało spowodowane zbiegiem różnych 
pozaekonomicznych czynników. M. in. wymieniono również przemówie­
nie byłego prezydenta Trumana. który tuż przed 29 sierpnia omawiając 
sytuację gospodarczą USA wskazał na możliwość rozwoju depresji. Z 
natychmiastową odpowiedzią pośpieszył prezydent Johnson oświadcza­
jąc, że obawy Trumana są wyssane z palca.

Nie można zaprzeczyć, że nastroje klienteli giełdowej przy obu zała­
maniach nie odegrały określonej roli. Wydaje się jednak, że trwająca 
od ponad dwu miesięcy nerwowość giełdy nowojorskiej wypływa zarów­
no z niepewności co do dalszego rozwoju koniunktury, znajdującej się 
pod przemożnym wpływem wojny wietnamskiej, jak i od nowych zja­
wisk na rynku wewnętrznym.

Nie przypadkowo wśród kół bankowych od trzech miesięcy przeważa­
ją nastroje pesymistyczne, powstałe na tle oceny perspektyw gospodar­
ki amerykańskiej. Podjęta przez rząd polityka eskalacji wojny wietnam­
skiej zrodziła szereg elementów ekonomicznych, które mogą rozwinąć 
się w postaci gwałtownej inflacji. W tej obawie banki federalne podnio­
sły już kilka miesięcy temu stopę dyskontową. Wzrost cen spowodował 
podniesienie się kosztów utrzymania. Związki zawodowe podjęły , walkę 
o podniesienie płac uwieńczoną kilkoma sukcesami.

Ponieważ w najbliższych miesiącach wygasną niektóre umowy zbioro­
we, akcja rewindykacyjna związków zawodowych wzmoże się. W ko­
łach bankowych i przemysłowych panuje przekonanie, że trzeba zgo­
dzić się z częścią żądań związkowych, gdyż obecnie bez trudności mogą 
one wygrać strajki i poczynić poważne szkody przemysłowi, realizują­
cemu wielkie zamówienia zbrojeniowe. Podrożenie kredytu, jak i pod­
wyżki płac powodują zwiększanie się kosztów produkcji. Już obecnie 
dochody niektórych przedsiębiorstw zmniejszyły się.
, Zmniejszyło się również tempo wzrostu dochodów ludności, co w swych 
skutkach przyczynia się do wstrzemięźliwości przy zakupach nowych 
modeli samochodów. Ocenia się, że zakupy te są o 5° o niższe niż w 
ubiegłym roku. Koncerny samochodowe nie licząc na ich wzrost zapo­
wiedziały, zmniejszenie w IV kwartale produkcji samochodów od 5 do 10° o 
a jak wiemy, oznacza to automatyczne zmniejszenie produkcji 
w innych przemysłach, związanych dostawami z przemysłem samochodo­
wym. Równolegle znacznie osłabło prywatne budownictwo mieszkaniowe.

Obok osłabienia tendencji kształtujących popyt na rynku wewnętrz­
nym koła gospodarcze dostrzegają również, że boom spowodowany za­
mówieniami rządowymi (związanymi z wojną wietnamską) osiągnął swój 
pułap i przekroczenie jego mogłoby się stać niebezpieczne. Szukając 
źródeł pokrycia wzrastających kosztów wojny, rząd nieopatrznie zdra­
dzi się też z zamiarem podwyższenia podatków.

Ostrożne stanowisko kół bankowych i finansowych wydaje się być 
uzasadnione. Nic więc dziwnego, że na tym tle wystąpiła baissa gieł­
dowa i trwa już ponad dwa miesiące. Nerwowość nowo rska udzieliła 
się też i innym czołowym giełdom w świecie, szczególnie londyńskiej.

Co można jeszcze dodać do tej oceny? Chyba to, że obecny cykl i okres 
pomyślnej koniunktury trwał, jak na gospodarkę amerykańską, stosun­
kowo bardzo długo. Obecnie widoczne staje się wyczerpywanie źródeł 
popytu płynącego z rynku wewnętrznego. Czy zbrojeniowe zamówienia 
rządowe potrafią ten ubytek wyrównać? Nie wydaje sę to możliwe. 
Dalszy ich wzrost zwiększa deficyt budżetu państwowego i staje się przy­
czyną rozwoju spirali inflacyjnej.

Przepowiednie ekonomiczne należą do jednych z trudniejszych, wyda­
je się jednak, że nerwowość giełdy nowojorskiej jest usprawiedliwiona 
zarówno obecną sytuacją ekonomiczną, jak i polityczną Stanów Zjed­
noczonych. I chyba miał rację były prezydent Truman, ostrzegając spo­
łeczeństwo amerykańskie przed możliwością depresji.

MIROSŁAW DYNER

RACIBORSKA FABRYKA KOTŁÓW
Racibórz, ul. Łąkow
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PIERWSZE PÓŁROCZE W KRAJACH RWPG
KAZIMIERZ NEUMANN

I półrocze »1968 r. było dla wszy­
stkich krajów socjalistycznych star­
tem do nowych, obecnie wszędzie 
pięcioletnich planów gospodarczych. 
We wszystkich krajach produkcja 
materialna rozwijała się w tempie 
wysokim, podobnym zarówno do 
tempa I półrocza, jak i całego ro­
ku 1965. Dynamikę tego wzrostu 
w poszczególnych krajach charak­
teryzuje szybki przyrost wartości 
globalnej produkcji przemysłowej, 
poprawa jej rentowności, jakości i 
nowoczesności oraz pomyślne reali­
zowanie planowanych zmian struk­
tury produkcji.

W rolnictwie wykonanie podwyż­
szonych planów zasiewów pozwala 
oczekiwać nieco wyższych zbiorów 
zbóż. Pogłowie trzody chlewnej i 
rogacizny wzrosło. Plony warzyw i 
owoców zapowiadają się lepiej niż 
przed rokiem.

Nie zdołano osiągnąć poważniej­
szej poprawy efektywności budow­
nictwa inwestycyjnego. W szczegól­
ności stwierdza się w dalszym cią­
gu duże rozproszenie środków, zbyt 
długie okresy budowy i osiągania 
planowej wydajności, przekraczanie 
kosztorysów. Poważnym problemem 
jest nadal to,, że nakłady na rozwój 
gospodarki narodowej, zwłaszcza na 
rozwój przemysłu, nie przynoszą w 
większości kraiów oczekiwanych 
wvników, jeśli chodzi o oszczędność 
silv roboczej i o wzrost wydaj­
ności pracy.

PRZEMYSŁ

Stosowanie bardziej intensyw­
nych metod gospodarowania powo- 
duie, że wskaźniki ilościowe i war­
tościowe są obecnie mniej dokład­
nym niż uprzednio miernikiem po­
stępu w dziedzinie przemysłu. Za­
chodzą bowiem zmiany w struktu­
rze produkcji, w jej jakości i tech­
nologii. Wszystkie kraje w trybie 
usprawnień systemu gospodarowa­
nia prowadzą politykę zmierzającą 
do zmniejszania zasobochłonpości 
produkcji, do modernizacji metod 
produkcyjnych i do szybszego 
wprowadzenia zdobyczy postępu 
technicznego. Wszędzie dąży się do 
podnoszenia jakości i nowoczesno­
ści wyrobów, do bardziej oszczęd­

Wskaźniki przyrostu wartości prodakc.11 globalne,1 
przemysłu uspołecznionego w I półrocza danego roku

/I półrocze roku poprzedzającego a 100 
ceny porównywalne/

źródło: komunikaty urzędów statystycznych

1964 1965 1966
1965 

/cały 
rok/

Bułgaria 114,0 112,8 115,5 113,7
Czechosłowacja 104,5 108,7 108,1 107,9
NRD 107,0 106,7 106,8 106,1
Boiska 108,8 110,7- 107,1 109,1
Rumunia 110,5 113,1
Węgry 110,0 106,0 108,0 104,2
Zw.Radziecki 107,5 108,0

1 - —T-
108,6

Chociaż wyniki I półrocza 1966 r. 
są na ogół niższe od rezultatów ca­
łego roku 1965, to jednak można 
sądzić, że w skali rocznej uzyska 
się wyniki lepsze niż w roku ubie­
głym. W gospodarce krajów socjali­

Kwartalne wskaźniki poziomu produkcji
produkcja roczna = 100

'i 
kwartał

11 
kwartał

ni 
kwartał

IV 
kwartał

Czechosłowacja 96,3 100,5 94,7 107,5
NRD 96,6 98,4 99,8 104,2
Boiska 97,0 99,0 94,7 107,5
Rumunia 95,1 98,4 99,6 106,0
Węgry 95,4 .. 99,1 101,0 105,5

iródło: Reeent Economic Development in Eas-ern 
Europe and the Sovlet Union - Economic
Burvey of Europe 1965 Fart I - strona 7.

nego wykorzystywania surowców, 
paliw i pracy żywej.

Kolejność l skala nacisku, w ja­
kich poszczególne kraje wzmagają 
uwagę na jakościowe wskaźniki 
produkcji, zależy od różnych oko­
liczności. Związek Radziecki, który 
ma doświadczenie bogatsze niż inne 
kraje socjalistyczne i który jest w 
mniejszym stopniu uzależniony od 
wymiany z zagranicą, wprowadza 
powolnymi etapami nowe metody 
zwiększania efektywności produk­
cji. Czyni to na podstawie komplek­
sowych eksperymentów. Mierni­
kami oceny pracy przedsiębiorstw 
i w konsekwencji wyników pracy 
przemysłu staje się efektywność 
wykorzystania środków trwałych 
(stosunek wartości produkcji do 
wartości środków trwałych), poziom 
rentowności (stosunek zysku do su­
my wartości środków trwałych i o- 
brotowych), zmniejszanie nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej na 
wytwarzanie jednostki produkcji 
oraz stopień zaspokojenia potrzeb 
produkcyjnych i konsumpcyjnych 
ludności.

Czechosłowacja i NRD, które roz­
porządzają ograniczoną ilością siły 
roboczej i które są w dużym stop­
niu uzależnione od handlu zagra­
nicznego, przykładają rosnącą uwa­
gę do wzrostu wydajności pracy 
poprzez postęp techniczny 1 orga­
nizacyjny. Na drugim biegunie — 
pomimo szybkiego zmniejszania się 
różnicy stopnia rozwoju — znajdują 
się Bułgaria i Rumunia, które mogą 
jeszcze znajdować rezerwy eksten­
sywnego wzrostu produkcji.

W środku znajdują się Polska 1 
Węgry. W krajach tych problemy 
związane ze wzrastającą złożonoś­
cią produkcji materialnej zmuszają 
do zwracania bacznej uwagi na ja­
kość produkcji, na wykorzystywa­
nie postępu technicznego i posiada­
nych zasobów. Ponadto Polska (i w 
mniejszym stopniu Związek Ra­
dziecki) mają do rozwiązania za­
gadnienia zatrudnienia roczników 
wstępujących w wiek produkcyjny.

Uwzględnienie powyższych oko­
liczności wydaje się konieczne dla 
należytego odczytania podanych ni­
żej wskaźników wzrostu ilościowe­
go produkcji przemysłowej.

Tabela nr 1

stycznych w ciągu każdego roku 
powstaje bowiem cykliczne falowa­
nie poziomu produkcji przemysło­
wej. Wskaźniki wykonania II i III 
kwartału są z reguły niższe od 
wskaźników za cały rok.

Tabela nr >

Falowanie w kwartale II i IV 
Jest skutkiem dwu nakładających 
się zespołów przyczyn, mianowicie 
zwiększonej w IV kwartale pro­
dukcji sezonowej przemysłów prze­
rabiających płody rolne (buraki cu­
krowe, warzywa, owoce) oraz czyn­
ników instytucjonalnych.

We wszystkich krajach półroczne 
operatywne plany produkcji zostały 
wykonane z nadwyżką. To przekro­
czenie planów w skali całego kra­
ju jest godne uwagi także ze wzglę­
du na to, że w większości krajów 
w ramach usprawniania metod go­
spodarowania wzrosła autonomia 
przedsiębiorstw. Między innymi 
wzrósł wpływ przedsiębiorstw na 
ustalanie własnych planów. Prak­

/«Nit próoentoły «r «toeufiku 
do pólrecsa ponrzednisgo roku/

1969 1366
osły 

«yal
BMueib cały 

ayeZ

pszmnały
ohMO* 
May nowy

aater. 
budodU

ehni» 
cuy

Baszy- 
May

nater, 
bodom.

Bułgaria 12,8 16^.. 17,3 13,5 15,5 17,7 25,7 15,2
Caaohoaio- 

waoja _ 8.7 21.8 8,2 9,Z 8,1 •
NBD 6.7 10,0 9.0 6,8 9,0 6,0
Polaka 10,? 1M 14,0 6.5 7,1 11.7 8,2 10,7
Baounla 
»682» 6,0 11,0 6,0 4,0

10,3 
8,0 13.0 9,0 7,0

Związek 
Badziecki 9,3 14,0 9,o' Z0,0 8,0' 12,0 11,0 10,0

żrźdłot koBUDlkały urafdó* atatjstyoMffeh.

Zasadniczym elementem wzrostu 
produkcji przemysłowej w Czecho­
słowacji. NRD i na Węgrzech był 
wzrost wydajności pracy. W kra­
jach tych występuje brak pracow­
ników. Wobec tego zwraca się 
szczególną uwagę na zwiększenie 
efektywności gospodarczej, między 
innymi pobudza się specjalnymi 
bodźcami materialne i moralne za­
interesowanie załóg wynikami ich 
pracy. W tych trzech krajach 
wzrost produkcji wynikł w ponad 
80% ze wzrostu wydajności pracy. 
W innych krajach wartość produk­
cji globalnej przypadająca na jed­
nego zatrudnionego wzrasta powol­
nie j.

ROZWÓJ GOSPODARCZY 
W POSZCZEGÓLNYCH 

KRAJACH
ZWIĄZEK RADZIECKI

Przemysł. Lekkie osłabienie dy­
namiki wzrostu produkcji globalnej 
(+8,0%. przed rokiem +9,3%) jest 
wynikiem nieurodzaju w. roku 
ubiegłym. Związany z tym słaby 
wzrost produkcji przemysłu spo­
żywczego (+4,0%) obniżył przecięt­
ny wskaźnik całego przemysłu.

Z tabeli nr 3 wynika, że trwa 
proces poprawiania struktury prze­
mysłu. Ale tempo wzrosty produk­
cji przemysłu chemicznego osłabło, 
w roku 1963 wskaźnik wzrostu tego 
przemysłu wyniósł 16,0%.

Wysiłki nad poprawą efektywno­
ści produkcji dają wyniki. Polep­
szyły się wskaźniki techniczno-eko­
nomiczne i stopień wykorzystania 
mocy produkcyjnej. Wydajność 
pracy wzrosła o 4,7% (przed rokiem 
było jednak nieco lepiej +5,4%). 
Obniżka kosztów własnych dała po­
prawę rentowności całego przemy­
słu (8%, przed rokiem 7%).

Półroczne plany produkcji zosta­
ły wykonane z nadwyżką około 
2,3% w każdej branży z jedynym 
wyjątkiem przemysłów leśnego i 
obróbki drewna, które wykonały 
plany operatywne w 99,0%. W 
przekroju terytorialnym wszystkie 
republiki związkowe wykonały pla­
ny globalnej produkcji przemysło­
wej.

Po raz pierwszy opublikowano 
dane o wzroście produkcji z po­
działem na republiki związkowe. 
Najbardziej wzrosła wytwórczość 
republik europejskich (rosyjska 
+7%, ukraińska +8%) i Zakaukazja 
(gruzińska +15%, armeńska +12%). 
Widać wyrównywanie różnic roz­
woju poszczególnych rejonów, sku­
tek świadomej polityki' inwestycyj­
nej i migracji wewnętrznej.

Trwa praca nad poprawą sposo­
bu gospodarowania. Nowy system 
planowania i bodźców ekonomicz­
nych stosowało w I półroczu 1966 r. 
około 400 przedsiębiorstw różnych 
branż, zatrudniających ponad mi­
lion pracujących. Te przedsiębior­
stwa eksperymentujące przekroczy­
ły produkcję w porównaniu z I pół­

tyka pokazała, źe nie były uzasad­
nione obawy o możliwość konfliktu 
pomiędzy wykonaniem zdecentrali­
zowanych planów oddolnych a za­
daniami planów centralnych.

Nie powstały też poważniejsze 
niepożądane odchylenia w uję­
ciu mikroekonomicznym. Struktura 
produkcji przemysłowej ulega 
zmianom poprawiającym dotych­
czasowe proporcje. Najsilniej roz­
wija się — czwarty rok z rzędu — 
wartość produkcji przemysłów: che­
micznego, maszynowego i materia­
łów budowlanych, które rosną 
szybciej niż cała produkcja prze­
mysłowa, co Dopowiada planowym 
założeniom. Obrazuje to tabela 
nr 3.

tabela Br 5

roczem roku ubiegłego o ponhd J0%, 
przy wzroście wydajności pracy o 
8%. Nowy system zmusza kierowni­
ków przemysłu lekkiego do zwięk­
szenia uwagi na problemy zaspoko­
jenia popytu, między innymi na za­
gadnienia mody. W związku z tym 
wzrasta rola plastyków, modelarzy 
1 konstruktorów. W celu badania 
zagadnienia popytu otwarto w Mo­
skwie specjalny instytut naukowo- 
badawczy.

Obok sukcesów produkcyjnych 
stwierdzono istnienie zjawisk nie­
korzystnych. Nie wykonano pół­
rocznego planu wyprodukowania 
szeregu ważnych asortymentów jak 
paliwa do motorów, mazutu, turbin 
parowych, eiewników do nawozów 
sztucznych, kabli. Plan obniżki.ko­
sztów własnych został wykonany w 
skali całego kraju, ale szereg branż 
przekroczyło zaplanowane koszty. 
Ciągle jeszcze zbyt wolno uzyskuje 
się przewidziane moce produkcyjne 
w nowych przedsiębiorstwach prze­
mysłów: leśnego, celulozowo-drew- 
nianego, spożywczego, węglowego, 
wydobywczego.

RolnietwO. Ustalony przez koł­
chozy i sowchozy plan zasiewów 
roślin jarych został przekroczony. 
Dobrze przezimowały oziminy, któ­
re zasiano na obszarze około 3 mi­
lionów ha większym niż przed ro­
kiem. W okresie przedżniwnym wa­
runki atmosferyczne w europejskiej 
części kraju nie były jednak po­
myślne. Stan zbóż na Syberii i w 
Kazachstanie ocenia się jako zado­
walający. Warzywa i owoce zapo­
wiadają się dobrze. Pogłowie roga­
cizny wzrosło o ponad 3%, pogło­
wie nierogacizny spadło o prawie 
4 %.

Inwestycje 1 budownictwo. Glo­
balna wartość nowych środków 
trwałych oddanych do eksploatacji, 
sfinansowanych ze środków budże­
tu centralnego, wyniosła 9 miliar­
dów rubli. Wartość nakładów in­
westycyjnych wynosi około 17 mi­
liardów rubli, czyli około 2% wię­
cej niż przed rokiem. Jednak ani 
plan uruchomienia nowych mocy 
produkcyjnych, ani plan robót bu­
dowlano-montażowych nie został 
wykonany w wielu ministerstwach 
i republikach związkowych wsku­
tek niezadowalających wyników 
pracy przedsiębiorstw budowlanych 
i projektowych oraz wskutek nie­
dostatecznych dostaw materiałów i 
urządzeń techniczno-produkcyjnych.

W budownictwie mieszkaniowym 
oddano do użytku około 500 tys. 
nowych mieszkań o powierzchni 
mieszkalnej ponad 20 milionów m3. 
Mieszkania te zostały sfinansowane 
ze środków państwowych i spół­
dzielczych. Ponadto wybudowano 
wiele domów jednorodzinnych ze 
środków ludności przy pomocy kre­
dytu państwowego.

Wydajność pracy przedsiębiorstw 
budowlanych wzrosła o 4%. koszty 
robót budowlano-montażowych spa­
dły o 0,2%.

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły o 4,5%, wewnętrznego — 
o' 9,4%. Przeciętne płace ludności 
wzrosły o 3%, wynagrodzenie koł­
choźników — o 20%.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

Przemysł, Produkcja towarowa 
wzrosła o 6,8%. W podobnym sto­
sunku (+6,6%) wzrosła wydajność 
pracy (przed rokiem +6,4%). Naj- 
silniej wzrosła produkcja przemy­
słu elektrycznego (+11%), potem 
chemicznego (+9%) i spożywczego 
(+8%). Również plany produkcji 
towarowej zostały przekroczone.

Efektywność produkcji uległa dal­
szej poprawie. Około 12% wyrobów 
uzyskało znak jakości najwyższej 
„Q", około 74% zaliczono do pierw­
szego gatunku. Koszty własne prze­
mysłu centralnie kierowanego spa­
dły o 2,1%; rentowność przemysłu 
silnie wzrosła.

Rolnictwo. Pogłowie rogacizny 
wzrosło w stosunku do ostatniego 
spisu z maja 1965 r. o 4,9% i osią­
gnięto rekordowy stan ponad 5 mi­
lionów sztuk. Pogłowie świń wzro­
sło o 4,8% i wynosi 8,6 milionów 
sztuk. Mleczność krów uległa po­
prawie i wynosi obecnie rocznie 
1 515 kg mleka na krowę.

Nakłady inwestycyjne powiększy­
ły się o 8%, w tym w ministerstwie 
przemysłu ciężkiego o 28%. W sze­
regu branż, zwłaszcza w budow­
nictwie, wykonanie planów wyma­
gało bardzo dużego wysiłku. Inwe­
stycje racjonalizacyjne zostały wy­
konane lepiej, niż inwestycje no­
we. i rozszerzające. Efektywność 
inwestycji w dalszym ciągu budzi 
zastrzeżenia. Ciągle jeszcze powsta- 
ją duże straty wskutek opóźniania 
planowych terminów uzyskiwania 
przewidzianych zdolności produkcji 
i wskutek zbyt długiego okresu 
rozruchu. Produkcja budowlana 
wzrosła o 2,4%, wydajność pracy 
w budownictwie polepszyła się o 
5,3 %..

Eksport wzrósł o 4%. w tym wy­
żej od przeciętnego wzrostu zwięk­
szył się udział maszyn i wyposaże­
nia technicznego. Import wysoko- 
wartościowych agregatów i urzą­
dzeń dla przemysłu metalowego 
wzrósł o 20%.

Dochód nkrodowy wytworzony 
wzrósł o 5%. Z tego dochodu około 
20% zostało przeznaczone na wzrost 
środków trwałych i około 60% na 
konsumpcję indywidualną.

Poprawa sytuacji ludności. Od 
kwietnia 1966 r. około 7,4 milionów 
co drugi tydzień pracuje 5 dni w 
tygodniu. Ponad 60% tych pracow­
ników nie pracuje co drugą sobo­
tę, inni mają wolne w innym dniu. 
Pozostali pracownicy mają skróco­
ny tydzień pracy o 3 godziny, tak 
źe w całym państwie obowiązuje 
przeciętny 45-godzinny tydzień pra­
cy.

Dochody pieniężne ludności wzro­
sły równocześnie o 5,2%. W związ­
ku z tym wzrosły obroty handlu 
detalicznego o 5%, w tym obroty 
towarami spożywczymi o 4,9%.

RUMUNIA

W I półroczu wartość produkcji 
globalnej przemysłu uspołecznione­
go wzrosła o 10,3%, w tym prze­
mysłu chemicznego o ponad 10%. 
Plan produkcji przemysłowej został 
wykonany w 102’4 (przemysł che­
miczny +2,8%). Największy wzrost 
produkcji nastąpił w podstawowych 
gałęziach gospodarki, odgrywają­
cych decydującą rolę w zapewnie­
niu nowoczesnej struktury przemy­
słu i stosowaniu nowej techniki. 
W szczególności przekroczono nl=nv 
w hutnictwie żelaza, w produRcjl 
energii elektrycznei. wydobyciu ro­
py naftowej i węgla, w przemyśle 
chemicznym oraz towarów po­
wszechnego użytku. Dobre wyniki 
osiągnęło budownictwo.

Plony zbóż będą prawdopodobnie 
wyższe, niż przeciętne w ciągu 
ostatnich 5 lat.

■WĘGRT

Globalna produkcja przemysłowa- 
— liczona bez sezonowego przemy­
słu spożywczego — była większa’o 
8 4 od produkcji półrocznej minio­
nego roku. Poprawił się stopień za­
spokojenia potrzeb odbiorców, prze­
de wszystkim central handlu zagra­
nicznego. następnie w zakresie ar­
tykułów zaopatrzeniowych i na cele 
Inwestycyjne. W związku z tym 

Import na cde produkcyjne wzrósł 
w mniejszym stopniu niż produk­
cja. Natomiast udział artykułów 
przekazanych handlowi wewnętrz­
nemu wzrósł tylko nieznacznie.

W rolnictwie wskutek szkód po­
wodziowych obszar zasiany jest 
mniejszy od przeciętnego obszaru 
wielu poprzednich lat. Zmniejsze­
niu uległ obszar ozimej pszenicy i 
żyta. Stan trzody chlewnej zmalał, 
stan rogacizny utrzymał się na po­
ziomie roku zeszłego.

Dochody pieniężne ludności wzro­
sły o 7% w stosunku do I półrocza 
1965 r. Obroty handlu detalicznego 
wzrosły o 9%, w tym artykułami 
spożywczymi o 8%. Niemal połowa 
tego wzrostu jest wynikiem wzro­
stu ceń artykułów spożywczych, 
częściowo skompensowanym przez 
obniżki cen artykułów odzieżowych.

Poprawiła się wysokość 1 struk* 
tura obrotów handlu zagranicznego. 
Wartość eksportu przekroczyła o 
13%, wartość importu tylko o 2%, 
w stosunku do I półrocza 1965 r. 
Eksport do krajów socjalistycznych 
wzrósł o 9% (najwięcej do NRD 
i do Bułgarii), do krajów niesocja- 
listycznych o 20%. Ponadto aktyw­
ny bilans turystyki był większy niż 
przed rokiem,

CZECHOSŁOWACJA

Przemysł. Cechą charakterystycz­
ną I półrocza jest wysokie, ale nie­
co niższe niż rok temu, tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej 
+8,1% i przekroczenie planu ope­
ratywnego o 2,6%. Komunikat Cen­
tralnej Komisji Statystyki wiążeto 
osiągnięcie z wprowadzaniem no­
wych zasad zarządzania, zwłaszcza 
ze stosowaniem bodźców zaintere­
sowania materialnego. Uległa po­
prawie struktura przemysłu.

W przemyśle chemicznym koncen­
trowano się szczególnie na produk­
cji nawozów sztucznych, tworzyw 
sztucznych, syntetycznego spirytusu 
i kauczuku. Produkcja lekarstw 
wzrosła o 19,1%. Również inne prze­
mysły poważnie zwiększyły swą 
produkcję, nawet przemysł spo­
żywczy (+6,6%), pomimo trudności 
wynikłych z nieurodzaju w roku 
1965.

Obecną sytuację w dziedzinie 
zbytu węgla cechuje pewne nasyce­
nie rynku. W związku z tym roz­
patruje się możliwość ograniczenia 
wydobycia w niektórych nierentow­
nych kopalniach.

Wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 5%. Jednak w dalszym 
ciągu poważnym problemem jest 
zbyt duże zatrudnienie. Wydatki na 
rozwój przemysłu nie przynoszą 
oczekiwanych wyników, Jeśli chodzi 
o oszczędność pracy żywej.

Nakłady inwestycyjne wzrosły o 
8,5% i wyniosły 19,6 miliarda ko­
ron. Wzrost produkcji w budownic­
twie wyniósł około 10%, wydaj­
ność pracy w przedsiębiorstwach 
budowlanych wzrosła o 6,2%. Nie 
zdołano jednak ani przyspieszyć, ani 
zwiększyć efektywności budownic­
twa inwestycyjnego. W porówna­
niu z poprzednim rokiem ilość mie­
szkań oddanych do użytku zmalała 
o 3 100 i wyniosła 26 800. '

W rolnictwie osiągnięto dobre 
wyniki. Szczególnie dobrze zapo­
wiadają się zbiory zbóż.

Obroty handlu detalicznego wzro­
sły o 1,4% w porównaniu z rokiem 
poprzednim; Półroczny plan eks­
portu został nieco przekroczony, 
ale wzrost importu był wyższy od 
wzrostu eksportu.

BUŁGARIA

Przemysł. W porównaniu z I pół­
roczem 1965 r. produkcja wzrosła 
o 15,5% (przed rokiem +12,8%k 
Plan wykonano w 106.2%. Znacznie 
szybciej niż rok temu zwiększyła 
się produkcia przemysłu maszyno­
wego +25,7% (plan +3.0*’'.,) i ma­
teriałów budowlanych +15,2% (plan 
+5,6%). Zmalało tempo wzrostu 
przemysłu chemicznego, które dwa 
lata temu wynosiło 38,1%.

Nakłady inwestycyjne wzrosły w 
porównaniu z bardzo słabym I pół­
roczem 1965 r. o 42,9%. Plan wy­
konano w 107,2%, przy dużej po­
prawie struktury: maszyny i urzą­
dzenia +18,0% ponad plan, roboty 
budowlano-montażowe +2,8%.

W rolnictwie osiągnięto dobre 
zbiory pszenicy 1 jęczmienia.

Plan obrotów handlu detalicznego 
wykonano w 103.1%. Plan eksportu 
przekroczono o 14%, importu — o 
8.9%.

BAISSA UTRZYMUJE SIĘ
Na giełdzie nowojorskiej nadal prze­

ważają słabe tendencje. W dniu 
5 września br. sprzedano 1391 akcji, z 
czego en po kursacii niższych, 448 po. 
wyższych, a 266 po takich samych jak 
poprzednio. Notowania akcji towarzystw 
przemysłowych w ostatnich dniach 
kształtowały się według Indeksu Dow 
Jonesa jak następuje:

26 VIII 780,56 punkta
29 VIII 767,03 M
30 VIH m,n 1*
31 VIII 788,41 W

1 IX 792,09 as
2 IX 787,69 ii
6 IX 782,34 1»
7 IX 777,39 o
8 IX 774,88 1»

Po „czarnym poniedziałku” nastąpiła 
lekka poprawa notowali, która trwała 
tylko cztery dni giełdowe. RÓŻNICA 
MIĘDZY NAJWYŻSZYM POZIOMEM — 
995.15 PUNKTA, JAKI ZANOTOWANO 
> LUTEGO BR., A OBECNYMI KUR­
SAMI WYNOSI NADAL PONAD 200 
PUNKTÓW. (d>

NA RYNKU CUKRU
Sensacją w światowych kołach cu­

krowniczych Stał się fakt sprzedaży przez 
Brazylię w początkach czerwca 830 tys. 
ton cukru na wolnym rynku. Transakcja 
ta przekreśliła sklecony w marcu a wiel­
kim trudem pakt 22 najważniejszych kra­
jów eksportowych i Importowych o ogra­
niczeniu eksportu cukru.

Sprzedaż ta zostSsla dokonana poniekąd 
pod presją konieczności opróżnienia miej­
sca w magazynach w związku z kampa­
nią cukrową w nowym sezonie.

Nie bez wpływu także na posunięcia 
rządu brazylijskiego były straty poniesio­
ne przez Brazylię przy eksporcie cukru 

w roku ubiegłym do Anglii, które we­
dług „Financial Times” wynosiły prze­
ciętnie około 8 funtów na umie.

O poprawie koniunktury na cukier przy 
obecnej nadprodukcji trudno mówić. W 
Brazylii rapasy cukru z MO tys. ton w 
maju X963 roku podniosły się do M min 
ton w maju 1968 roku. Światowa zaś pro­
dukcja cukru, jak podaje „Eeonomfst” 
od 1963 roku podskoczyła w górę o 10 mm 
ton dochodząc prawie do U min ton i 
przewyższając w roku ubiegłym konsump­
cję o ś,5 mm ton. W rezultacie światowe 
zapasy cukru z 1 mm ton w grudnia na 
roku wzrosły do M nyn ton w grudniu 
1965 roku.

(MP)

DLA KRAJÓW TRZECIEGO 
ŚWIATA

Na pomoc dla krajów nledorozwliiię- 
tych gospodarczo kraje przodujące Za­
chodu wbrew dość rozpowszechnionym 
mniemaniom przeznaczają tylko nikłą 
część swojego dochodu narodowego.

W specjalnym studium o pomocy Fran­
cji dla krajów afrykańskich, opublikowa­
nym w lipcu przez londyński Overseas 
Development Institute, Teresa Hayter 
stwierdza, iż pomoc francuska dla 14 kra- 
iów afrykańskich w 1964 roku wyniosła 

41 min doi., czyli 1,28 proe. dochodu na­
rodowego Francji.

Wydatki Innych państw na pomoc dla 
krajów rozwijających się w 1964 roku 
kształtowały ale. jak następuje: Stany 
Zjednoezone wydały 0,70 proe. swojego 
dochodu narodowego, Anglia — 0,67 proc, 
i Niemiecka Republika Federalna —0,58 
proe. (MP)

ZWIĄZEK RADZIECKI I TURCJA
W początkach llpea wróciła z Moskwy 

do Ankary specjalna delegacja turecka, 
która przez 20 miesięcy prowadziła nego­
cjacje z radzieckim Ministerstwem Han­
dlu Zagranicznego w sprawie budowy w 
Turcji 8 kombinatów przemysłowych 
kosztem około 200 min doi.

Opracowany szczegółowo projekt obej- 
mule budowę następujących obiektów: 1) 
refinerii nafty na wybrzeżu Morza Egej­
skiego, 81 huty aluminium w Seydisebir 
o wydajności 10 ty*, ton metalu rocznie, 
1) fabryki kwasu siarkowego w Bandir- 
ma o wydajności 109 tys. ton rocznie, 4) 

fabryki sztucznego włókna w Artvln o 
wydajności 24 tys. ton, 5) zakładu desty­
lacji spirytusu w okolicy Stambułu o 

‘zdolności produkcyjnej 2 mm litrów rocz­
nie 1 6) huty szkła specjamego o zdolnoś­
ci produkęyjnej 12 tys. ton rocznie.

Prace nad planem budowy 7-go obiek­
tu — huty żelaza mają być zakończone 
w bieżącym miesiącu. Związek Radzie­
cki wyraził także gotowość zbudowania 
elektrowni, która by ewentualnie obsłu­
giwała przyszłą hutę 'aluminium.

(MPJ

ARABSKI FUNDUSZ
POMOCY EKONOMICZNEJ

Zgromadzenie narodowe Kuwejtu u- 
ehwalilo w lipcu podwojenie funduszu 
pomocy ekonomicznej dla świata arab­
skiego, podnosząc go ze 100 min do 200 
min funtów. Środków na dodatkowe 100 
min funtów mają dostarczyć wpływy 
zkarbowe z nafty w 1988—1987 roku.

Jednocześnie z uchwalą o powiększeniu 
funduszu pomocy zdecydowano utworzyć 
specjalny urząd do koordynacji pomocy 
okazywanej krajom arabskim i kierowni­
ctwo tego urzędu powierzyć szelkowi Sa­
bali al-Ahmedowi, obecnemu ministrowi 
•praw zagranicznych, finansów i nafty.

Głównymi odbiorcami nafty z Kuwejtu 
■ą obecnie Wiochy, Japonia i Anglia. 
Anglia, która w 1362 roku zajmowała 
pierwsze miejsce, zabierając 28,7 proc. 
(471209 baryłek dziennie) całości produk­
cji. przesunęła się w 1965 roku na trzecie 
miejsce, importując dziennie 284 900 bary­
łek, co stanowi 14,6 proc, kuwejckiej pro­
dukcji nafty.

(MP>

RADZIECCY GEOLODZY
W TANZANII

Zespól radzieckich geologów ma wkrót­
ce przybyć do Tanzanii. Mają oni prze- 
Srowadzić poszukiwania naftv na wv- 

rzeżu oceanicznym oraz zbadać bogac­
twa mineralne Tanzanii w zachodn.cb 
regionach kraju.

(MP)

Nr 88 (783) — 18JX4966 &



I Bardzo już dawno nie omawialiśmy w tym miejscu 
I artjikułów dotyczących planu pięcioletniego na lata 
I 1966—70.‘W okresie kończenia prac nad tym planem 
I l pr^gotowywania ostatecznego kształtu projektu 
I ustawy prasa niewiele publikowała analiz czy infor- 
I macjd, a z „kuchni planistycznej** przeciekał tylko 
| skromny bardzo strumyczek danych i ocen. Obecnie 
I więcej już wiadomo, toteż i publicystyka uległa wy­

raźnemu ożywieniu. Przykładem może być wrześnio­
wy numer „NOWYCH DRÓG", który przynosi dwa, 
o dużym ciężarze materiały na temat planu pięcio­
letniego. Pierwszy z nich — to artykuł Stanisława 
Kuzlńskiego pt. „Kierunki Inwestycji w przemyśle w 
latach 1966—1970".

| Autor przedstawia zasadnicze zręby przebudowy 
struktury naszego przemyski i na tym tle uzasadnia 
taki a nie inny podział nakładów inwestycyjnych. 
Podstawowe cele strategiczne, jakie mamy osiągnąć 
w omawianym pięcioleciu — to szybszy niż innych 
dziedzin wzrost przemysłu maszynowego i chemicz­
nego. W rezultacie ich udział w całości produkcji 
przemysłowej wzrośnie: przemysłu maszynowego z 
25,6% w r. 1965 do 29% w r. 1970, a chemicznego 
odpowiednio z 9,5% do 11,7%. Wolniejszy wzrost pro­
dukcji, a co za tym idzie spadek udziału w war­
tości całej produkcji przemysłowej nastąpi w prze­
mysłach rolno-spożywczym, lekkim, węglowym i hut­
nictwa żelaza. Nim przejdziemy (za autorem) do bliż­
szego uzasadniania takiego przegrupowania sił, po­
patrzmy jakie odbicie znajduje ono w planowanym 
rozdziale środków inwestycyjnych.

Odbicie to nie jest wprost proporcjonalne do zmian 
w strukturze wartości produkcji. Łączy się to z ka- 
pitałochłonnością poszczególnych gałęzi. Tak więc 
nadal w wielkości nakładów pierwsze miejsce zacho­
wuje przemysł paliw, choć jego udział w inwestyc­
jach. maleje z 21.3% w ubiegłej pięciolatce do 18% 
w bieżącej. Wskaźniki te obrazują jaskrawo ile nas 
kosztuje rozwijanie tego przemysłu — jego udział 
w produkcji wynosić ma na r. 1970 tylko 7.1%. Na 
drugie miejsce wysuwa się przemysł chemiczny — 
środki inwestycyjne, przeznaczone dla tej gałęzi sta­
nowić będą 16.8% całości nakładów na przemysł, wo­
bec 11,7% w latach 1961—65. Wzrasta również, choć 
nieznacznie (z 15,4% do 15.9%) udział nakładów na 
przemysł maszynowy. Autor zwraca uwagę na kon­
sekwencje takiego rozdziału inwestycji dla zatrud-

?KSJ o problemach gospodarczych

nienia i wydajności pracy. Zarówno kapitalochlon- 
ność, jak i majątek trwały na jednego zatrudnionego 
w przemysłach surowcowych jest mniej więcej trzy­
krotnie większa, niż w przemyśle przetwórczym. 
Zwiększenie więc udziału tych ostatnich w nakła­
dach inwestycyjnych stwarza szersze możliwości 
wzrostu zatrudnienia. Natomiast tempo wzrostu 
wydajności pracy wykazuje i w pierwszych i drugich 
gałęziach tendencje spadkowe. Łączy się to jednak 
raczej z osłabieniem działania takich czynników jak 
postęp organizacyjno-techniczny, a nie z uzbrojenia 
pracy.

Następny problem — to sprawa podziału nakła­
dów na budowę nowych zakładów oraz modernizację 
i rozbudowę już istniejących. Proporcje te kształtują 
się jak 4:6. Podwyższenie udziału z reguły bardziej 
efektywnych inwestycji modernizacyjnych zależy z 
jednej strony od ilości środków, jakie na ten cel prze­
znaczą zjednoczenia i przedsiębiorstwa z niebagatel­
nej sumy 110 mld zl, jaką będą dysponowały; z dru­
giej zaś — od rezerw, jakie zdołamy wygospodaro­
wać w mocach produkcyjnych przemysłu maszyno­
wego 1 lekkiego — bez takich rezerw wycofywanie 
mniej efektywnych, przestarzałych maszyn i urzą­
dzeń z ruchu jest bardzo utrudnione, 
że sytuacja w tej dziedzinie, przede 
przemyśle lekkim nie jest dobra.

Wróćmy jednak do przyczyn, które 

Dodać trzeba, 
wszystkim w

spowodowały
uprzywilejowanie w rozdziale nakładów chemii i 
przemysłu maszynowego. Inwestycje w chemię mają 
na ogół wysoką efektywność, a w miarę uruchamia­
nia dalszych faz przerobu charakteryzują się male­
jącą kapitałochłonnością. W tę fazę wchodzimy obec­
nie — o ile w pięcioleciu 1961—65 na każdą złotów­
kę inwestycyjną przypadało 0,26 zł przyrostu pro­
dukcji czystej — to w bieżącym przyrost ten będzie 
wynosił już 0,33 zł. Prócz tego — jak wiadomo — o 
rozwoju chemii decyduje konieczność dostarczenia 
środków produkcji dla rolnictwa oraz wynikająca z 

postulatu unowocześnienia potrzeb przyspieszenia 
chemizacji innych działów gospodarki. Jeżeli cho­
dzi o przemysł maszynowy — to obok potrzeb kra­
jowych decydujący wpływ na wielkość i rozdział na­
kładów inwestycyjnych odgrywają zadania ekspor­
towe, przede wszystkim rozszerzenie wymiany i 
współpracy w tej dziedzinie z krajami socjalistycz­
nymi.

Drugi artykuł dotyczący najbliższego pięciolecia — 
to publikacja Marka Misiaka pt. „Aktualne proble­
my reformy metod planowania i zarządzania". W tym 
wypadku zresztą pięciolatka jest dla autora pewnym 
pretekstem. Zwracając bowiem uwagę na potrzebę 
lepszego wykorzystania już wprowadzonych nowych 
instrumentów w zarządzaniu oraz przyspieszenia 
dalszych zmian, szczególnie w latach 1969—70 (zmia­
ny na lata 1967—68 są już w dużej mierze zdeter­
minowane, plain na te lata musi zostać przygotowany 
w ciągu najbliższych miesięcy), pokazuje on zaha­
mowania i pewne niekonsekwencje występujące w 
ciągu ostatnich lat. Powolność postępu w dziedzinie 
doskonalenia instrumentów planowania napawa auto­
ra pewnym niepokojem. Zwraca on uwagę, że w 
dziedzinie np. ograniczania dyrektywności wielu 
wskaźników od ponad 10 lat istnieją „przepływy i 
odpływy", które jednak nie oznaczają bardziej ra­
dykalnej zmiany w praktyce funkcjonowania mecha­
nizmu gospodarczego. Klasycznym przykładem mogą 
być próby zrezygnowania z dyrektywności zatrudnie­
nia i funduszu płac w usługach. Próby te od lat nie 
mogą spowodować jakiejś zasadniczej zmiany w 
sytuacji — ostatnio rozbijając się o limit funduszu 
plac dla całego resortu handlu' wewnętrznego, któ­
remu podlega poważna część usług. Jest to może 
szczegół — ale niezwykle ostro charakteryzujący 
trudności postępu nawet w tak oczywistej sprawie, 
jak usługi dla ludności. Dodajmy, że charakteryzują­
cy również niekonsekwencję i konserwatyzm, panu­
jący w wielu ogniwach naszego aparatu gospodar­
czego, gdy chodzi o praktyczne (a nie tylko teoretycz­

ne) zastosowanie nowych mechanizmów sterowania 
gospodarką.

Inną przyczyną opóźnień jest sprawa rezerw. Autor 
podkreśla, że uczyniono już dużo dla uzyskania taw. 
„rezerw potencjalnych", polegających na ostrożniej­
szym planowaniu. Mimo to istnieje nadal niedosta­
tek zasobów konkretnych, rzeczowych w postaci ma­
teriałów, wolnych mocy produkcyjnych i przerobo­
wych, dewiz itp. Na marginesie warto dodać, że cen­
ne byłoby prześledzenie mechanizmów, które powo­
dują tak powolne przekształcanie się rezerw po­
tencjalnych w rzeczywiste „fizyczne" zasoby.

Wiele ciekawych spostrzeżeń czyni autor przy ana­
lizowaniu takich problemów jak układ zależności 
administracyjnych i ekonomicznych między poszcze­
gólnym: ogniwami zarządzania (szczególnie ciekawe, 
choć dyskusyjne są uwagi na temat roli i pozycji po­
szczególnych ogniw w trakcie powstawania planów 
— ogromny materiał faktyczny istnieje w historii 
kontrplanów. planów alternatywnych, udziału samo­
rządów robotniczych w planowaniu); ewolucja bodź­
ców ekonomicznych — szczególnie roli przypisywa­
nej i faktycznie spełnianej przez fundusz zakładowy; 
kształtowanie systemu cen itp. Wszys^ie te spostrze­
żenia prowadzą do wniosku o powolności ewolucji 
naszego systemu planowania i zarządzania. Na końcu 
artykułu znajdujemy jednak kilka uwag bardziej 
optymistycznych. Wiążą się one z wyłomami doko­
nanymi i dokonywanymi w dotychczasowym syste­
mie przez zmiany w dwóch dziedzinach, które znaj­
dowały się „na warsztacie" dwóch ostatnich ponie­
dzeń plenarnych KC 
i inwestycjach.

Na koniec chcemy 
interesujące artykuły 
z nich to wvwiad z

PZPR: w handlu zagranicznym

jeszcze zasygnalizować dwa b. 
z prasy tygodniowej. Pierwszy 
prof. E. Pijanowskim w ,.TY-

GODNIKU DEMOKRATYCZNYM" na temat II Kon­
gresu Nauki i Technologii Żywności, który odbył się 
rredawno w Warszawie pt. „Konwencjonalne i nie­
konwencjonalne źródła żywności": drugi — to arty­
kuł Tadeusza Kucharskiego pt. „Dżungla prawna" w 
„PRAWIE I ŻYCIU"; chodzi to o dżunglę przepisów 
w ustawodawstwie rolnym, których nie jest w stanie 
znać nie tylko rolnik ale nawet wykwalifikowany 
urzędnik rady narodowej, ba. również doświadczony 
prawnik napotyka trudności wynikające z niejasności, 
a często sprzeczności przepisów. J. C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

serwowany ostatnio wzrost strat nad­
zwyczajnych, nie uzasadniony wzro­
stem potencjału naszej gospodarki.

(grg)

Co może pasza
Ciekawym przyczynkiem do dysku­

sji na temat skutków poprawy ży­
wienia zwierząt, są dane Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń ilustru­
jące wypłaty odszkodowań z tytułu 
ubezpieczenia zwierząt gospodarskich.

Okazuje się, że wraz z poprawą 
sytuacji paszowej bardzo wydatnie 
zmniejszyła się liczba padnięć zwie­
rząt gospodarskich (np. bydła z 18 
sztuk na mon w I półroczu ub. r. do 
12 szt. w I półroczu br., a koni z 
17.7 do 7.7 sztuk).

Fakt ten jeszcze bardziej uwypukla 
wagę wszystkich przedsięwzięć, zmie­
rzających do trwałej poprawy sytua­
cji paszowej. Na szczególną uwagę 
zasługuje sprawa budowy silosów do 
kiszenia pasz zielonych. Wiele sygna­
łów wskazuie bowiem, że wraz z po­
prawą sytuacji paszowej, którą za­
wdzięczamy przecież głównie ko- 
r ystnym warunkom atmosferycznym 
(obfite opady zapewniające dobre 
zbiory siana i koniosyny), na nie­
których terenach słabnie zaintereso­
wanie budową silosów.

(grg)

do czynienia ze szczególnie niskim 
poziomem skupu produktów rolnych. 
Wydatniejszy wzrost skupu nastąpił 
natomiast dopiero w IV kwartale 
ub. r. Wzrosły wówczas wydatniej 
zwłaszcza dostawy trzody i mleka. 
Poczynając więc od października br., 
liczyć się wypada z osłabieniem dy­
namiki skupu. Osłabienie to nie spo­
woduje jednak pogorszenia zaopa­
trzenia rynku w produkty żywno­
ściowe w porównaniu z poprzednimi 
miesiącami br. Niższe wskaźniki 
wzrostu skupu liczone będą bowiem 
w porównaniu z większą ilościowo 
masę dostaw w IV kwartale ub. r.

Sprawą szczególnie aktualną pozo­
stałe więc nadal dostosowanie poten­
cjału przetwórczego przemysłu rolno- 
spożywczego do zwiększonych do­
staw, które pozostawia wiele do ży-
czenia. (grg)

Zreformować kary czy. 
umowy

Wysoki wzrost skupu
Sierpień br. przyniósł wysoki 

. wzrost wypłat z tytułu skupu pro­
duktów roinych (o ponad 14 proc.). 
Zadecydował o tym przede wszyst­
kim wysoki wzrost skupu trzody 
mięsno-sloninowej (o 24 proc.), jaj 
(o ponad 15 proc.) i drobiu (o ponad 
47 proc.). Wysoki był również wzrost 
skupu bydła (o ok. 14 proc.) i mleka 
(o IŁ proc.).

Mało jest jednak prawdopodobne, 
aby tendencja tego rodzaju utrzymać 
się mogta do końca bieżącego roku. 
W sierpniu ub. r. mieliśmy bowiem

Wraz z reformą cen fabrycznych 
w przemyśle lekkim nastąpiło po­
ważne obniżenie kwoty zysku i prze­
sunięcie jej na rzecz podatku obro­
towego. W ślad za tym zakłady te­
go przemysłu dotkliwie zaczęły od­
czuwać skutki kar płaconych han­
dlowi za niedotrzymanie umów o do­
stawy towarów w należytej ilości, 
jakości I uzgodnionym asortymencie. 
Karv płacone przez niektóre zakłady 
pochłaniają bowiem do 50 proc, 
zysku.

Fakt ten nie stał się jednak syg­
nałem do zaostrzenia reżimu produk­
cji. własnej kontroli jakościowej I 
przede wszystkim poważniejszego 
potraktowania umów zawieranych z 
handlem, tj. nieprzyjmowania zobo­
wiązań, których nie można wykonać. 
Mnożą sie natomiast żądania refor­
my kar umownych, tj. obniżenia ich 
o 30—50 proc., ograniczenia przypad­
ków, w jakich mogą być naliczane 
lub częściowego ujęcia ich w pla­
nach finansowych, aby nie odbija­
ły sie one na kształtowaniu np. fun­
duszu zakładowego czy premiowego. 
Dla uzasadnienia tych żądań podaje

sie zazwyczaj fakt, że zasady nali­
czania- kar na dostawców surowców 
do przemysłu lekkiego nie rekom­
pensują często strat ponoszonych 
przez zakłady przemysłu lekkiego z 
powodu niewłaściwych dostaw su­
rowca, tj. kar płaconych z tego po­
wodu przedsiębiorstwom handlo­
wym.

Wydaje się więc, te w tym tylko 
zakresie postulaty przemysłu lekkie­
go są uzasadnione. Wniosek z tego 
może być jednak tylko jeden: trzeba 
zaostrzyć odpowiedzialność dostaw­
ców przemysłu lekkiego za dotrzy­
manie umów, aby płacone przez nich 
kary w pełni rekompensowały stra­
ty ponoszone przez przemysł lekki 
z tego tytułu. Jeżeli chodzi nato­
miast o kary płacone przez przemysł 
lekki przedsiębiorstwom handlowym, 
to ich ograniczenie powinno nastą­
pić jedynie poprzez poprawę pracy 
przemysłu lekkiego i nieprzyjmo- 
wanie lekkomyślnie zobowiązań do­
stawy towarów, o których z góry 

• częste wiadomo, że nie zostaną na­
leżycie wykonane. Rozliczne odstęp­
stwa od zawieranych z handlem u- 
mów są bowiem tak liczne i nrzv 
wvsokim poziomie kar, że ich obni­
żenie mogłoby bardzo niekorzystnie 
odbić się ną. zaopatrzeniu rynku.

(grg)

Rady bez ekonomistów
Przeprowadzone ostatnio badania 

wykazują, że wzrost zadań admini­
stracji terenowej nie idzie w parze 
ze wzrostem kwalifikacji pracowni­
ków zatrudnionych w radach naro­
dowych. W latach 1959—1965 odsetek 
pracowników rad narodowych z wyż­
szym wykształceniem wzrósł zaled­
wie z 9,6 do 10 proe. Szczególnie nie­
korzystnie kształtuje sie przy tym 
zatrudnienie ekonomistów.

Np. w powiatowych radach naro­
dowych na ok. 3 900 pracownlkOw z 
wyższym wykształceniem przypada 
zaledwie 303 ekonomistów. Oznacza 
to, że przy liczbie powiatów wyno­
szącej 317, nie wypada nawet po 1 
ekonomiście na powiat. Wiąże sie jo 
prawdopodobnie ze stosunkowo nis­
kim kształtowaniem wynagrodzeń 
administracji terenowej (przeciętna 
ok. 1 600 zł miesięcznie w 1965 r.).

Utrzymanie tego rodzaju sytuacji 
bardzo niekorzystnie może się odbić 
na efektach dalszej decentralizacji 
zarządzania gospodarką terenową (z 
województw na powiaty) i na inicja­
tywie, potrzebnej dla rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego mniejszych 
miast. (grg) Lato ma się ku końcowi... Foto CAF

ze świata 
WII TECHNIKI 

Ultradźwięki drqźq diament
W Związku Radzieckim zbudowano 

półautomatyczną obrabiarkę przezna­
czoną do drążenia i szlifowania ot­
worów w najtwardszych ze spotyka­
nych materiałów. Jest to obrabiarka 
pracująca za pomocą ultradźwięków, 
które świetnie sobie radzą nawet z 
drążeniem diamentu. Zastosowanie 
obrabiarki do celów przemysłowych 
pozwala znacznie skrócić czas pro­
dukcji diamentowych przeciągadeł 
do drutu, a także ułatwia obróbkę 
twardych stopów, minerałów i ma­
teriałów ceramicznych.

Proces wykonywania otworów jest 
całkowicie zautomatyzowany, a ob­
sługa obrabiarki bardzo łatwa. Czas 
wykonywania i szlifowania otworów 
za pomocą ultradźwiękowej obrabiar­
ki jest średnio 30 razy krótszy niż 
przy zastosowaniu metod tradycyj­
nych. (APN)

Elektroniczna zapalniczka
Na razie jesj to jeszcze zapalnicz­

ka stołowa — nieco za duża i za 
droga dla przeciętnej kieszeni. No­
wością jest w niej przetwornik elek- 
tro-magnetyczny wytwarzaiący przy 
naciśnięciu guziczka iskrę między 
elektrodami; ta z kolei zapala gaz. 
Każde przyciśnięcie guziczka, obok 
wywołania iskry, powoduje równo­
czesne naładowanie zapalniczki 
energią dla iskry następnej. (Przegl. 
Tech. 33/66)

Zamiast walców
Ubijanle — czy jak mówią fachow­

cy, zagęszczanie gruntu wvmaga 
wielotonowych walców o dużym 
ciężarze. W Zakładach Remonto­
wych Maszyn Budowlanych w Gdań­
sku skonstruowano urządzenie zwa­
ne ząęszczarką kroczącą, które 5- 
krotnie przewyższa wydajność wal­
ców i ubija ziemię na 4-krotnie 
większą głębokość — do 120 cm. 
Bardzo lekka maszyna, ważąca za­
ledwie 100 kg. może poruszać sie w 
każdym terenie, a jej walory wzbu­
dziły duże zainteresowanie zagranicz­
nych importerów. (BNT — PAP)

W samym 
środku stolicy

W samym środku stolicy, na skrzy­
żowaniu Marszałkowskie) z Alejami Jerozolimskimi, otwarto niedawno re­prezentacyjny bar-blstro „Metropol". Początkowo mieliśmy tam stosunkowo 
niezły wybór dań, specjalnością były najrozmaitsze dodatki z surówek, 
można było zjeść nieźle i szybko. Ale gdy z coraz liczniejszymi amato­rami posiłków zaczęli konkurować amatorzy „czystej" - ci pierwsi szyb­ko zostali wyparci. Najpierw coraz rzadziej byty owe różne surówki, po­tem coraz mniejszy wybór pądsta- wowych posiłków, coraz częściej za­
częto ich „brakować" (oczywiście wó­dek nie brakło nigdy), coraz więcej pijaków, w końcu nawet ten repre­zentacyjny bar-bistro szybko zamie­nił się w jeszcze jedno miejsce, gdzie 
na dobrą sprawę można jut tylko pić i ewentualnie „zakąszać".To tylko jeden z wielu przykładów funkcjonowania bodżcow, o których mówiliśmy w poprzednim numerze, 
w komentarzu. Skoro już jednak bierzemy przykłady ze stołecznej gastronomii - pokażmy, jak stoso­
wane u nas bodźce dają o sobie znać również w bezalkoholowych ja­dłodajniach.Otóż kiedy otwierano — również w centrum stolicy — bodaj największy taki bar w Polsce, słynny bar „Pra- ha". uzasadnieniem jego nazwy były szumnie zapowiadane specjalności czeskiej kuchni. 1 początkowo rze­czywiście można było je dostać: cze­skie knedle cieszyły się szczególnie dużym powodzeniem. Ale miały one istotny mankament: przygotowywane 
z tańszych surowców byty przy obo­wiązującym w naszej gastronomii sy­stemie marż mniej opłacalne (a nie­mniej pracochłonne) od potraw mięs­nych. Toteż jut po kilku dniach dania te na zawsze wycofano." Pozo­stały tylko olbrzymie (i oczywiście kosztujące setki tysięcy złotych) neo­ny wykazujące, te przynajmniej na­
zwą bar „Praha" różni się od tn- nyeh.A pomyśleć: o ile to więcej mię­sa mogłoby być np. w detalicznej sprzedaży, gdyby nasza gastronomia nie mustata karmtć wszystkich, na­wet amatorów dań bezmięsnych, nie­mal wyłącznie kotletami, , sznyclami, 
rumsztykamt itp. Ale niestety - spe­ce Od mari z MHW nie za bardzo się 
tym przejmują.

^Wokandzie
Naiwność i bałagan 

na usługach przestępstw
Założenia finansowo-gospodarcze Hurtowni Wód Mi­

neralnych w Warszawie, podlegającej PP Uzdrowisko- 
Nałęczów, były niezgodne z podstawowymi zasadami 
gospodarki, t oowiązującymi w przedsiębiorstwach uspo­
łecznionych: brak schematu organizacyjnego, brak za­
kresu i podziału czynności i odpowiedzialności poszcze­
gólnych członków w kierownictwie, wreszcie całkowite 
zaniedbanie nadzoru. Od 1959 roku na stanowiskach kie­
rowniczych Hurtowni następowały jedna po drugiej 
zmiany. Stąd dokumenty Hurtowni nie były przechowy­
wane zarówno na odcinku księgowości, jak i kadrowym. 
A w ogóle ewidencja księgowa w latach 1962—1963 pro­
wadzona była poniżej wszelkiej krytyki.

Bałagan ten i błędy Kazimierz W. znakomicie pogłę­
bił serią wykroczeń. W tym właśnie okresie pełnił on 
funkcje zastępcy głównej księgowej Mieczysławy B., 
a jednocześnie kierownika zaopatrzenia 1 kierownika 
administracyjno-gospodarczego. Trzeba dodać, że Kazi­
mierz W., aby objąć wymienione stanowiska podał się 
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za księgowego, chociaż nim nie był. W dodatku nie tylko 
posłużył się sfałszowanymi świadectwami szkolnymi 
oraz opiniami, ale wykorzystał zaufanie dyrektora gene­
ralnego CZ Uzdrowiska, a zarazem brak nadzoru ze 
strony głównej księgowej.

Łączenie stanowiska zastępcy głównego księgowego 
i szefa zaopatrzenia umożliwiło mu dokonywanie 
nadużyć. Z tytułu pełnionych funkcji i pod pozorem 
legalnych operacji, permanentnie wystawiał fikcyjne 
rachunki. Równocześnie posługiwał się fikcyjnymi ra­
chunkami przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych, 
które faktycznie nie istniały. W ten sposób zrealizował 
wiele faktur oraz szereg dowodów magazynowych. Ka­
zimierz W. przedstawiał do rozliczenia również takie 
dokumenty, gdzie autentyczność i wiarygodność wy­
kazanych świadczeń nie została poparta rzeczowymi do­
wodami.

Fałszował dokumenty księgowe. Przede wszystkim 
księgowość obiektów budowanych przez Hurtownię pro­
wadzona była niezgodnie z elementarnymi zasadami go­
spodarki finansowej tak dalece, że nie sposób było 
określić, ile materiałów budowlanych zużyto na nie, 
jaka była rzeczywista wartość robocizny itd.

Kazimierz W. dokonywał z niewiadomych źródeł za­
kupów materiałów budowlanych reglamentowanych, jak: 
cement, wapno palone, cegły i wszelkiego rodzaju arma­
tury. Najczęściej — jak się okazało — pochodziły one 
z przestępstw dokonywanych w uspołecznionych przed­
siębiorstwach. Nie prowadził lub nie żądał prowadzenia 
kartoteki materiałowej.

Nie rozliczał się z otrzymywanych zaliczek w obowią­
zujących terminach, a już pobierał nowe. Jednocześnie 
często pobierane setki tysięcy złotych tytułem zaliczek 
rozliczał fikcyjnymi rachunkami z zakupu materiałów 
budowlanych oraz takimi samymi listami płac.

Przeprowadzona w 1962 roku przez IKR kontrola, 
mimo że zaistniały już ewidentne nadużycia oraz brak 
nadzoru ze strony głównej księgowej Mieczysławy B., 
w istocie nie stwierdziła poważniejszych uchybień. Do­
piero podczas rewizji w 1965 roku ujawnione zostały 
wymienione kradzieże i nadużycia.

W poczuciu bezkarności Kazimierz W. samowolnie 
porzucił pracę w Hurtowni. W zasadzie rozliczono go 
bez jakichkolwiek pretensji. Mimo, że przestał pełnić 
obowiązki zastępcy głównego księgowego, w dalszym 
jednak ciągu kładł podpisy na czekach i innych doku­
mentach, a zarazem podejmował pieniądze w imieniu 
Hurtowni. Niezależnie od czynności finansowych, na 
podstawie szerokich ustnych upoważnień otrzymanych 
od dyrektora generalnego CZ Uzdrowiska, reprezentował 
Hurtownię na zewnątrz.

Charakterystyczny jest i ten fakt, że po odejściu Ka­
zimierza W. z pracy, zaginęły liczne dokumenty finan­
sowo-księgowe, a zarazem nastąpiło zatarcie śladów na 
budowach, co skomplikowało poważnie ujawnioną aferę.

*

Czyny Kazimierza W. ujawnione już w toku postępo­
wania dowodowego cechuje szczególnie podstępne dzia­
łanie w stosunku uo władz nadrzędnych.

Niemniej jednak ciężkim przewinieniem głównej księ­
gowej Mieczysławy B. było zaniedbanie w dziedzinie 
nadzoru i właściwego gospodarowania. Z racji stano­
wiska służbowego obowiązkiem jej było usunięcie w-:- 
runków, które mogły sprzyjać nadużyciom oraz zdema­
skowanie sprawcy malwersacji. Oczywiście mogła ona 
i powinna była w zarodku przeciąć wszelkie próby fał­
szerstw i oszustw.

N. A.
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